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Apel Kongresu Narodów 
o-zawar.cie Paktu Pokoju 

' I 

Jeszcze lepiej chcą służyć przekazany rządom 
„Po mnie 
sprawdzać 

Polsce Lu dowej 
i dlate10 wstępują do partii 

pięciu mocarstw 
. WIEDEię, 20. S, 

Dnia 17 marea hi:. wieczorem odbyło się w Wiedniu 
końcmwe posiedzenie komisji Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju, której polecono pod.Mi do wiadomości rŻr,dów I na­
rodów Apel Kongresu do nr,dów plęelu wleJldcb moearatw 
I poczynić kroki dla wcielenia go w żYcle. nie potrzeba" 

) Oto hasło 
1 załogi FSC 

Wśród robotników łódzkich, 
ktorzy codziennie zg/aszaJą s i ę 
z prośbą o przyjęcie do par­
tii, znajduj ą się przodujące w 

1 pracy kobiety. 
Na zebraniu partyjnym w 

Rudzk ieJ Farbiarni i Wykoń­
czalni „Pierwsza" przy ięto w 
poczet kandydatów partii Ja­
ninę Smykacz, młodą robotni­
cę oddziału apretury. 

I Starachowice 
- W dniach żałoby po utra­

STARACH.OWICE, 20. 3. cie towarzysza Stalina - po· 
, , wiedziała Smykacz- słyszałam 

VI toku realizacji zobowią- ,, przez radio, że wielu ofiar­
Gń wylwórczyth z okazji nych robotników zgłasza się z 
świąt ludu pracującego, w to· I prośbą o przyjęcie do PZPR, 
łcu realiza~ji zobowiązań dla 1 podkreślając przy tym, że 

• uczczenia pamięci Wielkiego· chcą w jej szeregach oddawać 
Stalina, robotnicy i pracowni- : większe usługi narodowi Ja 
cy techniczni Fabryki Samo- jestem młoda, chciałabym je­
chodów Ciężarowych w Stara- szcze lepiej służyć Polsce Lu­
chowicach niejednokrotnie dowej - dlatego też proszę o 
przekonywali się naocznie, że przyjęcie mnie w szeregi par­
wspó!zawodnictwo zobowiąza- tii 
niowe jest niezawodną dźwig- Janina Smykacz jest nad­
nią produkcji. Dlatego też już zwyczaj zdyscyplinowaną I 
od dluższego czasu przodujący sumienną robotnicą. Jest 
ludzie te j załogi , jak zresztą I wzorem dla innych w wy­
wielu innych załóg występo. konywaniu zadań produk­
'Wali z inicjatywą rozwinięcia cyjnych. W szeregach partii 
atałego. długookresowego -:vzrośnie j.eszcze . bardziej Jej 
wsnół7.awodnictwa pracy opar- I sw!adomośc polttyczna. Swą 
te~o n.a konkretnvl!h 7-0bowią- pr~cą ieszc~e lep1.eJ s/uzyć bę-
zaniach produkcyjnych. dzie sprawie S-OCJallzmu. 

. . i· Do partii przy jęto tu rów-
Ostatnio. w atmo<:ferze WJel- nież Janinę Bąkowską, bra-

k iej n;obiliuic.ii P?litycznei za- kar~e„ ~a pytani~.„ dlaczego 
logi, iaka nastap\ła po śmier- chce wstU>ić do partii. odt><>· 

wiedziała ·: - Chcę w szere· 
gach Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotn iczei wa:ciyć o 
pokój. Rozumiem obowiązKi 

członka partii Będ sta rliła W skład komisji wchodzą : 
się wypełniać: je z hon•Jrem. Izabelle Blume (Belgia), gene-

• • • rai Buxbaum (Brazylia), Pier-

Nasz korespondent, tow. By- re Cot (Francja), .Mikołaj Ti· 
kowski pisze, że do organiza-1 chonow oraz Ilia Erenburg 
cji partyineJ ZPB 1m. Nowot- (ZSRR), pastor Endicott (Ka­
ki w Piotrkowie, tego potęż· nada)', Yves Farge (Francja), 
nego zakładu , który wybudo- I Monika Felton (Anglia), pa-
waliśmy dzięki pomocy I stor Forback <No·rweg1a) . Iwa-
Zw iązku Radzieckiego, co-

1 
szkiewicz (Polska), generał 

dzienn ~ e zglaszają s ię licznie ! J.ara (Meksyk) , Fryderyk Jo­
robotnicy, prosząc o przyięc1e hot - Curie (Francja). Garo 
ich w poczet kandydatów. I Hani (Japonia), Czeng Szeng-
Członkini ZMP - Zenona I ju (Chiny). Seza N~brawi (E­

Ry bakowska, zwracając się do ~1!'0·. P1etro Nenm (Włochy) 
k 

. .1 t 1 mm. 
se retarza orgamzacJ par YJ· p . d . 'ł od 
nej oświadczyła: . osie zeme zag~i p!'Zew -

niczący $w1atowei Rady Po-
- Jestem prządką z przę- k~ju, prot Fryderyk Joliot -

dzalni średnioprzędnej . Zgon Cui;ie. Podkreślił on , że Apel 
towarzysza Stalina prze3ąl Kongresu Narodów w Obronie 
mnie wielkim bólem. By oka· Poko.iu do rządów 5 wielkich 
zać swoją wolę realizacji mocarstw znalazł gorący od· 
wskazań towarzysza Stalina, dźwięk w szei:okich masach 
by wyrazić wdzięczność n;iro- ludowych całego świata. Pa­
dom Związku Radzieckiego za nosimy więc - powiedział Jo­
to, że dzięki ich pomocy o- liot - Curie - wielką odpo­
trzymal iśmy nowoczesne ma· v.•1edzialność wobet wielu mi­
szyny produkcyjne. że podno- lionów ludzi. pragnących po­
simy swe kwalifikacJe. stosu- koju. Musimy uczynić wszyst­
jąc dośw iadczenia przoduJą- ko. by wcielić w życie Apel 
cych ludzi radzieckich, jak Kongresu o. zawarcie Paktu 
Zandarowa czy Kowalew - Pokoju między pięcioma wiel­

kim! mocarstwami I przez to 
zapewnić światu pokój. 

P isarz radziecki !lia Eren­
burg przemawiając na pasie• 
dzeniu komisji podkreśli!, że 
polityka rządu radzieckiego 
była i pozostaje polityką po­
koju i przyjaźni między naro­
dami. Szef rządu radzieckiego 
towarzysz Malenkow - po­
wiedział Ilia Erenburg - o­
świadczył dnia 15 marca br. 
na sesji Rady Najwyzszej 
ZSRR: 

„W chwili obecneJ nie ma 
takiej spornej lub nie rozwla· 
zanej kwestii. której nie mo· 
ina byłoby rozwiazać w dro­
dze pokojowej na podstawie 
wzajemnego porozumienia 
krajów zalnteresowanyeh. Do­
tyczy to naszych stosunków 
ze wuystklml państwami, nie 
wyłą,czają.r naszych stosunków 
ze Stanami Zjednoczonymi. 
Państwa zainteresowane w u­
trzymaniu pokoju moir11 zaró­
wno obecnie -.lak I w pnyszło­
ścl być pewne trwałej, pokci­
joweJ polityki Zwl11skn •a­
dziecklego•. 

Na zakończenie komisja u­
chwaliła jednomy~lnle · odez­
wę d? opinii publicznej. 

postanow i!am wstąpić do par­
tii. ODEZWA cl chorążeeo poko1u - Józe!a · 

Stalina . iniclatvwę orzodu.ia· --------------------------- Zgodnie · z powierzoną nam odpowiedzi na Apel Kongresu 
misją - głosi odezwa - prze- Narodów. cvch ludzi podchwvciły setki 

robotnE<ów, malstr6w. t~l'hnl­
ków lnżvnierów zakładów 
s t„rachowickich . Aby przv-
11pieszvć budowę socjaliz· 
mu l umocni~ pokój, podejmu. 
ja oni ind y widualne i zespoło· 
we zobowiąz:rn i a produkcyjne. 
które będą wykony\vane w to­
ku długookre.sowego współza­
wodnictwa pracy. 

Zobowiązania robotników 
dotyczą przede wszystkim naj­
iHotmejszych zagadnień pro­
duJrcyjnych ich odcinków, np. 
na montażu Jakość pracy byl.a 
n•edostateczna. Monter akty­
wista ZMP. - Wiktor Saj wy­
stąpi! z inicjatywii długookre­
imwego współzawodnict·v2 o 
pracę całkowicie bez braków. 
Rozpoczął on robotę pOd ha­
słem: „Po mnie spr;iwdzać nie 
potrzeba"'. Pod tym hulem 
pracuie już wielu innych ro­
botników, a nawet C<iłe iespo­
ły działu montażu I Innych 
dziatow Wszyscy oni wykonu. 
ją swą pracę tak. te nie mają 
an1 jedne1 rekł<lma cji kontroli 
terhn lcznej Ruch ten stale . 
rozra!>ta •ię 

Wzrostem produkcji 
włókniarze wyrażają 

swą zwartość 

wokół partii i rządu 
Zalogj łódzkich zakładów włókienniczych wysokim prze­

krac.za~11em .Planów produkcyjnych oddają cześć pam1ęc1 

Józefa Stalina, wyrażając równocześnie swą jedność i zwar­
tość wokól partii I rządu. 

Załoga tkalni ZPB IM. BY­
TOMSKIEJ , która przez sze­
reg miesięcy · me wykonywała . 

zadań produkcyjnych. w bie· 
żącym miesiącu realizuje je w 
pełni . Plan za 19 dni marca 
zostal wykonany w 100.6 proc. 1 
Załoga przędzalni tych za­

kładów plany wyk'onuje ze 
znaczną nadwyżką. 

Plan dzienny 16 bm. został 
wykon any w 106.l prnc„ 17 -
w 106.9 proc., 18 - w 109 8 
proc. Plan za 19 dni marca 

Pierwsze dni wiosny 

zrealizowano w 104,7 proc. 
Stały wzrost wydainości 

pracy osiąga załoga dzięki 

pełnej realizacji zobowiązań 
produkcyjnych, podjętych dla 
uczczenia nieśm iertelnej pa­
mięci towarzysza Stalina, 

I tak między innymi tkacz­
ka Jadwiga Marcjanik, która 
w poprzednim miesiącu pl ~ n 

wykonała zaledwie w 94,5 
proc„ dzięki realizacji zobo-

(Dalszy ciąg na str. 4}. 

kazaliśmy dnia 17 marca 1953 Pakt Pokoju między plęclo-
roku rządom pięciu w!elk 1ch ma wielkimi mocarstwami 
mocarstw ~pel Kongresu Na- wywrzeć może decydujący 
rodów w Obronie Pokoju, ze- wpływ na losy ludzkości I 
proponowaliśmy Im podjęcie stać się niezłomnym murem, 
rokowań w celu zawarcia pod którego ochroną róść bę· 
Paktu Pokoju, dą dzieci na całym świecie. 

Zmiany w sytuacji między- ------------­
narodowej, jakie zaszły od 
czasu Kongresu Wiedeńskiego 
z grudnia 1952 roku , zwiększa­
ją leszcze bardziej doniosłość 
tego Apelu. Wszędzie, zarów­
no w Europie Jak I w Azj i. 
groźba wojny wzmogła sfę, 

stała się jeszcze bardziej wy­
razista. Kwestionując niektóre 
potozumienla zawarte pod­
czas wojny I po wojnie, za­
chęca się przez to siły odwetu 
mogące rozpętać agresję. W 
~wietle tych zmian narody 
zda.!ą sobie · sprawę, że nie 

. możn11 uregulowac rozbieżno­
ści za pomocą siły . lub zastra­
szania. występują one prze­
ciw tym metodom coraz bar­
dziej stanowc7.o i żądają wkro­
czenia na droge rokowań. 
dzięki którym można będ zie 
doprowadzić do zawarcia 
Paktu Pokoju między p i ęcio­
ma wielkimi mocarstwamL 

W toku tych rokowań I w 
wyniku zawarcia Paktu Po­
koju. uregulowane być moeą 

wszystkie obecne problemy. 

Powrót 
delegacji polskiej 

z Pragi 
WARSZAW A, 20. 3. 

Dnia 20 marca br. powróciła 
z Pragi z przewodniczącym 
Komitetu Centralnego Pol­
sklej · ZjednoczoneJ Partii Ro­
botniczej, prezesem Rady Mi­
nistrów, Bolesławem Bierutem 
na czele delegacja polska, któ­
ra uczestniczyła w pogrzebie 
prezydenta Republiki Czecho­
słowack iej, przewodniczącego 
Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Czechosło­
wacji Klementa Gottwalda. 

Dzi' 
,.,, bctry 

prezydenta Czechoslowacji Pakt ten przywrńci Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych 
je.i znaczenie I w ten sposób 
działśllność ONZ l?Wa rantować A . CT PRAGA, 20. 3. 
będzfe bezp i eczeństwo wszyst- Dgenc

2
Ja
1 

K podaje: 
kich narodów. ma . marca br. o godz. 

1
12 w Sah Władysławowskiej 

Praenąc wykonać to zada- w Pradze odbędzie się nad­
n ie uznaliśmy za kon ieczne zwycza ina sesja Zgromadze­
zwrócenie s i ę nie t ylko do nia Narodowego, na której 
rządów piec i u wielk ich mo- wybrany zostanie prezydent 
carstw, lecz I do wszystkich Republiki Czechosłowack

0

iej. 
innych rz~ów Zwraca iąc u-
w>1gę na ich odpowiedzi a lność 

Ka żdy, kto wolność kocha, 
niecliaj zasili pochód, 
Stczęście narodów, 
jutro świetlane -
to naszych spraw a rqk 

(Z Hymnu ŚFMO). 

Wiosna owego roku przesiąknięta była 
. wonią. zgliszcz. Zieleń ivschodzą.cych 
tra'ił zbrukana była krwią. bojowni­

ków o wolność. Kwitną.ce stepy Ukrainy 
deptał hitlerowski żołdak. Sloil<'e wiosenne 
zasnute było d:vmaml pieców krematoryj­
nych Oświęcimia I Dachau. FaszYzm jak 
zmora dusił Europę. 

Geniusz tego, który niedawno odszedł 
od nas, geniusz Józefa Stalina przewodził 
narodom w gigantycznych zmalf&.niach z fa. 
seystowską bestią. Na polaf'h bitew drugiej 
wojriy światowej. u hoku starszych towa.­
rzyszy, młodzież dźwigała ciężar walki 
z barbanyństwem w mundurze Waffen SS 
czy Wehrmachtu. Wówczas to po raz pierw· 
szy w pierwszym tygodniu wiosny 1943 r. 
młodsi demokraci z całego świata obcho· 
dzlli Swjatowy T:vdzleń Mlodzleży, W ła­
tach brunatnego terroru I wojny zrodziło 
się pragnienie, by trud bitew z hordami 
faszystowskimi wydał plon w postaci tycia 
bez · wyzysku I wojen, bez głodu I nędzy. 

Po rozgromieniu faszystowskich Niemiec 
I Japonii p'rzez Armię Radziecką, ziściły 
się marzenia młodego pokolenia Polski 
I q1in, Węgier I B11łgaril, Rumunii i Cze­
chosłowacji, Albanii, północnej Korei i Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej. Z tych 
- pisanych krwią najlepszych synów na-

. rodów, krwią klasy robotniczej - praw 
wolo ości nie ko•zysta Jeszcze m I odzież kra­
jów kapitalistycznych, kolonialnych I zależ­

,nych. Syn robotnika francuskiego marnuje 
intcide tata w poszuld\nnlu pracy. cb,ło.Pak 
1 Malajów traci m.łode sl1:9 na nleludzk11 
pracę dla brytyjskiego plantatora, córka 
chłopa z włoskiej KalabrU ma zamkniętl\ 
drogę do uniwersytetu ••• 

Minęło 10 lat. Rozpalone ręką amerykań­
sklero Imperialisty znów dyml11 paleniska 
bat zagłębia Ruhry - kuźni zbrojeniowej 
Hitlera. W Niemczech zachodnich podnosi 

0

glowę faszyzm. jlla Dalekim Wschodzie ban­
kier amerykański, chcąc wytopić z ludzkiej 
krwi nowe sztaby złota, rozżarzył ognisko 
wojny napadem na Koreę. W celu rozsze­
rzenia pożaru odbudowuje militaryzm Ja• 
pońskl I szczuje Czang Kai • szeka. 

General - dżuma Rldgway ofiarowuje 
mlodemu pokoleniu Trlzonii, Francji, Bel­
gii, Anglii czy Włoch los najemnego żołnie­
rza w szeregach agresywnej armii amery­
kańskiej. 

Z niezachwianą wiarą w zwycięstwo pod 
wodzą partii komunistycznych toczy walkę 
s lmperlallstyczn1' zmorą wojny klasa ro· 
bołnleza krajów kapitallstycz.nycb. M.a.sY 
pracujące krajów obozu pokoju I socJałlz· 
mu toczą zacięty bój o plany gospodar­
cz~ - plany zwlę·kszenia ~li pokoju. U bo· 
ku starszych towa.rzyszy stoi postępowa 
młodzież świata, Idąc za przykładem mło· 
dzieży radzieckiej I Jej pnodUJ1'cęj organi­
ucji - K omsomołu. 
· Jui dziewięć razy pierwszy dzień wiosny 
był pierwszym dniem Ś11Viatowego Tygo­
dnia Młodzieży, tygodnia Jeszcze mocniej­
szej walid o zacieśnienie pisanego krwią 
w bitwie z faszyzmem sojuszu młodzieży 
świata. Po to, by „ramię do ramienia., 
wsp61nymł łańcuchy opasać ziemskie koli· 
sko, zestrzelić myśli w Jedno ognisko"' I 
pchać dalej brylę świata nowymi tory. Po 
to, by krew przelana przez miliony mlod:vcb 
ludzi nie poszła na marne. Do tego zobo­
wiązuje pamięć o tych, co padli w walce 
o jutro świata. 

Z roku na rok potężnieje światowy ruch 
młodzieży. IO listopada 1945 roku na Swia· 
towej Konferencji Młodzieży w Londynie 
powstala Swiatowa Federacja Młot.ldeży 
Demokratycznej - bojowniczka o prawa 
młodzieży do życia, pracy, nauki I szczęś• ·ia. 
„Przysięgamy , i:e będziemy - pamiętać o na· 
sże, jedności wykute' w Listopadiie 1945 
roku nie tylko dz~. nie tutko w t ym t11110· 

dn iu; miesiqcu, roku, Lecz zawsze - do 
chwili, gdy zbudu3emy taki śwtat, o 1aldm 
marzy!ismy, taki świat, o jak • walczyl iśmy" 
- tak brzmią słowa przysi'lgl złożonej 
wówczas przez delegatów repre7.entując:vch 
30 milionów mlodzież:v z 63 kra jów. Dzl~ 
w Imieniu Sn milionów zrzcszon)ch w Jej 
szeregach młody~h chłopców I dziewcząt 
różn:vch ras, narodowości , wierzeń l prze­
konań politycznych Swiatowa Fedc!'a c.ia 
Młodzieży Demokratycznej rea lfzuJr ~łowa 
prz:vslęgl, wałcząc o trwały pnkój. o. dlkwi­
dowanle nędzy, wyzysku I bezroho~la, o to. 
by „zręczne dłonie, szlachetne umysły I en­
tuzjazm młodzieży nigdy już nie zostały 
uż:vte dla celów wojny", 

W tym roku Swiatowy Tydzień Młodzie­
ży otwierają rozpoczynające się w Wiedniu 
w dn. 22 marca ohrady Międ zynarodowe.I 
Konferencji w obronie praw młodzieży, 

„Swiatowy Tydzień Młodzieży 1est waż­
nym etapem w przygotowaniach do III 
Swi.atowego Kon gresu Młodzieży . który za3-
m ie się rozpatrzeniem najba•dzie1 patqcych 
20aadnie'1 młodego pokolenia. Będzie „ów­
n ież nowym krokiem w p'rzygotow an iach 
do lV Swiatowego Zlotu Mlodych Bo1oumi­
ków o Pokój" - głosi Apel SFMD. wzywa­
jący młodzież całego świata do obchodzenia 
tegorocznego pierwszego tygodnia wiosny 
pod bas/em umocnienia Jedności młodzieży 
w walce o zachowanie pokoju, w obronie 
niezawisłości narodowej, przyjaźni między 
narodami , w obronie Ich praw, w walce o 
dalsze rozpowszechnianie I realizację uchwał 
wledeitsklego Kongresu Narodów w Obro• 
nie Pokoj u. 

Tegoroczny Swiatowy Tydzień obchodzl6 
będzie młodzież. przeniknięta ostrym b61em 
po stracie swego ukochanego przyjaciela 
Józefa Stalina. Zostawił on wskazania 
I nauki, które wYpisane są w sercach I na 
sztandaracb postępowej młodzieży świata . 
Pod Jego wodzą pierwszy naród na · świe­
cie obalił władzę wyzyskiwaczy, dokonał 
przebudowy życia, zapewnił swej mlodzle­
iy prawa do szczęścia. pracy I wszysiklcb 
s~arbów kultury. Za jego sprawą Jesteśmy 
świadkami jutrzenki komunizm.u, błyska­
jącej w światłach nowych radzieckich elek­
trowni, odbijających się w falach Kanału 
Wołga • Don. Pod wodzą wychowanej przez 
niego I zahartowanej w bojach partii spra­
wa komunizmu będzie rozwljae się I krzep­
nąć. 

Dawniej, „kiedy ludzie ole uświadomili 
sobie jeszcze możliwości przebudbwy cięż­
kiego życia, z nadejściem wiosny łączono 
mity o szczęściu w zaświata.eh" (Erenburg). 
Dziś jest ona symbolem zwycięstwa życia. 
wiosny świata, wiosny, która Jak niezmien­
ne prawo natury musi nadejść. 

O nią walczy młodzież Polski Ludowej, 
członkowie ZMP I junacy SP. młodzi chłop­
cy I dziewczęta, oddając trud rąk, wysiłek 
mózgów I gorące serca ojczyźnie, która za. 
gwarantowała Jej młodość bez obawy o 
dzień Jutrzejszy. Tegoroczny Swiatowy Ty­
dzień Młodzieży to pierwszy tydzień dzie­
wiątej wiosny w naszym wyzwolonym kra­
ju. Kiełkuje ona nowymi tonami węgla I 
stali, dodatkowymi metrami tkanin, komi· 
nami nowych fabryk ł hut - dziełem na· 
szych rąk. 

„Przed wami - mówił do młodzlety poi· 
skiej towarzysz Bolesław Bierut - stoJq 
dziś w Polsce Ludowe; otworem przeboga· 
'te tródŁa w iedzy i myśli Ludzki e1. Od 
was, od wasze; pracy, uporu, wytrwałości 
I zapału :i:ależy, abyście te nieocenione 
skarby posiedli, abyście je zużytkowali w 
służbie dla narodu .• Uczyńcie to w poczuciu 
waszego powołania, budowniczych nowego 
życia, socjalistycznego życia, oparte0o na 
szlachetnych zasadach moralności soc;ati· 
stycznej, która szczęście osohiste wtqze n1.e­
rozerwa!nte ze szczęściem wszystkicli lui!Zt 
pracy". 

Pod przewodem bohaterskiego Komsomo­
łu wraz z całą postępową młodzieżą, świata 
obchodzi młodzież polska pierwszy tydzień 
wiosny 1953 roku Jako tydzień czynu pod 
hasłem zacieśniania więzów solidarności z 
młodzieżą postępową świata. 

wobec swoich narodów 1 na 
Ich obowiązek wobec ludzko­
ści proponuiemy im. by po­
parły nasza akcię Gdyby rzą­
dy udzieliły sprawie p0koiu 'Dni gotowości Wspólne 

posiedzenie 
Iz.by Ludowej 

CAF - Col. Adam Mottl 

· takie~oż DOP•rcia . jakie uwa· 
ża j ą za konieczne. edv chodzi 
o sprawę przygotowania woj ­
ny byłoby to o wiele cenmeJ· 
sze Al~ odpow iedzialnośc za 
swe losy ponoszą przede 
w szvstk im same narody Jezelt 
obecne poko lenie chce umk­
nąć Przekleństwa ze stronv 
następnvch pokoleń , musi ono 
być WVSfarcza illCO silne bv 
zmienić bieg wydarzeń I o­
błędnym przygotowantom do 
wojny przeciwstawić roz$ądne 
drogi rokowań, nakreślone 
przez · Kon~res N~rodów w O­
bronie Pokoju Swiadoml sweJ 
odpow iedzialności mężczyżnt 

I kobiety. be.z względu na to 
gdzie się zna j du i ą . do iakiC'h 
warstw społeczeństwa należą . 
w jakich organizacj ach pra· 
cują , powinni połączyć swe 
wygiłki, aby zmusić rządy do 

. , do szewow 
W dniu wczorajszym i dz!· 

s1ei szym komisje rolne sp raw· 
dzaJq w województwie lódz· 
ktm i:o towośł POM. oG R, 
GOM ~póldztelm produkcvj­
nych I gminnych spółd lte!nl 

do wiosennej akcji siewnej. 
Oto krótkie meldunki: 

W Kłomnicach komisja 
;;twierdziła gotowość: 'l.r'<U 
maszynowego PGR Skrzydlów 
do s iewów. 

Dzień gotowości zastał rów­
n ież gminę Błonie w pow. 
kutnow skim w pełnym ~o­

towiu. GOM V? Ostrowach 

I 

przygotował np. 
siewn ików. 

do akcj i 15 

Podobnie do wyruszenia w 
pole gotowi są już chłopi gro­
mad Grodnc I, Gr odno II i 
Zielen iec. 

GOM w Łaniętach zawarł 1u ż 

umowę z chlopamt na prace 
w10senne. t<icznie na obsz~rze 
4-0v ha ziemi. 

Komisje rolne stwierdziły 
je<'nak i poważ ne nied ociąg­

n i ęcia . POM w Bedlnie np. 
do dnia 2·0 bm. me zawarł 
jeszcze umów na prace sit: .e 
w 7 spółdzielniach produkcyj-

nych. Ten sam POM nie opra­
cował zapotrzebowań na na· 
wozy sztuczne dla spółdzi elni 

w Szubinie. Witowie, Golisze. 
wie i Podczachach. 

Od rozpoczęcia prac w polu 
dzi elą '1as ' już tylko dni. Za­
nim padną w glebę pierwsze 
ziarna, trzeba usunąć wszyst­
kie zantedbama. Akcja sle,•ma 
decyduje bowiem o wysoko­
ści plonów. 

:······································; . . . 
! DZIS 6 STRON ! . . . . 
••••••••••••••s••••••••••••••••••••••••• 

i Izby Krajów NRD 
Dnia 20 bm. wieczor em od· 

było się w Berlinie wspolne 
posiedzenie Izby Ludowej i 
Izby Krajów NRD. 

Na posiedzeniu obecna była 
delegacja Rady „Zgromadze­
n ia Niemieckiego'" z Niemiec 
zachodnich. 
Porządek dzienny obrad 

przewiduje dyskusię nad pro­
pozycjami Rady „Zgromadze­
n ia Niemieckiego"' - masowe­
go ruchu na rzecz jedności, 
poko ju i wolności, na rzecz 
aktywnej polityki pokojowej 
Niemiec, zjednoczenia N ie­
m iec i niezawisłości narodo­
wej. 
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Swietlaua i s.-;lachetna postać NARÓD CZECHOSŁOWACKI 
Klementa Gottwalda 

• 
1. 

h~d,zie żyła w naszych sercach 
w pamięci 1przyszłych pokoleń 

I . 

wypełni z honorem wskazania Klementa Gottwalda . 
' „ • 

~ wiernego ucznia Józef a Stalina 
Przemówienie pre·zesa Rady Ministrów CSR 

Przemówienie I zastępcy przewodnicżącego Antonina Zapotocky'ego wygłoszone na wiecu żałobnym 

w Pradze Rady Ministrów ZSRR, Marszałka Bułganina 
wygłoszone na wiecu .żałobnym w Pradze Towarzyszki i Towan:ysze, 

Siostry i Bracia, Drodzy Przy­
jaciele • zagranicy! 

n'izatorem chlubnego zwycię­
stwa ludu pracuiącego Cze­
chosłowacji nad spiskującą 
reakcją w lutym 1948 r. Pod 
jego przewodem nasza Ko­
munistyczna Partia Czechosło­
wacji zmiotła zdecydowanie i 
bez litości bandę zdrajców, 
którzy dążyli do jej rozkładu 
i do zawrócenia nas z d'rogi 

spolimy się jeszcze mocniej 
wokół obrot'lcy naszej samo­
dzielności i obrońcy pokoju 
wszystkich miłujących wolność 
narodów, wokół Związku So­
cjalistycznych • Republik Ra­
dzieckich. 

Drodzy Towarzysze 1 Przy­
;laciele! 
Przybyliśmy do Was, aby w 

dmfoniu naszego Rządu i na-
6Zej Partii Komunistycznej, w 
imieniu calego narodu radzie­
ckiego dz.iellć z Wami oraz de­
legacjami innych krajów cięż­
iti ból z powodu przedwcze­
snego zgonu wielkiego Wodza 
narodu czechoiilłowaokiego i 
naszego drogiego przyjaciela, 
Klementa Gottwalda, Prezy­
denta Republiki Czechosłowa­
ckiej i Przewodniczącego Ko­
munistycznej Pai'tii C-..:echoslo­
wacj.i. Masy pracujące Mo­
s.ln\•y i całego Kraju Rad, na­
•sza Pa~tia i nasz Rząd odczu­
wają WT'dZ z Wami głęboki ból 
z powodu zgonu Klementa 
Gottwalda. 
śmierć K·leme.'1ta Gottwalda 

okryła ciężką żałobą masy 
rpracujące krajów demokracji 
ludowej. Dowodzi tego wzru­
szający fakt, że do Pragi przy­
były, żęby z.łożyć . wyrazy 
współczucia z powodu z.gonu 

_ Prezydenta Czechosłowacji de­
legacje rządowe: Chińskiej 
Republiki Lud<iwej, Polsoki, 
Bułgarii, Rumun.U, Wę.gier, 
Niemiecltiej Republiki Demo­
kratycznej, Albanii, Mongol­
&lciej Republiki. Ludowej, Ko­
reańskiej Republiki Ludowo­
Demokratycznej i Vietna.-n­
,sk.iej R-epublik.i Demokratycz­
nej. 

Zaledwje kL!ka dni temu' 
Klement Gottwald był wnrz z 
nami u trumny naszego Nau­
czyciela i Wodza, Józefa Wis­
saa:ionowicza Stalin.a. Jako 
wierny współbojownik i bli­
ski przyjaciel Wleik.iego Sta­
lina, żegnał On wraz z naro­
dem .radzieckim Wodza i Nau­
czyciela. 
Upiynęfo zaledwie kiłka dni 

i zabrakło wśród n.as Klemen­
ta Gottwalda. 
Zabrakło wśród nas wielkie­

go Wodza 1 wiernego syna na­
rodu czecho;łowackiego. Za­
kończył życie wielki mąz sta­
nu, założyciel czechosłowa­

ckiego pai1stwa ludowo-demo~ 
ik:ratycznego, wybitny przed­
stawiciel międzynarodowego 

ruchu robotniczego, utalento­
wany ucz.eń Len.ina i współ­
bojownik Wielkiego Stalina. 

Cale swe ws·paniałe życie 
poświęcił Klement Gottwald 
:najStZlachetniejszej na świecie 
sprawie - &prawie wyzwole­
llloia mas pracujących spod ka­
pitalistycznego jarzma. Przez 
'prawie ćwierć wieku stal On 
u steru Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji i prnwadz.ił ją 
pewną dłonią do wielkiego ce­
lu - do komunizmu. 

go przewodem Czec.hoslowa<eja 
prowadziła konse.>kwentną po­
Htykę utrzymania i utrwale­
nia pokoju, politykę walki 
przeciwko r<npętywaniu no­
wej wojny, politykę współpra­
cy między narodami. W swym 
ostatnim przemąwieniu wygło­
szonym przez radio w Pradze 
w dniu 7 marca, przed odjaz­
dem do Moskwy, Klement 
Gottwald rlwierdził, że Cze­
chosłowacja powinna nadal 
walczyć o utrzymanie i utrwa­
lenie pokoju, powinna wznieść 
jeszcze wyżej SZJtandar pokoju. 
Dziś, gdy Klement Gottwald 
odszedł na zaw.sze, srowa Jego 
bnmią jak testament. 

Drodzy Towarzysze i Pr..:y­
jaciele ! 

Klement Gottwald wzywał 
nieustannie naród czechosło­
wacki, by strzegł i umacniał 
Pl"Zyjażń ze Związkiem Ra­
dzieckim. Mówił On, że umo­
cnienie tej przyjaźni uważa za 
główne dzieło swego życia. 
Pn.y Jego C"Zyinnym udziale, 
jeszcze w czasie wojny zawar­
ty 20sta! układ sojuszni<:zy 
między Czechosłowacją a 
Związkiem Rad"Aieckim. Wła­
śnie w ścisłym soijuszu i nie­
wzn1swnej przyja:tni n.aS'l!ych 
l>Nltni<eh narodów widział On 
niezawodną gwarancję nlna­
leżności i rozkwitu Rell'Ublik.i 
Czechosłowackiej. 

Historyczny apel Klementa 
G-Ottwalda: „Ze Związkiem 
Radzieclcim po wsze czasy" 
stał się hasłem narodu czecho­
słowaoktlego w jego walce o 
świetlaną przyszłość. 

Na·rody Zwią2lku Radzie­
ckiego ceniły wysoko szlachet­
ną działalność Klementa Gott­
wald.a, mającą na celu pod­
niesienie Cz.echo&łowacji na 
wyższy pozi-0m i jej umocnie­
nie. Narody radzieckie żywiły 
dla Klementa Go.tt.walda ucz:.i­
cia głębokiego szacunku za Je­
go wierność wobec interesów 
mas pracujących, za Jego 
wierność nauce Lenina-Stali­
na, · za Jego działalność w 
dziedzinie umocnieni.a przy­
jaŻOii. ze związkiem Radzie­
ckim. I dziś cały natód ra­
dziecki chyli wraz z narodami 
Crechosłowacji swe sztandary 
nad trumną swego ukochane­
go przyjaciela. 

·Zgon Klementa GC7t.twalda 
jest ciężką stratą dla oałej po­
sti:powej, ludzkości. Zdajemy 
sobie sprawę, że s~ata ta jes-t 
szczególnie wielka i bolesna 
dla narodów Czechosłowacji. 
Ale masy pracujące Czecho­
słowacji ollrzymały od Kle­
menta Gottwalda wielkie dzi~­
dzictwo wypróbowaną w 
bojach Partię Komunistyczną, 
która poprowadzi niezawodnie · 
naród czechoslowaolci n~przód 
drogą budownictwa socjalisty­
cznego. 

N~zmlennym nakazem dla 
w~zystklch ludzi pracy c~e­
c.hosłowacji będą s-lowa wy­
powiedziane przez Klementa 
Gottwalda po z.gonje Wjelkie­
go Stalina: „Towarzysz Stalm 
- powied1.iał Klement Gott­
wald - uczył nas zawsze że 
nie wolno nam upadać na 'du­
chu, że nie wolno nam tracić 
głowy w żadnych okoliczno­
ściach . .I)latego też wykonując 
na'kazy Stalina podniesiemy 
jes-..:cze wy~ej sztandar Leni­
na-Stali na i pójdziemy 7.1.iecy­
dowanie drogą wytkniętą 
przez Stalin.a, drogą budowy 
s.ocjali3mu w naszym kraju 
drogą walki '.o utnymanie i 
utirwalenie pokoju". 

Zespoli wszy się jeszcze bar­
dziej wOlkół Komi.tetu Central­
nego Komunistycznej Partii 
Czecho.slowacji i swego Rzą­
du, umacniając braterską 
przyjaźń ze Zwją~iem Ra­
dzieckim, narody- Czechosło­
wacji osiągną nowe S'U.kcesy w 
umacnianiu swego państwa 
ludowo - demokratycznego i w 
rozwiązaniu stojący.eh przed 
nim zadań. 

W tych smutnych, c!i;żkic;h 
dniach nie jesteście, Drodzy 
Towarzysze .i Przyjaciele, osa­
motnieni. Z Wami są narody 
potężneg<i Związku Radzie­
ckiego, wielki na.ród chiński, 
masy pracujące krajów deino­
kracji ludowej, cała postępo­
wa lud1Jkość. Ten obóz demo­
kracji i socjalizmu krzepnie z 
każdym dniem. Jest on zjed­
noczony i zwarty trwałą i nie• 
w:z.ruszoną przyjaźnią, której 
umocnieniu i;a,k wiele sił po­
święcili nasz Wódz i Nauczy­
ciel Wiel!k:i Stalin oraz jego 
wierny uczeń i współbojownik 
Klement Gottwald. 

Komitet Centralny Komuni­
stycznej Pairtii ..Związku Ra­
dzieckiego, Rząd Radz.iecJti, 
cały naród radz.iecki będą na­
dal umacniać nieustannie 
pnyjaźń między Związkiem 
Radzieckim a Czechosłowacją, 
będą udzielać narodowi cze­
choslowac.~e.mu poparcia i po­
p1ocy ,w budownictwie soc)a­
l!stycznym. 

Nasza przyjaźń, Towarzysze, 
jest mocna i niewzruszona. 
Nie uda się nigdy nikomu 
przyjaźni tej podważyć, am 
nawet zachwiać! 

Swietlana i szlachetna po­
stać Klementa Gottwalda, wy­
bitnego rewolucjonisty, mężne­
go bojownika o szczęście ludz­
kości, jednego ze sławnych 
dz.ialaczy naszej leninowsko­
stalinowskiej epoki, będzie ży­
ła w naszych sercach i w pa­
mięci przyszłych pokoleń! 

WieC2llla chwała wiel.kiemtl 
Wodzowi na.rodu czechosłowa­
ckiego - Klementowi Gott­
waldowi! Niech pamięć o Nim 
żyje wiecznie! 

Po raz drugi w ciągu krót­
kiego czasu stoimy tutaj na 
Placu Wacława, który był w 
dziejach widownią wielu wa1k 
naszego ludu pracującego, 
chlubnych zwycięstw, ciężkich 
strat, a także smutnych po­
żegnań. 
Również dzisiaj zgromadził 

nas tu ciężki cios, który ugo­
dził w nasz kraj i cały na­
ród. 

Wkrótce po zge5nie nieza­
pomnianego, tak bardzo przez 
nas ukochanego Towarzy­
sza Józefa Wissarionowicza 
Stalina zmarł jego wierny 
współbojownik i uczeń, wódz 
ludu pracującego Czechosło­
wacji, Prezydent Republiki i 
Przewodnkzący Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji , nasz 
Towarzysz Klement Gott­
wald. 
Zmarł człowiek, którego 

kochał nasz naród za jego do­
broć i troskliwość, którego 
po'vaża! za jego mądrość i 
Wielkość. Poważał go rów­
mez za niespożytą energię i 
pracę, za to, że tak niestrudze­
nie do ostatniej chwili trosz­
czy! się o dobro i szczęście 
Republiki i wszystkich ludzi 
pracy. 
Zmarł wielki polityk i mąż 

stanu, zmarł troskliwy Ojciec 
i Nauczyciel, zmarł najbliższy 
i najdroższy naszemu sercu 
Przyjaciel i Towarzysz. Zmarł 
człowiek, którego imię zacho­
wają w pami~i po wsze cza­
sy masy pracujące nie tylko u 
nas, le{!z również za grani­
cami nastego kraju. 

Wielki, niezmierzony jest 
nasz ból. Ciężka i niepoweto­
wana jest strata, którą ponie­
śliśmy. 

Towarzysz Klement Gott­
wald wyrósł na prawdziwego 
rewolucyjnego przywódcę 
mas pracujących w ciężkich 
bojach z kapitalistycznymi 
wrogami, w niezłomnym dą­
żeniu do stworzenia rewolu­
cyjnej "partii robotniczej typu 
leninowska - stalinowskiego. 
Towarzysz Gottwald stał na 
czele wszystkich· walk prze­
ciwko uciskowi, bezprawiu i 
krzywdzie za czasów republiki 
burżuazyjnej, przeciw panu­
jącemu wtedy u nas wyzysko­
wi kapitalistycznemu. Towa­
rzysz Gottwald stał na czele 
walki o wyzwolenie naszego 
narodu spod okrutnej tyranii 
okupantów faszystowskich, w 
jaką wtrącili nasz kraj bur­
żuazyjni pseudopatrioci i wia­
rołomni „sojusznicy"_ Po wy­
zwoleniu naszych ziem przez 
okrytą chwalą f..rmię Ra­
dziecką, Towarzysz Gottwald 
prowadził nasz naród drogą u­
macniania osiągnięć rewolucji 
narodowej i demokratycznej. 
Był on promotorem i orga-

· do socjalizmu. 
Towarzysz Gottwald zawsze 

umiał stosować w sposób twór­
czy naukę Marksa - Lenina w 
naszych warunkach i rozwi­
jać ją w praktyce. Czerpał 
stale ze skarbnicy doświad­
czeń Związku Radzieckiego i 
jego Partii Komunistycznej. 
Umial wykorzystać należycie 

te doświadczenia zarówno w 
swej działalności proletariac­
kiego rewolucjonisty, jak i 
w swej pracy czolowego męża 
stanu i budowniczego naszej 
wyzwolonej ojczyzny. Jako 
konsekwentny wyznawca na­
uki Marksa, Engelsa i Lenina 
i jako wierny uczeń nieza­
pomnianego Stalina, troszczył 

się on zawsze i przede wszyst­
kim o pomyślność ludu pra­
cująeego i walce o jego lep­
szą pnzyszlośc poświęcił całe 
swe życie. 

Za kilka miesięcy minie !5 
lat od chwili, gdy . Towarzysz 
Klement Gottwald we Wlady­
slawowskiej sali Hri!dczyna, 
w historycznej siedzibie kró­
lów czeskich, wybrany został 
jednomyślnie, zgodnie z wolą 
narodu, na prezydenta naszej 
Rep-..ibliki ludowo - demokra­
tycznej. 

I nie tylko wola narodu, lecz 
równi ez w lelka mil<1>ść, 
wdzięczność i uznanie uczyni­
ły Towarzysza Klementa Gott­
walda, robotnika, proletariu­
sza i bojownika rewolucji, 
pierwszym prezydentem ro­
botniczym i najwyższym wło­
darzem naszej Republiki lu­
dowo-demokratycznej. 

Towarzysz Klement Gott­
wald uczył nas stale, że pr:i.w­
dziwą tarczą samodzielności 
naszej ojczyzny, ostoją w ob­
liczu knowa1'1 wrogów ka­
pitalistycznyc!1 - rodzimych i 
obcych, wspaniatym przykła­
dem budownictwa socjali­
stycznego, wiernym przyja­
cielem w dobrych ciężkich 
czasach - jest dla nas pier'-':­
szy socjalistyczny kraj świa­
ta, kraj Lenina i Stalina, 
wielki i potężny Związek Ra­
dzieckL 

Dlatego też w dniach na­
szej głębokiej żałoby ślubuje­
my, że nigdy nie sprzeniewie­
rzymy się naszej przyjaźni i 
naszemu sojuszowi z naroda­
mi Związku Radzieckiego. 
Zespolimy się jeszcze mocniej 
wokół naszego wyzwoliciela i 
przyjaciela, który w najcięż­
szych czasach potwierdził swą 
przyjao},ń niezliczonymi aktami 
bezinteresownej pomocy. Ze-

Całym swym życiem i całą 
swą pracą Towarzysz Klement 
Gottwald uczył nas przede 
wszystkim tego, że . jeśli klasa 
robotnicza chce się wyzwolić, 
jeśli lud pracujący ma zrzucić 
jarzmo kapitalizmu, jeśli naród 
ma bronić zwycięsko swej sa­
modzielności i wolności - mu­
si on wykuć dla walki z wro­
gami oraz dla ochrony swych 
praw należytą broń i musi wy­
chować dojrzałą, świadomą ce­
lu armię, jak również zdolnych 
i rzetelnych dówódców. Musi 
on zbudować rzeczywiście sil­
ną, jednolitą, zdolną do dzia­
lanfa i rewolucyjną partię ko­
mun ist.iszną. 

ZbudcJwaniu takiej partii po­
·święcil Towarzysz Gottwald 
każdą chwilę swej płomiennej 
działalności i swej owocnej 
pracy, całe swe życie. Z imie­
niem Towarzysza Gottwalda 

· wiąże się to wszystko, czym 
żyła i dzięki czemu rosła na­
sza partia, to wszystko, co u­
czynlło z niej prawdziwie za­
hartowaną awangardę klasy 
robotniczej, uznanego wodza 
wszystkich ludzi pracy i co 
umożliwiło jej poprzez- wszel­
kie przeszlcody i trudności, mi­
mo zdrady renegatów, kroczyć 
stale tylko naprzód, a nie co­
fać się ani o krok. Jedynie 
dzi~i przezornemu kierownic­
twu Towarzysza Gottwalda 
wyrosła nasza ukochana po­
tężna i niezłomna Komuni­
styczna Partia Czechosłowa­
cji, strażniczka postępowych 
tradycji naszego narodu, źró­
dło natchnienia wszystkich 
sukcesów i zwycięstw nasze­
go ludu pracującego. 

Wierni wskazaniom Kle­
menta Gottwalda, jak źrenicy 
9ka strzec będziemy naszej 
Partii Komunistycznej, jej bo­
jowej sily i czystości jej sze­
regów. Nadal będziemy umac­
niali i wzmagali jej zdolność 
bojową i jedn<iść, będ.zi.emy 
wychowywali · wszystkich 
czibnków partii w duchu gott­
waldowskim. w duchu miłości 
ojczyzny i narodu, w duchu 
ofiarności i oddania sprawie 
socjalizmu, w duchu wierności 
i przyjaźni dla Związku Ra­
dzięckiego, dla krajów demo­
kracji ludowej i światowego 
obozu pokoju i postępu. Bę­
dziemy uczyć członków naszej 
partii, a by nie cofali się przed 
przeszkodami, aby stali zaw­
sze na czele ludu pracujące­
go naszych miast i wsi, w 
pierwszych szeregach ludz~ 
którzy w szturmowym tempie 
realizują codzienne zadania 
potężnego budownictwa socja­
listycznego w nasi.ym kraju. 

Na 2dJtciu zamieszczonym powyżej widzimy Klementa 
Gołt'walda, przemawiaj„ceqo do tysiącznych tłMmów robotni~ 

ków, którzy na )"qo zew · w lutym 1948 r. stanęli ramię przy 
ramfeniu w obronie Republil<i, w obronie praw ł osląqnięć 
czechosłowackieqo narodu~ likwidując w zarodku· zdradziecłd 
zamach stanu, %orąanizowany przez zacł}_odnłch imperia­
listów. 

Klement Gottwald wskazy­
wał nam również, że w naszej 
wolnej Republice ludowo-de­
mokratycznej musimy się sa­
mi nauczyć rządzić. Uczył on 
nas, że jeśli lud ma być je­
dynym źródłem władzy w 
państwie, to nie wystarcza 
wprowadzenie tej zasady do 
konstytucji, lecz że nieodzow­
ne jest wykucie rze<:zywisLej 
jedności całego ludu pracują­
cego i w trwalym sojuszu mas 
pracujących miasta i wsi stwo­
rzenie takiego źródła siły i 
potęgi, które byłoby gwaran­
cją samodzielności Republiki 
na jej drodze do socjalizmu. 

Wierni wskazaniom Towa­
rzysza Klementa Gottwalda, 
będz.iemy rozbudowywać pod 
przewodem Komunistycznej 
Bartii Czechosłowacji nasz Je­
dnolity Front Narodow)' ludzi 
pracy miast i wsi, będziell}y 

starali się przyswoić sobie je­
szcze lepiej sztukę rządzenia 
wspólnie z narodem i dla na­
rodu, i na drodze demokracji 
ludowej umacniać wolność, 
postęp i pokój w naszym kra­
ju oraz z,godnie z wolą narodu 
w 1miE; ?OWSZ~hnego szczęś­
cia będziemy budować trwałe 
fundamenty socjalizmu. 

Klement Gottwald jako je­
den z najlepszych uczniów 
Lenina i Stalina już na po­
czątku swej działalności po­
litycznej zgłębił i rozwiązy­
wał problem narodowościowy 
C:r.echów i Słowaków. Stal się 
on twórcą jedności i współ­
pracy obu naszych narodów 
w nowym wyzwolonym pań­
stwie. 

Wierni wskazaniom Towa­
rzysza Klementa Gottwalda, 
będziemy nadal zacieśniać tę 
współpracę i jedność Cze­
chów i Słowaków, wzmacniać 
siłę wewnętrzną naszej Repu­
bllki i uzbrajać ją w ten spa-

sób przeciwko wszelkim kno­
waniom wrogów wewnętrz­
nych. i zewnętrznych. 

Towarzysz Gottwald przy­
pominał nam nieustannie, że 
budownictwo . socjalistyczne w 
naszej ojczyźnie odbywa się I 
będzie się odbywe.ło w wa­
runkach zaostrzonej walki 
klasowej. Wzywał on nas za­
wsze, byśmy nie zapominali; 
że wróg klasdVvy nie został 
jeszcze całkowicie rozgromio­
ny, że będzie on usiłował 
wszelkimi sposobami i za po­
mocą wszelkich sil, jakimi je­
szcze rozporządza, zakłócać 
spokojną, twórczą pracę na~ 
szego narodu. Wierni wska­
zaniom Towarzysza Gottwal­
da. będziemy stale wzmagali 
naszą czujność, będziemy 
strzegli naszego budownictwa 
socj ałistycznego, przestrzegali 
dyscypliny państwowej i dy­
scypliny ·pracy i rozprawiali 
się surowo i nieubłaganie z 
każdym, kto usiłowałby szko­
dzić i zakłócać naszą twórczą 
pracę. 

Towarzysz Klement Gott­
wald, zdając oobie spraw~ ze 
znaczenia samodzielności i 
niezawisłości naszego państwa 
ludowo - demokratycznego dla 
budowy socjalizmu w naszym 
kraju, nie zapominał o umac­
nianiu obronności naszej Re­
publiki. Pomny słów Lenina, 
że słabego biją, dąży! On do 
tego, by armia nasza była ar­
mią silną, dobrze uzbrojoną 1 
zahartowaną, ażeby k·ażdy 
agresor stracił chęć do awan­
tur wojennych. 

Wierni wskazaniom Towa­
rzysza Klementa Gottwalda, 
będziemy przeto nadal wzmac­
niać naszą armię - obrończy­
nię i ostoję wolności, samo­
dzielności, niezawisłości i po­
koju. 

(Dokończenie na str, 4). 

Znaczenie Jego wletklej pra­
cy jest nieocenione. Wycho­
wana przez nieg<i partia i na­
ród czechosłowacki, któremu 
partia ta przewodzi, pr:z.eszly 
z honorem przez najcięższe 
:próby i nie wypuściły z rąk 
sztandaru W'Olności i niezawi- t-~.,.,... ..... ~~~~~~ .... ~~~~ ... ~~~~"!t'!~~....,. ........ .,.....,. ............ _,I""."' .... ~ .... ~~~~ .... ~~~~~~..,..~ .... ~ .... ~ .... ~~ ........ .,.-~~~ ................ ~~ .... ~~~ ................ ~~ .... ~~~~~~~~~~ .... ~~~~~~ .... ~~~~~ 

słości. W ciężkich, ponurych 
lai.ach okupacji faszystowskiej 
partia i naród anj na jeden 
dzień rue zaprzestały odważ­
nej i mężnej walki o odzyska­
nie niepodległości ojczyzny, o 
zjednoczenie w tej świE:_tej 
walce wszystkich sił narodo­
wych Czechosłowacji. 

Pod kierowniotwem Klemen­
ta Gottwalda masy pracujące 
Czechosłowacji wprowadziły 
ustrój ludowo-demokratyczny. 

Zlikwidowały one próby re­
akcji, która usHowała zawró­
cić Czechosłowa<;ję na cLrogE; 
kapitalizmu. W wyniku tego 
historycznego zwycięstwa u­
strój ludowo - demol«"atycmy 
w Czechosłowacji umocnił się 
jeszcz,e bardziej. 

W opairoiu o przyiazn ze 
Związkiem Radzieckim j kra­
jami demokracji ludowej Cze­
chOsJowacja poszła drogą bu­
downictwa socjalizmu. 

W swej działalności pań­
stw<iwej Klement Gottwald 
kierował się zawsze interesa­
mi narodu. Wszystkie Jego 
troski zmierzały do umocnie­
nia potęgi Czecl1osłowacji , ja­
ko wolnego i niezawisłego 
państwa, do podn:iesi enia do­
brobytu i poziomu kultu.ralne­
go mas ludowych_. 

Z Jego inicjatywy i pod Je­
go kierownictwem z.ostał opra­
cowany i uchwalony pierwsz;y 
5-letni plan rozwoju gospo­
darki narodowej, plan &two­
rzenia materialnej j technicz­
nej bazy socjalizmu w Cze­
chosłowacji. Naród nazwał ten 

. plan pięciolatką gottwaldow­
ską. 

Jak.o dowódca naczelny sił 
zbrojnych, Klement Gattwald 
tl,"oszczyt sil: nieustannie o 
wzmocnienie armii i podnie­
sienie zdolności obronnej kra­
ju. Armia czechosłowacka, 
która jest dzielem Klementa 
Gottwalda, wyrosła na dobrze 
zorganizowaną i potężną silę, 
gotową zawsze do wystąpienia 
w obronie ojczyzny. 
Jednocześnie w osobie Kle­

menta Gottwalda straciliśmy 
płomiennego chorążego pokoju 
i meża stanu, który bronił wy­
trw~le sprawy pokoju. Pod Je-

' . 
JÓZEF STALIN 

Budo~~niczy 
... „ W przeszłości rewolucje kończy­

ły się zazwyczaj zastqpieniem u. steru 
rządów jed.nej grupy wyzyskiwaczy in­
ną grupą wyzyskiwaczy. Wyzyskiwa­
cze zmieniali się, wyzysk pozosta.wai .•. 
Rewolucja Październikowa różni się za· 
sadniczo od tych rewolucji. Stawia so­
bie ona za cel nie zastqpienie jednej 
formy wyzysku. innq formq wyzysku., 
jednej grupy wyzyskiwaczy innq gru.pq 
wyzyskiwaczy, lecz zniesienie wszellde­
go wyz11sku człowieka przez człowiek.a, 
zniesienie wszelkich grup wyiyskiwa­
czy, ustanowienie dyktatury proletaria­
tu., ustanowienie wla.dzy kl.asy najbar­
dziej rewolucyjnej ze wszystkich. klas 
uciskanych, jakie d.otychcza.s istniały, 
zorganizowawie nowego, bezklasowego 
społeczeństwa socjalistycznego". 1) 
Trzydzieści pięć lat socjalistycznego 

budovmictwa, trzydzieści pięć lat ist­
nienia i rozwoju socialistycżnego pań­
stwa uwidoczniły całemu światu głębo· 
ką prawdę słów wypowiedzianych 
w dziesięciolecie Października przez 
Józefa Stalina. Pokazały, jak zasadni­
czo różne od wszelkich znanych na 
świecie państw jest państwo radzieckie. 

Wszystkie znane dawniej - przed 
1917 rokiem - państwa służyły utrwa­
laniu niesprawiedliwości społecznej i 
utrwalaniu podziału społeczeństwa na 
klasy, służyły klasie wyzyskiwaczy . 
Niezależnie od mniej lub bardziej de­
mokratycznej formy pai)stwa, niezależ ­

nie od tego, czy miało ono szyld demo­
kratyczny czy było jawnie faszystow· 
skie - cel jego był jeden: zabezpie­
czenie praw i przywilejów klas posia­
dających, utrzymanie w ryzach i w po­
słuszeństwie mas wyzyskiwanych - tej 
o,lbrzymiej większości narodu. 

Komu służyło i służy państwo, które 
powstało w wyniku zwyciqstwa Rewo­
lucji Październikowej? Stworzone przez 
Lenina i Stalina paflstwo robotników i 
chłopów od pierwszej chwili służyło i.o.-

1) Zagadnlenla Lenlnlzmu 
atr. 229 wyd. z r. 1~51. 

państwa s<>cjalislycznego 
teresom wszystkich ludzi pracy, całego 
narodu. Postawiło ono sobie za swój 
cel urzeczywistnienie marzeń ludzkości 
o świecie bez wyzysku, krzywdy, o 
świecie bez ucisku, świecie powszech· 
nego dobrobytu i kultury. 

Trud stworzenia takiego ustroju, zbu­
dowania socjalizmu, wzięli na siebie 
Lenin i Stalin. Było to wielkie, histo­
ryczne, o znaczeniu ogólnoświatowym 
zadanie. Zostało ono zwycięsko wyko­
nane. 

Dzieje Związku Radzieckiego i kra­
jów demokracji ludowej dowiodły, że 
poi,bawione władzy klasy wyzyskiwa­
ćzy nie godzą się z nowym stanem rze­
czy i robią wszystką, by przywrócić 1<ta­
re porządki. W tym dążeniu klasy te 
korzystają z poparcia antyludowych sił, 
będących u steru władzy w krajach im­
perialistycznych. Aby więc mpewnić i 
utrwalić zdobycze rewolucji, aby umoż­
liwić masom pracującym Kraju Rad 
nieskrępowane budownictwo szczęśli­
wego życia - trzeba było i trzeba w 
dalszym ciągu nieustannie umacniać i 
rozwijać państwo robotników i chło­
pów. 

Jeżeli dZiś Związek Radziecki jest 
najpotęż11iejszym mocarstwem świata, 
kra.iem nieprzen..,anego i szybkiego 
rozwoju gospodarki i kultury, pań­
stwem, które· korzysta z nieogra­
niczonego i jednomyślne~o popar­
cia całego narodu - to jest to wy­
nikiem mądrego kierownictwa partii, 
na której cz~le po śmierci wielkiego 
Lenina stał najwięksży człowiek · na­
szych czasów. Józef Stalin. 

2.ródlem siły · państwa radzieckiego 
jest jego potęga gospodarcza. Silne jest 
to państwo, które ma dość stali na 
konstrukcję mos<tów i fabryk, na szyny 
k<ilejowe i potężne maszyny. Silne iest 
państwo, które posiada nowoczesne, -
zmechanizowane, wysoko wydajne rol­
nictwo. 

Taika sHa była i Jest szczególnie po­
trzebna państwu dyktatury proletaria­
tu, które stawia sobie za zadanie bu-

dowę socjalizmu, ustroju mającego na. 
celu, zgodnie z nauką Józefa Stalina, 
maksymalne zaspokojenie materialnych 
i kulturalnych potrzeb robotników, 
chłopów i inteligencji. Takit siłę wyku­
ło społeczeństwo radzieckie w oparciu 
o stalinowsJl:ą naukę o socjalistycznym 
uprzemyslowien.iu kraju i kolektywi­
zacji wsi. Pod kierownictwem Stalina 
i partii powstał potężny przemysł so­
cjalistyczny i wspaniałe przodujące na 
świecie rolnictwo kołchozowe. 
, Owocem wysiłków narodu radzieck'E:­

go i prawidłowego kierownictwa par­
tyjnego jes-t blisko cztei:dziestokrotny 
wzrost produkcji przemy&łowej, w po­
równaniu z okresem przed zwycięstwem 
rewolucji. 

Zatwierdzony przez XIX Zjazd KPZR 
piąty pięcioletni plan zapewnia Związ­
kowi Radzieckiemu dalszy, niepowstrzy-
many rozwój. . 

„Masy pracujące Związku Radziec­
kiego - stwierdził towarzysz Malen­
kow na zgromadzeniu żałobnym po 
zgonie Józefa Stalina - . widzą i wie­
dzą, że nasza potężna ojczyzna kroczy 
ku. nowym sukcesom. Mamy wszystko, 
co jest konieczne do zbudowania spo­
łeczeństwa w caeej pełni komunistycz­
nego". 

Droga - którą narodom radzieckim 
wskazali wielcy wodzowie międzynaro­
dowego µroletariatu Lenin i Stalin, do­
prowadzil.a je do zbudowa,!lia socjaliz-. 
mu i prowadzi je do zwycięstwa komu­
nizmu. Droga ta jest również drogą na­
szego narodu budującego podstawy so­
cjaJ,izmu. 

Źo\:ódłem siły państwa radziecklego 
jest zacieśniają{;y się coraz ba,rdziej 
sojusz klasy robotniczej i chłopstwa. 
Pod kierownictwem klasy robotniczej 
i jej partii chłopi zrzucili jarzmo wyzys­
kiwaczy - kułaków i spekulantów. Par­
tia uzl>rojona w nauki Stalina o kolek­
tywirz.acji wsi wskazała pracującemu 
chłopstwu drogę do nowego szczęśliwe­
go życia w dobrobycie i kulturze. So-

jus~ robotnior.o - ehłopgki był i jest 
po&tawą wszystkich zwycięstw wiel­
kiego Kraju Rad. 
świętym obowiązkiem KPZR i rządu 

radzieckiego, jak powjedz.iał towarzysz 
Malenkow, jest jeszcze bardziej za<eieś­
niać 60jusz klasy robotniczej i chłoP-
stwa kołchozowego. • 
żródłem siły ZSRR - państwa wie­

lonarodowego - jest nieustannie po­
głębiająca się przyjaźń <;Jawniej t<cis­
k.anych, dziś wolnych narodów raóziec­
kich. 

To Józe! Stalin i jego P<>;+ia wycho­
wywały narody ZSRR w l.~chu gorą­
cego patriotyzmu i internacjonalizmu, 
w duchu pełnego równouprawnienia i 
niczym nieograniczonego rozwoju 
W6zystkich &ił q,órczych. Imś państwo 
radzieckie jest potężną rodziną socja­
li.stycznych narodów, złączonych wspól­
ną wolą budowy komunistycznej przy-
szłości. . 

Droga chwały, przebyta przęz wolne 
narody radzieckie, otwiera perspektywę 
wszystkim ludom, jęczącym pod jarz­
mem imperializmu i mobilizuje je do 
nieugiętej walki o W}'>ZWOlenie. 

2.ródlem siły państwa radzieckiego, 
puklerzem jego niepodległości jest Ar­
mia Radzie-cka - armia, którą wycho­
wał zahartował w bojach i wiódł do 
wiekopomnych zwycięstw Józef Stalin. 

Na niedoścignionych wzorach męstwa 
I bojowości Armii Radzieckiej wycho­
wuje się Wojsko Polskie, aby staw!ć 
czoła każdemu agresorowi, który by s1ę 
ośmielił napaść na nasz kraj. 
Kierowniczą siłą potężnego mocar­

stwa socjalistycznego, niez.ró~-n.aną or­
ganizatorką wszystkich jego historycz­
nych 1.valk i zwycięstw, zespalającą 
wszystkie wysiłki ludzi radzieckich w. 
imię budowy komun.izmu, jest czołowa 
brygada szturmowa lud.Zikości, utworzo­
na i wychowana przez Lenina i Stali­
na - Komunwtycrzna Partia Związku 
Radzieckiego. Wielka partia Lenina -
Stalina - bojowy związek ludzi w~pól­
nej idei - wskazuje ludziom pracy 
całego świata drogę ku szc;ęśliwej 
pn:yszłośd, ktf komunizmowi. 

Przez dzieE>iątki lat Józef Stalin stał 
na czele bojowej partii klasy robotni­
czej. Pod jego kierownictwem zostały 
zdemaskowane i rozgromione w ZSRR 
wszystkie agentury burżuazii. Pod je­
go kierownictwem partia zwarł.?. swe 
szeregi, zespoliła wolę i myśli wszyst-

kich kQ!tlunistów. Józe! Stalin p:rze­
poil partię najgłębszą świndomc.lic1ą, 

że jej siła płynie ze ścisłego związku 
z masami pracującymi. 

„Podstawa. jedności partii z narodem 
polega na t11m - ' powiedział towarzys;i: 
M.aJenkow by partia niezmiennie 
siu.żyła interesom narodu. Powlnnifoiy 
strzec jedności partii jak źrenicy oka, 
wzmacniać jeszcze bardziej nierozer­
walną więź partii z narodem, wycho­
wywać komunistów i lud.zi pracy w 
duchu wysokiej czujności po!ttycznej, 
w duchu nieprzejednania ł nieu.giętoś!!1 

w walce z wrogami wewnętrznymi i 
zewnętrznymi". 

Narody Kraju Rad i wszystkie naro­
dy świata kochają KPZR i ufają jej 
bezgranicznie. Jest ona P:lewodnicz· 
ką partii · komunistycznych i robotni­
czych, nadzieją ludzi pracy całego 

świata. Komunistyczna Partia Zw~ązku 
Radzieckiego, najwięk.s-!:e dzieło życia 

Józefa Stallna, stworzyła państwo o 
ustroju, który nie zna kryzysów i 
bezrobocia, który wykazal swą nie­
porównywalną wyżswść nad ui;tro­
jem wyzysku i ucisku„ Wykazał 

on swą wyższość zarówno w okre­
sie pokoju, jak i w czasie gigan­
tycznych zmagań z faszystowski:;i na­
jeżdźcą. KPZR· prowadzi dziś jak i 
dawniej n.u.rody radzieckie Po drodze 
wytknjętej J'}rze.z jej genialnego wodza 
i nauczyciela. Pod kierownictwem sta­
linowskiego Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej Partii Związku Radziec­
kiego zrealizuje Ollił testament JÓ1.efa 
Stalina, doprowadzi budownictwo ko­
munizmu do zwyciP.skiego końca. 

Na Komunistyczną Pa1·tię Związku 
Radzieckiego dziś jak i dawniej zwró­
cone są oczy całej 1>05tępowej ludzkoś­
ci. Dziś jak i dawniej ufają jej bez­
granicznie ludy świata. „Wszys;::.y wie­
my - powiedział towarzysz Bierut -
że wielkie dzieto Stalina znajduje się 
w twardycli i niezawodnych d/onjfch 
Komitetu Centralnego KPZR i rljłdu 

radzieckietp, w mocnych dłoniach n.aj• 
b liższych wspólpracownikótv i u.cznióto 
Józefa Stalina, którzv-zgodnie z geniat. 
nq naukq wielkiego wodza narodów -
rozwiną wszechstronnie budownictwo 
komunistyczne, na przekór wrogom im­
perialistycznym, dla dobra i ku. radości 
wszystkich ludów miłuiaC11ch wol.nośe 
i pokój". 
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Aby nie pozostawało 
• na pa_p1erze .... 

Na okręgowej kooferen- odpowiadała załoga. Sztandar 
jednak został oddany już w 
następnym kwartale. Dla<::zego 
tak się stało'! Dlatego, że słów 

c-zej winny wziąć wszyst!de 
przytoczone powyżej fakty pod 
rozwagę. 

.cji sprawozdawczo-wyborczej 
Związku Zawodowego Pracow­
ników Przemysłu Odzieżowego 
i Skórzanego w referacie uslę­
pującego Zarządu wiele miej­
sca pośwjęcono walce o plan, 
w której decydującą rolę od­
grywa masowy ru<::h współza­
wodnictwa pracy. 

Trzeba więcej niż dotych-
tych n.ie poparto ża<lnym kon- cza;; przejawiać zainteresowa­
kretnym c-zynem produkcyj- nia ruchem współzawodnictwa 
nym. Rada zakładowa zaporo- t t ' . ł , . , 11ys ema yczn1e kontrolować 
ma a o ~łodze, me starała się , jego przebieg, pamiętając 0 
Jej mobilizować do masowego t · dź · · b d · t 
udziału w nichu współzawod- ~· ~e w1gnią . u own1c w~ Wszystkie zakłady podległe 

Zarządowi Okręgowemu z 
wyją~iem Łóduich Zakładów 
Obuwia wykonały zadania 
trzedego roku Planu 6-letnie­
go przed terminem. Na wyróż­
nienie zasługują Zakłady Wy­
robów 'Filcowych im. Okri.ei, 
Garbarnia w Pabianicach, ZPO 
w Ozorkowie, ZPO im. Więc­
kowskiego, ZPO im. Próchnika 
i wiele innych. 

· t · ł bot , WCJalistycznego iest szeroki, 
m_c wa, me porwa a ro n.- oparty na zdrowych zasadach 
kow do nowe o czynu produk- ruch współzawodni<::twa. 
cyjnego. 

Do osiągnięcia tych pięk­
nych wyników przyczynił się 
masowy rozwój współzawod­
nictwa pracy w tych zakła­
dach. Jak wynika ze sprawoz­
darua, w czwartym kwartale 
1951 roku w skali okręgu we 
wspólzawodnictwie brało u­
dział 79,5 proc. robotników. 
Cyfra ta wydatnie wzrosła w 
czwartym kwartale 1952 rok'.l, 
kiedy to procent wspólzawod­
niczących. wzrósł do 88,2 pr0<:. 

Te zakłady, gdzie organiza­
cja związlrnwa przejawia na­
leżytą troskę o rozwój współ­
zawodnictwa pracy, mają po­

Jak widać, Zarząd Okrę.gu 
posiada jes:ocze duże niedociąg· 
nięcia w So/O.jej pracy. -Szcze­
gólnie dQ1;yczy to wydz1.alów 
organizacrinego i ekonomicz­
nego. Jed\lą z przyczyn niedo­
statecznej ~racy wydziału eko­
nomicznego były częste zmia­
ny personalne. Na domiar złe­

go pracownicy wydziełów nie 
potrafili pracować planowo, 
a robota ich byla szturmowa, 
odznaczała się _ akcyjnością. 
Dowodem tego jest brak stalei, 
sys.tema tycznej kontroli procy 
rad zakładowych mniejszych 
zakładów. Ja.;ne, że tego ro­
dzaju sytuacja · nie mogła 
wpłynąć dodatnio na pracę w 
terenie. 

Nowe władze Okręgu wy­
bra,ne na konferencji wybor-

Trzeba radykalnie zmienić 

dotychczasowy styl pracy. Nie 
wolno skupiać uwagi jedynie 
na zakładach większych, a 
mniejsze puszczać samopas. 

Obowiązkiem związków za­
wodowych jest takie organizo­
wanie ruchu współzawodnic­

twa, ta.kie pobudzanie wszech· 
6tronnej inicja.tywy robotni­
ków, techników i całej załogi, 
aby ruch ten zawsze pomagał 
w rozwiązywaniu najważniej­

szych zadań walki o plan. Od 
tego bowiem - jak zwiąiki 
zawodowe będą mobilimwaly 
masy - zależy zwycięska rea­
lizacja naszych planów, pla­
nów wzrostu siły i potęgi Pol­
ski, wzrostu dobrobytu i kul­
tury narodu polskiego. 

E. SZCZEPANIAK 

ważne osiągnięcia produkcyj- r-------------------------­
ne. Najlep.szym tego przykła­
dem jest ZPO im. Więckow­
skiego, gdzie rada zakładowa 
przy gtałej op:ece i pomocy 
organizacji partyjnej i dyrek­
cji umiała rozwinąć współza­
wodnictwo, dzięki czemu za­
kład stał się przodującym w 
kraju. Rada zakładowa trosz­
C'ZY się stale o warunki pracy 
robotnika, o to, by dostarczono 
na czas do każdego stanowiska 
roboczego odpowiednie ilości 
póliabrykatów. Zapobiega to 
w duźym stopniu fluktuacji, 
dotkliwie odczuwanej przez in­
ne zakłady. Nic też dziwnegn, 
że zakład ten zdobył trzy razy 
z rzędu, a w'ięc na własność, 
sztandar przechodni Zarządu 

Bywają je§zcze i niegrzeczni 

Głównego. 

Osiagnięcia i sukcesy ' wielu 
zakładów, przede wszystkim 
cdzieżowych, na odcinku 
wspóli:awodnictwa w niczym 
jednak nie usprawicdliwia;ą 
zaniedbań Zarządu Okręgu w 
zakresie opieki nad zakładami 
pl'Zemyslu skórzanego. 

Łódzkie f.akłady Obuwia w 
roku ubiegłym nie wykonały 
planu. Co było przyczyną, że 
zaloga tych zakładów przez 9 
miesięcy ubiegłego roku nie 
potrafiła przełamać narastają­
cych trudności'! Przyczyną, 
według opinii tych, którzy lu­
bią zasłaniać się „obiektywny .. 
mi" trudnościami było 
wprowadzenie mechanicznej 
produkcji obuwia. Trudności 
obiektywne mogły rzeczywi­

- Czy mogę prosić 
do zegarka? 

pasek 

- Proszę uprzejmie. Ale 
jaki kolor pani sobie życzy? 

- Może jednak sobie wy­
biorę. 

Za chwilę ekspedient stawia 
przed klientką pudełko ró'żne­
go rodzaju - pasków. Klientka 
nie jest zdecydowana, który 
wybrać. W końcu wybiera 
jeden z nich. Ale. „ pasek, · 
który wybrała jest pewnego 
rodzaju nowością, toteż nie 
może ona poradzić sobie z u­
mocowaniem ~egarka. Ekspe­
dient bez namysłu odbiera z 
rąk klientki zegarek i kilko­
ma zręcznymi ruchami umo­
cowuje go na pasku, czyniąc 
to wszystko z miłym uśmie­
chem i uprzejmie. Klientka 
zakłada zegarek na rękę J z 
zadowoleniem opuszcza sklep. 

Oto krótki obrazek, Jaki od­
notowali nasi korespondenci 
w sklepie CHPS przy ul. 
Piotrkowskiej 84. Miły; u­
przejmy, uśmiechnięty sprze­
ctawca, któremu nie są obce 
takie słowa, jak: „dzień do­
bry'', „proszę bardzo·', „dzię­
kuję" ..• 

• • • 
ście powstać w początkowym Podniesienie poziomu han­
ckresie, ale nie mogły trwać dlu, przez wzmożenie uprzei­
B:ii do października. Winę za to mości w stosunku do konsu­
ponosi przede wszystkim ra:la menta i sprawną obslugę, jest 
:zakładowa, która nie potrafiła dla załóg sklepowych wdzięcz­
wpłynąć na kierownictwo tech- nym zadaniem. Zrozumiały 
:nieme zakładu, pracujące prze· to już załogi wielu łódzkich 
starzalymi metodami, Rada sklepów. Załogi te cieszą się 
zakladowa me starała się prze- poważaniem i szczerą sympa­
łamać dziwnego konserwatyz- tią konsumentów. 
mu sz.ewców-fachowców, któ- Pragnąc się przekonać, jak 
rzy nie chcieli pracować na wygląda w sklepach łódzkich 
automatach. Nie otaczano o- uprzejmość personelu, w ostat­
pieką nowych ludzi, którzy nich dniach ekipa korespon­
pr.zyszli ~bsługiwać maszyny. dentów „Głosu Robotniczego" 
Skutek był taki, że plan rocz- wyruszyła na miasto w celu 
ny nie został wykonany. zlustrowania sklepów handlu 

Nie bez winy jesi tu rów- uspołecznionego._ Korespon­
nież wydział ekonomiczny dencl odwiedzili szereg skle­
Zarządu Okręgu, który nie po- pów różnych branż, stw!er­
trafił pomóc w przełamaniu z dzając, iż uprzejmość wielu 
gruntu niesłusznej "argum~n- sprzedawców w stosunku do 
t<lcji, Nie wskazywano również konsumenta nie wygląda źle. 
radzie zakładowej, jakich środ- Niejednokrotnie koresponden­
ków winna użyć dla zlikwid?- ci odwiedzający sklepy „nu­
wania niez.drowej atmosfery. dzili" po prostu sprzedawców 
Zła praca Zarządu Okręgu _ a jednak wszędzie spoty­
przejawi,ała się również w nie­
interesowaniu się mniejszy- kali się z cierpliwymi i wy­
mi zakładami, takimi jak czerpującymi wyjaśnieniami 
LZP Guzikarska-Galanteryjne- ekspedientów. 
go, ZWF im. Kościuszki, Łódz- I tak na przyklad w Pow-
kie ZU.lady Wyrobów Rymar· 

. .skich. w zakładach tych szechnym Domu TowarowyJI! 
ruch współzawodnictwa słabo przy ul. Piotrkowskiej 98 ko­
się rozwijał. Wspólzawodnic- respondenci przy każdym stoi­
two traktowano tam jako ak- sku spotykali sfę z uprzejmą 
cję i zajmowano się nim jedy- obsługą. Ekspedienci dora-
nie od okazji do okazji. dzali wybór towarów, nie 

Ch~akterystycmym tegi;> szczędząc wyjaśnień, związa-
przykładem mogą być ZWi!' nych z kupnem itp. Podobme 
im. Kościuszki. Zakłady te w wyglądała· sprawa w Domu 
pierwszym kwartale 1952 roku Towarowym ZSS, przy ul 
zdobyly sztandar Zarządu P iotrkowskiej 100. Na szcze­
Glównego, dyplom i premi~ gólne uznanie zasługują tam 
pieniężną Entuzjazm w zakła- sprzedawczynie Zofia Cieślak 
dach był szaiony, Cieszyli się 
robotnicy, majst.rowie, dyrek- i Janina Bekisz, które pracę 
cja, rada zakładowa i organi- za ladą pełnią z całym po­
zacja partyjna. Nie oddamy czuciem swego obowiązku. W 
sztandaru - ·mówił do załogi sklepie MHD nr 136 przy ul. 
dyrektor. - Nie oddamy - I Piotrkowskiej 9 obsługa tak-

że stoi na wysokości zadania. 
Bywają wypadki, że do skle­
pu wchodzi klient, który nie 
zamierza nabyć towaru, pro­
sząc tylko o informacje -
sprzedawcy sklepu okazują je­
dnak pelne zainteresowanie, 
udzielając wyjaśnień w spo­
sób jak najbardziej uprzejmy, 
w czym przoduje ekspedient 
Jan Wysocki. 

Jednak te godne uznania 
zalety nie są właściwością 

wszystkich sprzedawców. W 
szeregach pracowników han­
dlowych znajdują się jeszcze 
jednostki obciążone na\\(yka­
mi handlu kapitalistycznego, 
wypełniające swe obowiązki w 
sposób mechaniczny i bez­
duszny. 

Zdarza się, że konsument po 
wejściu do sklep~ wyczeku!e 
przed ladą, a spri.edawca, za­
jęty jakąś uboczną czynności!! 

lub pogawędką z innym 
sprzedawcą, ledwie raczy 
zwrócić nań uwagę. , Przykła­
dem tego moźe być sklep PSS 
nr 605 przy zbiegu ulic Ster­
linga I Nowotki W sklepie 
tym pracuje 6 ekspedientek. 
Niemal każdą z nich cechuje 
nieuprzejmość i lekceważenie 

klientów. Ekspedientki przy- ' 
zwyczajone są do rozmów 
między sobą, podczas gdy 
konsumenci uzależnieni od 
ich humoru, czekają na ob­
slużen ie. Z podobną bezdusz­
nością spotkać się można w 
sklepie MHD z nabiałem 
pieczywem p rzy ul. Piotrkow­
skiej 130. Obie ekspedientki 
pracujące w owym sklepie 
lekceważą swe obowiązki, a 
na zapytania odpowiadają 

zdawkowo i z wielką niechę­
cią. Nic więc dziwnego, że 
sklep ten zazwyczaj świeci 

, pustkami. 

Nie lepszy jest personel 
sklepowy MHM przy ul. Piotr­
kowskiej 93, gdzie pracownicy 
w mechaniczny sposób obsłu­
gują klientów, nie zwracając 

najmniejszej uwagi na dość 

częste interwencje ze strony 
kupujących. 

A .oto przykład bezduszne­
go załatwiania klientów w 
sklepie spożywczo - warzyw­
nym PSS przy ul. Przejazd 
20: 

Do sklepu wchodzi klientka 
i prosi o sprzedaż 0,5 kg gro- · 
chu. „Grzeczny" kierownik 
sklepu z widoczną ironią od­
powiada, iż „od pól roku nie 
wie jak wygląda groch". Te­
go rodzaju zachowanie się 
w stosunku do konsumenta 
pądrywa autorytet uspołecznio­
n~go handlu. 

Jaskrawe fakty tego rodzaju 
bezduszności napotyka się je­
szcze niejednokrotnie w wie­
lu innych sklepach. Jednak 
niewątpliwie większość praco­
wników handlu uspołecznio­
nego ofiarnie i rzetelnie wy­
pełnia swe obQwiązki. Zdaje­

---------------------------· my sobie sprawę z trudnych 

Siadem arf ykułów 
W związku z artykułem pt. 

"UPOWSZECHNIC PRZODU­
JĄCE METODY OSZCZĘ­

DZANIA WĘGLA" opubliko­

wanym w „Glosie Robotni­
czym" l'lr 55 z dnia 20 lu te­
go br. dyrekcja Centralnego 

Zarządu Przemysłu Jedwabni­
czego w nadesłanym wyjaś­

nieniu komunikuje, iż kryty­

ka odnośnie racjonalnego wy-

korzystywania mułu jest cal­
kowicie słuszna i uzasadniona. 

Celem poprawienia sytuacji 
w tym zakresie, Centralny 
Zarząd Przemyslu Jedwabni­
czego wydał zarządzenie w 
sprawie spalania mulu i roz­
szerzenia jego zastosowania w 
zakładach oraz zarządzenie w 
sprawie premiowania pracow­
ników zatrudnionych przy 
spalaniu mulu węglowego. 

nieraz warunków pracy sprze­
dawcy. Pamiętajmy jednak, 
że uprzejmość w ohsJudze 
ułatwia sprzedawcom pracę, 

a jednocześnie daje pełne za­
dowolenie szerokim rzeszom 
konsumentów. 

Na podstawie korespon-
dencji tow. tow. Dullkowskie­
go, Łacttkowskiego, Płoszaja., 

Hofmana, Wasilewskiej, Wa­
wrowskiej, Cermer, Mierzyń­
skiego l Kule~zy. 

Opracował J, GLOWACltl 

Przodująca prządka przodującego zesp0.łu · ~~ 
l:(sy g n all!llują}J 

Poprawcie się! 
Towarzysze z: ZPB im Róży Luksemburg µtrudnlaj­

nam wykonywanie planów produ~cyjnych! Towarzys'.!• 
z ZPB im. Róży Luksemburg utrudmaią nam walkę o obni> 
k~ kosztów własnych! 

Tkaniny ' z tych zakładów przesyłane są do nas zwykle 
pod koniec miesiąca, co powoduje. _że w ostatniej dekadzie 
załoga naszej wykończalni odrabia straty . dwu. pierw• 
szycll dekad miesiąca. Transpor~y z tkaninami prz~­
sylane są w godzinach popołudniowych, co. powodUJe~ 
że rOb(')tnicy z.muszeni są pracowac . w godzinach na_d _ 
liczbowych. Nie pomagają interwencie. a zastępca k1s 
rownika tkalni ZPB im. Luksemburg w ~nlu 24. lutego 
wrę<'Z oświadczył. że tkanin w inn~ch godzinach n!~ .będą 
przesyłali i powinniśmy wyznaczac dyzury i czekac na 
dostawy. 

Takie stanowisko jest niewłaściwe. 
Dodać trzeba. że otrzymywane: tkaniny są b.rudne, mu­

simy je prać, a to tylko dlatego. ze .towar;zysze z ZPB im_: 
Luksemburg nie troszczą s1ę, by waz, ktorym dostarc~a 
ją towar, byl czysty. 

Dzięki rytmicznej pracy zespól majstra Józefa Promi-ńskiego z przędzalni ZPB im. 
Liebknechta osi.ąga coraz lepsze wyniki. W lutym wykonał on plan w 118 proc. Je­
dną z najlepszych prządek zespolu jest Maria Krzemińska, osiągająca przeciętnie 

Podobnie postępują towarzysze z Ozorkowskich ZPB­

Tkaniny przysyłają rów~ież niesys.te.matycznle i_ zwyk. 
le dopiero pod koniec miesiąca odrabiaJą za.Jegłośc1„ p:zy­
syłając nawet po dwa transporty dz1enme, oczywista, 
również w godzinach popołudniowych. 

114 proc. wykonania planu. Fot. - A Jose1ewlc2 

Wierszem, prozą i piosenką 
Apelujemy do kierownictw obu zakładów, by zmieniły 

dotychczasowy system dostawy tkanin, nie naraża_ly nas 
na dodatkowe ko~zty i nie utrudniały załodze rytmicznego 
realizowania swych zadań. 

FR. MICHALAK 
ZPB 1m. Stalloa. Zakład -D" 

N lemałe znaczenie w walce Wstyd, koleżanko Rosiak! o rytmicz.ne wykonywanie 
planów produkcyjnych i ich 
przekraczanie po.siada dz.lalal­
ność brygarl artystyczno­
agitacyjnych, ściśle powiązana 
z życiem .i produkcją zakładu . 

Cięta satyra, dobry humor -
umiejętnie wplecione w pro­
gram występów obrazujących 

blaski i cienie zakładu pracy 
- przemawiają do robotnika, 
mobilizują · go i wychowują. 

Piętnowanie biurokracji, bra-

agitacyjne działają ponadto w 
Centralnym Biurze Techni('Z­
nym, w Fabryce Urządzeń 

Technicznych w Wytwór-
ni Sprzętu Mechanicznego. 
W pozostałych zakladarh 
przemysłu metalowego bryga­
dy pracują dorywczo. 
Należy &twierdzić, że bryga­

dy artystyczno - agitacyjne 
pracują, i to dobrze, wyłącz­

nie w . zakładach przemysłu 

spożywczego i metalowego. W 
łódzkim "przemyśle włókien-

szonego przez Wydział K~1l­

turalno-Oświatowy ORZZ i 
Polskie Radio w dniu 10 sty­
cznia br. Pisma w tej spra­
wie rozeslantr zostały do za­
rządów okręgów, oddziałów i 
rad wydzielonych. Ostateczny 
termin zgłaszania eię brygad 
do konkursu w;talono na 
dzień 25 stycznia br. Brygady 
zaczęty przygotowywać się do 
konkursu, nadesłały swe zgło­
szenia do ORZZ. Jednak do 
dnia dzisiejszego konkurs nie 
rozpoczął Się. Słusznie więc 

rozżaleni członkowie brygad I 
monitują bezustannie pracow­
ników Wydziału Kulturalno­
Oświatowego ORZZ w spra­
wie losów konkursu. 

Genowefa Rosiak z ZPZ im. Niedzielskiego jest człon­
kiem ZMP. Awansowana została na przykręcacza, lecz 
awans ten chyba niewłaściwie oceniła. gdyż z obowiązków 
swych \wywiązuje się bardzo słabo Miast przodować, 
miast pracować tak. jak jej koleżanki: Zofia Kwiatkow­
ska, Urszula Czyża cz.v Krystyna Maja, która wprawdzi~ 
należała k,ledyś do słabych, lecz wzięła się w karby i dz1s 
cieszy się dobrą opinią - koleżanka Rosiak zaniedbuje · się 
w p~acy. Na uwagi, kierowane do niej ze strony m".j­
stra czy koleżanek, odpowiada nie za bardzo grzecznie. 
Złośliwi mówią nawet, że gdyby tak poruszała rękoma, 
jak 12orusza języczkiem byłaby niedościgłą przodow­
nicą. 

koróbstwa, ab!!encji, spóż- niczym sprawa brygad „leży 

ni eń, bumelanctwa 
wierszu, prozie i piosence sa­
tyrycznej, publicznie - wobec 
całej załogi, stanowi szczegól­
nie skuteczną broń w walce o 

w na obu łopatkach". W Zarzą­
dzie Głównym Związku Za­
wodowego Włókniarzy, w Wy­
dziale Kulturalno - Oświato­

wym, trudno by było uzyskać 

informacje na ten temat. In­
struktor świetlicowy w tym 

A przędzalnia „A" jest „wąskim gardłem" naszych ,za­
kładów . Należy, by pracowmce tego oddziału zaczęły 
pracować lepiej niż dotychczas. I dlatego uwagi. że pozo­
stawia na wałkach niedoprzęd. że zbyt często nie ma .ie) 
przy maszynie, że zbyt wiele spaceruje - koleżanka Ro­
siak winna' przyjmować mniej obfityIDJ i soczystymi odpo­
wie<iiiami. 

plan, Jakże więc nazwać stosunek 
ORZZ i wydziałów kulturalno-I Zadania te spełniają z po­

wodzeniem cz.tery brygady wydziale poza stwierdzeniem, oświatowych poszczególnych 
artystyczno-agitacyjne Lódz- że dawno już nie był w tere- związków branżowych do 
kich Zakładów Mięsnych. Do- nie, nie potrafił wymienić ani sprawy organizowania i oży­
brze pracują także brygady w jednej brygady artyslyczno- wiania brygad artystyczno-

Nie jest tu bez winy zarząd koła oddziałowego ZMP, 
który nie przejawia żadnej troski o produkcję, nie wpły­
wa na członków organizacji I nie uczy ich. że obowiązkiem 
ZMP-owca - jest przodow51ć w pracy społecznej i zawo­
dowej. A szkoda. 

W. NOWAK 
ZPZ Im. Nledzlelsl<lego 

Fabryce Cukrów „Optima", w · 
browarach nr 1 i 2_ Kiedyś agitacyjnej w zakładach prze- agitacyjnych w łódzkich za-
istniały podobne brygady w mysłu włókienniczego, oprócz kładach pracy? - Nie inaczej, 
Łódz.ldch Zakładach Gastro- ze.-:;połów istrueiących w ZPH tylko karygodnym zaniedba­
nomiczr.ych, w Zakładach im. Marchlewskiego i ZPB im. niem jednego z ważnych od­
Piekarniczych i w Wytwórni Dzierżyńskiego. Zie się dzieje, cinków masowej pracy kultu­
Papierosów, lecz z tych czy że . właśnie w największych ralno - politycznej. W~d.z1a,J 
innych · po:wodów „rozleciały w Łodzi fabrykach włókien- Kulturalno-Oświatowy ORZZ, 

Co na to personel techniczny'! 

się". niczycb zagadnienie brygad podstawowe organizac~e par-
W przemyśle metalowym leży odłogiem. Co gorsze, tyjne i instancje związkowe w 

przoduje zespól artyscyczny ani Wydziai Kulturalno- zakładach muszą jak najszyb-
Zakladów Wytwórczych A!)'ł- Oświatowy ORZZ, an.i taki ciej odrobić to zanie<ibanie. 

sam wydział Związku Zawo- Rzeczą konieczną jest, aby ratury Technicwej, który kry- d p ·k · Pr owego racown1 ow ze- otoczyć bardziej troskliwą 
tykuje w swych występach mysłu Włókienniczego nie niż ctotychcza15 opieką bryga-
nie tylko niedociągnięcia we tylko nie zrealiżował dotych-
własnym zakładzie, lecz sięga czas wytycznych CRZZ w dy już istniejące, uaktywnić i 
wyżej - do Dyrekcji Okręgo- sprawie organizowania bry- wprowadzić formę stałej dzia­
wej i zarządu Głównego. Bry- g<:d, ale ponad•o caikowicie łalności w zespołach pracują-

zoboi"ętniał wobec tego ze cych dorywczo, stworzyć na-gada ta współpracuje i uzgad-
wszecb miar ważnego zagad- we brygady, szczególnie w 

nia program wyst~pów Z ra- niema. $wiadczą o tym cho- przemyśle włókienniczym. 
diowęzlem [abrycznym. ciażby losy konkursu brygad ' 

Stale brygady artystyczno- artystyczno-agitacyjnych agio- J, B. 

Przędzalnia Nr 2 Południowo-Łódzkich ZPZ ze znacz­
ną nadwyżką realizowala swe plany w pierwszej dekadzie 
lutego. Gdy jednak zmieniono asortyment przędzy - wy­
dajność g\'(ilłtownie spadła I np. obsługa maszyny 6 w ze­
s"pole 13r która • ·wykonywała plan dzienny w 130 proc., po 
.zmianie asortymentu obniżyła wydajność' do 50 proc. Po­
dobnie było w innych zespołach. 

Co było pr7.yczyną tego stanu rzeczy? 
Kontrola wykazała, że winić należy tu personel tech­

n!czny. Maszyny są źle przygotowywane. wielu zaniedbaniom 
winni są majstrowie i salowi oddziału prZ:Vl!Otowawczego, 
nie bez winy Jest również manipulant. źle zestawiający 
poszczególne partie. 

Najwyższy czas. by z tego rodzaju stanem. skończyć. 
w przyszłości 1 nie powinno się powtórzyć, że zmiana asor­
tymentu będzie pociągała za sobą gwałtowny spadek pro­
dukcji, załamywała plan i wpływała na obniżkę zarobków 
robotniczych. 

M. LABENTOWJCZ 
Poludnlowo-ł.ódzkte ZPZ 

MAJSTER LISOWSKI 
- Idzie majster Lisowski ..• 
- Będzie awantura. 
Kilku pracowników wydziału planowania przy 

tkalni automatycznej Zakładu „A" ZPB im. 
Stalina spogląda na dziesiątki zielonych , Kart 
produkcyjnych zalegających stoły. Powinny 
być już porozwieszane przy warsztatach. Maj­
ster Lisowski nie lubi takich op6źnień, a do 
kart produkcyjnych przywiązuje szczególną 
uwagę. Nie uznaje pracy „po omacku•·, bez 
systematycznej, codziennej kontroli jej wynl­
kow. 

* * 
Wiatr. Ciemno. Błoto. Niełatwa byla służ­

ba w Wojsku Ochrony Pog1 anicza. ale piękna 
i zaszczytna. Toteż Wacław Lisowski ze smut­
kiem rozmyślał o tym, że za kilka dni idzie JUŻ 
„do cywila". A co będzie później robił'/ I wte­
dy to Lisowski powziął decyzję: nie wróci JUŻ 
na wieś. Pójd2lie do miasta, do fabryki. 
Wiosną' 1949 r. był już w Łodzi. Rozpoczął 

pracę w tkalni ZPB im. Bytomskiej. Po­
czątkowo przygniatał go ogrom hal produk­
cyjnych i stukot setek czółenek. Był okres, że 
zaczął się nawet załamywać, Chciał powrócić 
na wieś. Z pomocą przyszli mu towarzysze par­
tyjni i ZMP-owcy. Minęło uczucie osamotme­
nia, bo w każdej sprawie mógł się poradzić 
starszych, bardziej doświadczonych kolegów. 

Lisowski szybko zdobywał kwalifikacie za­
wodowe. Wsiąpil do ZMP, zżyl się z kolegami, 
pokochał swą pracę. W przemyśle bawełma­
nym dawał się wówczas odczuwać dotkliwy 
brak fachowców. - Przez szkoleme mlodych, 
zdolnych tkę.czy musimy stworzyć nową kadrę 
majsterską. - Tę słuszną myśl zaczęto w Za­
kładach Im. Bytomsk iej od razu wcielać w życie. 
W rok później Wacław Lisowski otrzymał tytw 
majstra tkackiego. 

Poranny wiatr muska twarz. Kroki odbijają 
się echem o ściany skąpanych w słońcu domów. 
Wiosna. Lisowski idzie jak co dzień do pracy, 
ale czoło przecina mu głęboka zmarszczka L<&­

my~enia. 

Wczoraj na zebraniu załogi, przed młodym 
kolektywem majsterskim postawiono zadanie -
kilku z nich winno przenieść się do nowej tkal­
ni automatycznej w Zakładzie „A" ZPB im. 
Stalina. Chętnych początkowo nie byto. Maj­
strowie utyskiw~li. że w Zakładzie „A" Jest 
ciężko, że tkaczki młode , nie wyrl:walifikowane 
a wśród załogi szerzy się nieróbstwo. Lisowski 
wiedział, że byto w tym sporo prawdy. Dziś 
jednak już postanowił. Będzie pracowal w ZPB 
im. Stalina. 

* ... „ 
Tkalnia automatyczna Zakładu „A". Godzi­

na 13.50. Przed dwudziestu minutami rozpo-

częla pracę .druga zmiana. Jazgot krosien za­
głusza wszystkie in.ne dźwięki. W zespole Li­
sowskiego kilka warsztatów stoi nieczynnych. 
On sam nerwowo uwija się wokół nich. Pra­
cuje tu dopiero od kilku miesięcy, ale przez ten 
krótki okres czasu zmienił się nie do poznania. 
Stal się milczący. 

Zaraz po przyjściu poprosi! o przydzielen ie 
mu zespołu młodzieżowego. Otrzymał zespoi w 
składzie - Jędras, Lanca, Hubert i Kiciak. Ale 
co to byl za zespól! Wstydził się za niego Li­
sowski. Thaczki nie posiada!:· dostatecznych 
kwaliii.kacji zawodowych, a przede wszystkun 
byly niezdyscyplinowane. Plany realizowano 
najwyżej w 60 proc. Nie bardzo się też układa­
ła Lisowskiemu współpraca z majstrami z in­
nych zmian - Pietrzykowsklm i Nowakowskim. 
Dziś, na przykład, pozostawiono mu z po­
przedniej z.miany kilka uszkodzonych warszta­
tów. Z tym by sobie jeszcze dał radę, ale jak 
na złość nie przy szły do pracy tkaczki Huoert 
i Kiciak. 

- Chyba nie da już rady. Ale nie, nie może 
się cofnąć. Jest ZMP-owcem. Patrzą na nie­
go, na jego pracę, towarzysze partyjnL 

I Lisowski postanowił wytrwać. Dal słowo, 
że jego brygada będzie wykonywała plan. 

Czytał podręczniki, przeglądał radzieckie cza­
sopisma fachowe, słuchał uważnie rad starszych, 
doświadczonych tkaczek i majstrów. W naj­
trudniejszych sytuacjach udawał się o pomoc 
i radę do organizacji partyjnej. MaJstrowie 
Nowakowski i Pietrzykowski nie zostawiali mu 
już uszkodzonych krosien. Pomagali sobie wza­
jemnie. · 

Ale to nie wystarczało. Pozostawała sprawa 
najważniejsza - przeorać świadomość zespołu, 
nauczyć go nowego, socjalistycznego stosunku 
do pracy. 

Wydatnie pomagał w tym Lisowskiemu maj­
ster salowy, tow. Mamrot. Codziennie analizo­
wali wyniki pracy tkacz.ek, omawiali popełmo­
ne błędy. Lisowski spokojnie, rzeczowo tłuma­
czył tkaczkom cel ich pracy, wytykał wady 
i przywary. 

- Jesteśmy młodzi - mówił - wszyscy chce­
my się bawić i weselić, ale zabawa wtedy ma 
swój sens i nabiera uroku, gdy rzete!nie i su­
miennie wypełnione zostaną wszystkie obo• 
wiązki. 

Słuszność tych słów potwierdzał Lisowski 
własnym przykładem. Pełno go było w świetli­
cy, na próbach chóru, na zebraniu redakcji ga­
zetki ściennej. I zaczęto go, początkowo bez­
wiednie, naśladować. Powoli, z dnia na dz.eń, 
zmieniały swój. stosunek do pracy tkaczki. Ca­
ły zespól przystąpił do współzawodnictwa. 

Jesienią 1951 roku majster Wacław Lisowski 
został przyjęty w poczet kal).dydatów do partii. 

-

Majster Waclaw Lisowski ;est dobrym oj­
cem. Na zdjęciu widzimy go. jak po 

pracy bawi się ze swoim małym s·ynkiem. 
~'OL - A. Joselewicz 

' * * 
Zbliża! się 22 lipca 1952 r. W ZPB Im. Stalina, 

tak jak i w tysiącach innych Bkładów,_ trwało 
przedzlotowe współzawodnictwo. Zesi;>ol. r:nai­
stra Lisowskiego przodował. Plany 1losciowe 
realizował w 120 proc. Na zielonych bluzkach 
tkaczek błyskały znaczki ZMP. Na kartach 
produkcyjnych widmaly procenty wykonania 
pianu: 118 . .. 122 ... 123... _Godziny postoj?­
we zredultowane zostały do m1n1mum. L1sowsKI 
znany był już w c~łycb zakładach jako przo.­
downik pracy zawodowej i społecznej . Pelmł 
funkcję . agitatora, był członkiem zarządu ZMP. 
Po pracy często zbierał SWÓJ zesp61. Przycho­
dził wtedy tow. Mamrot, przychodziły brakarki 
i odbvwala się narada produkcyjna. 

'l'ow. Wacław Lisowski jest wzorem kierowni­
ka i kolegi. - Dzięki naszemu majstrowi. :-: 
mówi o nim tkaczka Janina Lanca - dzię1u 
jego sumiennej pracy 1.espól nasz stanowi świa­
domy swych ;rndań kOIE'ktyw. · 

- W ubiegłym miesiącu wykonaliśmy plan w 
106,9 proc. - opowiada majster Wacław L1sow- I 
ski. Postanowiliśmy zwiększyć wyko­
nanie planu do 115 proc. i dokonamy tegQ, 
Wprawdzie zespoły Pęcherzewsk!ego, Wieczor­
ka i Puzdera, z którymi współzawodniczymy, 
prześc ignęły n as, ale nie na długo ... 

Lisowski mówi z przekonaniem. Z każdego 
słowa przebija pewność. oparta na dokładnej 
znajomości ludzi i maszyn, na wierze we własne 
siły. 

Cała zatoga, a szczególnie personel majster­
ski, winien brać przykład z zespołu tow. Lisow­
skiego, przodującego majstra - przodującego 
zespołu. 

a RAJCHEB'r 
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Przemówienie Bogaty program -
" prezesa Rady Ministrów CSR , 

obchodu Swiatowego 
Antonina Zapotocky'ego Tygodnia Młodzieży 

(Doko6czenie 'le nr. 2). 
Towarzysz Klement Gott­

wald był twórcą naszego dwu­
letniego planu odbudowy oraz 
pierwszego 5-letniego planu 
przebudowy i rozbudowy na­
szej gospodarki. Z tego po­
wodu nasz plan 5-letni na­
zwaliśmy „gottwaldowską pię-
ciolatką". " 

Towarzysz Gottwald uczył 
:nas, że dla zagwarantowania 
wolności i niezawisłości naszej 
ojczyzny zapewnić należy taki 
rozwój ~zej gospodarki, 
abyśmy byli nie tylko poli­
tycznie, lecz również ekono­
micznie silni l niezależni od 
kapitalistycznej zagranicy. 
Wzywał on nas, abyśmy w o-

1)arciu o wsp6łpnicę i S<)jusz 
ze Zwiąmldem s.dzieckim i 
z krajami delllok-racji lud.owej 
mobililzowali coraz bardziej 
źródła w~tnne naszej go­
spodarki w prz-yśle \.rolni­
ctwie, albowiem tt'łko przy­
spieszone tempo w.ostu wy­
dajności pracy mpewni re>z­
kwlt naszej ojceymy oraz sy­
stematyczne :awiększanie tro­
ski o dobrobyt narodu. 

W:i.erni wsk3%aniom Towa­
rzysza Kłemenota Gottwalda, 
doprc>wadzimy chlubnie do 
końca pierwszy gottwaldow­
ski plan 5-letnt ONZ będziemy 
nadal praeewać nMł stworze­
niem i umocnieniem ekono­
micmej bazy budownictwa 
socja!myczneao. Będziemy na-

~_Y_D_A __ R_Z_JLN!A 
TYGODNIA 

Narody oddały 05tatni h<>M jeónem\1 z najwierniej­
szych uczniów i współbojoWników Wielkiego Stalirul, jed­
nemu z chorążych jego nieśmiertelnego Szt.and.ani, Kle­
mentowi Gottwaldowi. Cała postępowa ludzkość ziączyła 
się z narodem czechoołowaokim w jego Mnutku i żałobie 
po utracie wielkiego syna ludu czechosłowackiego, wier­
nego ucznia Lenina i Stalina. 

W artykule opublikowanym na łamach dziennika 
„Rude Pravo", centralneiw organu Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji, towanysz Bolesław Bierut pis.ze: H" •• Wiel­
kość: i nieśmiertelność zasługi Klementa Gottwalda dla 
historii narodów Czech06łowacji na tym polega przede 
wszystkim, że narody te nie są już i nigdy nie będą osa­
motnione ani w swych uczuciach, ani w swych wyslł­
kach. $wiadomość, że wielkie przeżyda i dzieje narodów 
Czechoolowacji są dziś już przeżyciami i dziejami potęż­
nego międzynarodowego obmu, który jest niezniszczal­
nym I zwycięskim dziełem nieśmiertelnego geniu=- sta­
linowskiego, je.st czynnikiem krzepiącym uczucia, siłę 
i wolę narodów Czecho.slowacji, a wraz z nimi wszystkich 
narodów obozu pokoju i socjalizmu", 

Narody walczą 
Pod przewodem Komunistycznej Pa0rtii Związku Ra­

dzieckiego i jej Komitetu Centralnego rozwija się i p0-
tężnieJe niezwyciężony obóz pokoju i demokracji - dzie­
ło Wielkiego Stalina. Wbrew nadziejom imperialistów 
każdy dzień przynosi nowe dowody krzepnięcia świato­
wego ruchu w obro1.ie pokoju, dowody wzrastającej siły 
milionów, które skupione wokół niezwyciężonej ostoi po­
koju - Związku Radzieckiego skupione pod stalinow­
skimi sztandarami pokoju i demokracji, jeszcze silniej 
z.warły sw€ szeregi. 

Nie ma dz.iś taklego zakątka na świecie, gdzie ludzie, 
gdzie miliony ludz.i, natchnione stalinowskimi wskazania­
mi nie toczyłyby nieprz.ejeclnanej walki przeciwko swym 
imperialistycznym wrogom i oprawcom. „Pokój będzie 
zachowany i utrwalony, jeżeli narody ujmą w swe ręce 
sprawę zachowania pokoju i będą brotilly jej do końca" 
- mówił Józef Stalin przed dwoma laty. Słowa te stały 
się, są l będą wytyczną dla setek milionów ludzi. 

WcielaJą je w życie patrioci wszystkich kraJów, bo­
jownicy o pokój całego świata. Z każdym dniem przy­
biera na sile walka obrońców pokoju na dwóch tak wy­
suniętych odcinkach frontu jak Niemcy zachodnie i Ja­
ponia. Między Renem a Labą doszło do potężnych de­
monstracji wymierzonych przeciwko układom wojennym, 
nad których ratyfikacJą obradował adenauerowski Bun­
des.tag. Do Bonn przybywały liczne delegacje społeczeń­
stwa zachodmo-niemieckiego, domagając się od de?llto­
wanych odrzucema wojennych układów. 

Wbrew kierownictwu ollenhauerowskiej SPD szere­
gowi członkowie partii socjaldemokratycznej biorą ma.so­
wy udział w demonstracjach. Odpowiedzieli oni na apel 
Komunistycznej Partii Niemiec, wzywającej do jedności 
działania klasy robotniczej. ' 

Na memnleJsze trudności mitrafiają imperialiści 
w innym kraju, który upatrzyli sobie za bazę agresji . -
w Japonii. Pod naciskiem ludu japońskiego poszedł na 
zieloną trawkę jeden z najwierniejszych agentów im­
perializmu amerykańskiego, gorący rzecznik remilitary­
zacji Japonii, Joszida. Joszida otrzymał od parlamentu 
votum nieufności. Parlament został rozwiązany. Za mie­
siąc odbędą się w Japonii nowe wybory. 

Bankructwo antynarodowej, wojennej, wasalnej po­
lityki Joszidy było tak oczywiste, że w jego własnej par­
tii - partii liberalne] - doszło do rozłamu i wielu de­
putowanych glosowało. za uchwalemem votum nieufno­
ści, co i.adecydowalo o losach Josz1dy. 

Nawet reakcyjna prasa amerykańska i zachodnio-
europeJska nie jest w stanie ukryc prawdziwego sensu 

· porażki amerykańskiego pupilka. l tak np. francuska 
agencja prasowa AFP wręcz stwierdziła. że gwożdziem 
do trumny J05z1dy była sprawa remilitaryzacji Japonii. 
sprawa, która napotyka na zdecydowany opór szerokich 
rze.;;z narodu japońskiego. 

Pod stalinowskimi sztandarami 
„Wrogowie mas pracujących - pisała „Prawda" po ' 

zgonie Józefa Stalina - _chcieliby widzieć , zamieszanie 
i panikę w szeregach narodu radzieckiego, ktory poniósł 
ciężką stratę Ale daremne są rachuby wrogów. czeka 
ich bolesne rozczarowanie. W dniach wielkiego bólu na­
rody Związku Radzieckiego. robotnicy, chłopi;two i mte­
llgencja jeszcze bardziej Jednoczą się, jeszcze mocniej za­
cieśniają swoje szeregi wokół swej Partii Komunistycz­
nej i jej Komitetu Centralnego, wokół Rządu Radzieckie­
go", 

Potężną manifestacją jedności moralno-politycznej 
narodu radzieckiego były obrady IV sesji Rady Najwyż­
szej ZSRR - naczelnego przedstaw1c1elstwa narodu ra­
dzieckiego rv sesja zatwierdziła skład Rządu Radziec­
kiego z utalentowanym uczniem Lenina i wiernym współ­
bojownikiem Stalina - towarzyszem Malenkowem na 
czele 1 

· W chwili obecne1 nie ma takiej spornej lub nieroz-
wią;~neJ kwestii - oświadczy.I towarzysz Malenkow -: 
któreJ nie można byłoby rozw1ązac w. drodz~ pok?JOWeJ 
na podstawie wzajemnego porozumienia kraJow zamte.re~ 
sowanych Dotyczy to naszych stoounkow ze wszystkimi 
państwami, nie wylączaJąc naszych sto.;unkow ze Stana· 
mi Zjednoczonymi. Państwa zaintere.;;owa_ne w utrzym;a~ 
niu pokoju mogą zarówno obecnie. !ak i_ w przyszlosci 
być pewne trwałej, pokojowej polltyk1 Związku Radziec-
kiego". · 

Słowa towarzysza Malenkowa narody przyjęły j;iko 
wyraz niezłomnej woli ze strony k1erowniko_w państw~ 
radzieckiego kontynuowania stahnowsk1e3 pohtyk1 poko­
ju bezpieczeństwa i przyjaźni między narodami Słowa 
to~arzysza Malenkowa są dla wszystkich bojowników 
0 pokój żrodłem natchnienia w ich "."alce, są zrodł~m 
niezachwianej wiary w o.stateczne zwycięstwo n1ezwyc1ę­
żonych idei Wielkiego Stalina. 

dal wzmacniać rozwijać 
nasz przemysł przede 
wszystkim przemysł ciężki i 
konsekwentnie kontynu6wać 
socjalistyczną przebudowę na­
szego rolnictwa. Będziemy 
wykorzystywać zdolności i u­
miejętności naszegu ludu pra­
cującego. Będziemy uczyć się 
wspólnie, każdy na swoim od­
cihku będzie się starał jeszcze 
lepiej i wydajniej pracować, 
by każdy z nas był na swoim 
odcinku pracy i ·na swoim 
stanowisku odpowiedzialnym 
gospodarzem, który troszczy 
się o powszechny dobrobyt i 
rozkwit. 

Towarzysz Gottwald uczył 
nas, że nie wystarczy troska 
o zapewnienie spokojnego i 
pokojowego budownictwa w 
naszym kraju, lecz, że należy 
łączyć własną wolę pokoju z 
dążeniami obrońców pokoju i 
wrogów wojny w skali świa­
towej. 
. Wierni wskazaniom Towa­
rzysza Klementa Gottwalda: 
spotęgujemy pokojowy wysi­
łek twór!!ZY w naszym kraju. 
Rozumiejąc, że sprawa obro­
ny pokoju spoczywa w na­
szych rękach i leży w naszej 
mocy, będziemy rozwijać 
zwiększać nieustannie naszą 
produkcję przemysłową i rol­
ną, wykonywać i przekraczać 
nasze plany gospodarcze. Bę­
dziemy jeszcze usilniej popie­
rać pokojową politykę Związ­
ku Radzieckiego, będziemy 
zacieśniać stosunki przyjaźni 
z Chińską Republiką Ludową, 
z krajami demokracji ludo­
wej, z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną I ze wszystki­
mi ludźmi dobrej woli, gdzie­
kolwiek się znajdują, z ty­
mi wszystkimi, którzy miłują 
pokój i nienawidzą wojny. 

My również, tak samo jak 
oświadczył towarzysz Malęn­
kow na pogrzebie Towarzy­
sza Stalina, oświadczamy tu­
taj u trumny naszego Prezy­
denta i Przewodniczącego kie­
rowniczej partii jednolitego 
Frontu Narodowego, że w du­
chu zasad teninowsko - stali­
nowskich wierzymy w możli­
wość długotrwałego współ­
istnienia i pokojowej rywali­
zacji różnych systemów I 
ustrojów. Będziemy popierać 
politykę współpracy między­
narodowej i rozwoju stosun­
ków handlowych ze wszystki­
mi krajami na zasadzie rów­
ności, bez ingerencji w .;;pra­
wy w!!wnętrzrte innych państw 
i bez naruszania suwerenno­
ści państwowej. 

Towarzyszki I Towarzysze, 
Siostry i Bracia! Towarzysz 
Klement Gottwald opuścił nas 
w chwili, gdy znajdujemy się 
w okresie najwyższego 'lapię­
cia sił, by doprowadzić do 
końca pierwszą 5-latkę J przez 
to założyć fundament pod dal­
szą budowę socjalizmu w na­
szym kraju. Jest to wielki i 
święty nakaz. 

Kobiety 
na budowie 
"Jaworzno 

I I li 

NA ZDJ/i;CIU: 
radziecki do­
radca techmcz­
ny inż . A . A­
bakmowa 
przodu1qca spa ­
waczka Zofia 
ż yla 0Siqga3qca 
eto 270 proc 

normy 

C'AF - roi 
Zyg. Wdowińskł 

Szczytnym celem tego na­
kazu jest zapewnienie mak­
symalnego zaspokojenia mate­
rialnych i kulturalnych po­
trzeb społeczeństw a. Cel ten, 
w którego realizację Towa­
rzysz Gottwald jako wierny 
uczeń Towarzysza Stalina głę­
boko wierzył, zasługuje na to, 
żebyśmy jaku gottwaldowcy 
wytężyli wszystkie siły dla je-

w Łodzi 
W dniaeh od 21 do 28 marca br. młodzież łódzka wraz 

z postępową młodzieżą całego świata obchodzić będzie 
Światowy Tydzień Młodzieży. Bogato przedstawia się 
program obchodu tego Tygodnia na terenie Łodzi. 

go wykonania. -
Dowiedziemy całemu świa­

tu, że praca, której dokonał 
troskliwy gospodarz na odzie­
dziczonej przez naród ziemi, 
zostanie doprowadzona do 
końca. 

Zespolimy się w potężnym 
froncie budowniczych socjali­
zmu, w mieście i na wsi, uj­
miemy w silne dłonie sierp i 
miot, zakończymy chlubnie 
pierwszą 5-latkę gottwaldow­
ską, utorujemy drogę do dal­
szego wznoszenia wiekopom­
nych budowli socjalizmu, 
drogę do szczęścia człowieka 
w naszej ukochanej Republi­
ce Czechoslowackiej. 

We wszystkich zakładach 

pracy, instytucjach i sz1'olach 
wygłaszane będą odczyty i po­
gadanki o warunkach życia 

młodzieży w różnych krajach. 
Młodzież łódzka zorganizuje 
również wiele wieczornic ar­
tystycznych, zebrań dyskusyj­
nych i wyda specjalne gazet­
ki ścienne. Niewątpliwie du­
żym zainterewwaniem cieszyć 
się będą filmy młodzieżowe, 

jakie ukażą się na ekranach 
łódzkich. 

W dużej mierze do zacieś­

nienia więzów przyjaźni z 
młodzieżą innych narodowości Przysięgamy Ci, Towarzy­

szu Gottwald, że wykonamy 
Twe wielkie, święte nakazy! przyczynią się spotkania z de-
Przysięgamy Ci, Towarzy­

szu Gottwald, że nadal bę­
dziemy' wzmacniać i hartować 
nai;zą drogą ukochaną Partię 

·Komunistyczną! 
Przysięgamy Ci, Towarzy­

szu Gottwald, że wokół naszej 
partii, ożywieni zdecydowaną 

legatami zagranicznymi. Spot-
kania te organizowane będą w 
fabrykach i szkołach z udzia-
Iem zagranicznych · kolegów, 
studiujących na wyższych u­

czelniach. Niezależnie od tego 
wolą wykonania Twych naka- młodzież łódzka znacznie oży­
zów, skupimy cały jednolity 
Front Narodowy, wszystkich 
ludzi dobrej woli, · dążących do 
zapewnienia samodzielności 
naszej ojczyźnie, do wszech­
stronnego rozkwitu i szczę­
ścia j-ej narodu! 

wl korespondencję ze swymi 
przyjaciółmi za granicą. 

Inauguracyjna akademia 
Tygodnia SFMD Ódbędzie się 

w dniu jutrzejszym o godz. 
17 w sali Młodzieżowego Do­
JRU Kultury. 

Przysięgamy Ci, Towarzy­
szu Gottwald, źe rozszerzymy 
współilewodnictwc socjali­
styczne, podniesiemy wydaj­
ność pracy, wzmocnimy zdoi- i 
ność .obronną .na.szego kraju I I Pt"erwszy 
w SOJUSZU ze sw1atowym obo-
zem obrońców pokoju od.e-

kocioł 
II prze~y wszelk~e . ki:wwan~~ 8 ił o w n i 

przeciwko pokoJOWl 1 pokoJ 
obronimy! 
Przysięgamy Ci, Towarzy­

szu Gottwald, że nigdy nie 
zdradzimy trwałej i wiernej 
przyjaźni i sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim - naszym 
wyzwolicielem, wielkim kra­
jem Lenina, Stalina, obrońcą 
pokoju i postępu! 

w Jaworznie 

- rozpalony 
I 

KRAKÓW, 20. 3. I 
W dniu 20 bm. na terenie 

Przesyłamy Ci nasze ostat- budowy siłowni II w Jaworz­
nie bojowe. partyjne pozdro- nie na 2 tygodnie przed plano­
wienia. nasz ukochany Nau­
czycielu i Przyjacielu, Towa­
rzyszu Gottwald! Cześć Two­
jemu wielkiemu dzielu! Chwa­

wanym terminem przystąpio­

no do rozpalenia paleniska 

ła Twej nieśmiertelnej parnię- pierwszego kotla. Dzień ten stal 

się sprawdzianem 

sięcznych ' wysiłków 

czych tego obiektu. 

wielomie-

budowni-

Ekipy robotnicze rozpoczną 

wkrótce próby eksploatacyjne 

ci! Naprzód, czechosłowacka 
brygado szturmowa, naprzód 
pod sztandary Lenina - Stali­
na, naprzód do walki o wy­
konanie celu całego życia To­
warzysza Gottwalda, o zbu­
dowanie socjalizmu w na-1 
szej ojczyźnie -"- naprzód i 
ani kroku. wstecz! I turbozespołu. 

PISMO GEN. CZUJKOWA OO BRY­
TYJSKIEGO WYSOKIEGO KOMI­

SARZA 

Naczelny dowódca radzieckich 
wojsk okupacyjnych w Niem­
czech - qenerał armil Czujkt>w, 
otrzyma/ ostatn io od Wysokleqo 
Komlsa„za Anolil pismo, p„ote· 
stujące przeciwi<o „pozorowanym 
atakom" myśliwc6'w radzie<:kich 
na 2 samoloty brytyjskie. 

W odpowiedzi ąen . Czujkow 
przytoczył · niezbite fakty, stwler· 
dzające, iZ prawdziwy stan ,rzeczy 
został przedstawiony przez Wy. 
sokieqo Komisarza w sposób 
niewłaściwy. 
Równocześn le qen. Czu fkow 

zaproponował odbycie narady 
przedstawicieli wojskowych ZSRR 
i Wielkiej Brytanii celem zapew· 
nienła w przyszłości berpieczeń· 
stwa przelotów I zapob1eten1a 
dalszym · nłePorozumien1om. 

PROTEST GENERAŁA NAM IRA 

AqencJa Nowych Chin donosi 
2': Kaesonqu, że szef koreańskC"> 
chińskiej deleąacji rozejmowei 
ąen. Nam Ir złożył na r~ce sze­
ra deleqacji amerykańskiej •n. 
Harrisona ostry protest przeciw. 
ko prowokacyjnemu zbombardo­
waniu dn. 13 marca przez amery· 
k.ański samolot wojskowy strefy 
neutralnej Kaesonąu l zr~nieniu 
trzech osób cywilnych. 

EGIPT DOMAGA SIĘ. BEZWARUN­
KOWEJ EWAKUACJI STREFY 

KANAŁU SU ESKI EGO 

Eqlpt odrzucił anqlo·amerykań· 
skie propozycJe w sprawie ewa. 
kuacJI wojsk anq:ielskich ze stre­
fy Kanału Sueskieqo pod warun­
kiem przystąpienia Eq:1ptu do 
„dowództwa środkoweqo wscho. 
du" ł zachowania przez moc.ar· 
stwa zachodni~ bazy w strefie 
Kanału Sueskieqo. 

Komentufac propozyc Je anq10-
amerykańsk1e, premier Eq1ptu 
qen. Naquib oświadczył wobec 
dz1enn1kar~y: „Egipt ząodz• się 
Jedynie na bezwarunkową ewA~u­
ację. tądamy teąo stanowczo••. 

Dowódca naczelny eqił)sk1ch sit 
zbrojnych Dżamal Abd el Nasser 
stanowczo odrzucił koncepcJe od 

· dania fo-tnlctwu anq1el~ktemu b ;fz 
w strefie Kanału Sutl'skieqo. Nas· 
ser ośw1adcz;y~: „Byłoby to oku· 
pac)ą w inne) łormn~0 • Podkr•S· 
hł on także, że obrona Kanału 
Sueskreqo należy wyłącznie d~ 
narodu eq1psk1eqo 1 te n1Kt •e 
piej nie będzie bronił kanału, n1:!: 
naród eq1psl<I, 

NOWA PROWOKACJA REAKCYJ 
NEGO RZĄOU DUNSKIEGO 

Jak donoszą i Kopenhaq1, wła· 
dze duńskie odmowiły w12 WJaz 
dowych "'ektórym członkom 
M1ędzynarodoweqo Zrzeszenia 
Prawn1kow - Oemokratow, kto 
rzy miel• wz1qt. udział w pos1e 
dzen1u' rady teqo zrzeszenia. 

Wobec antydemokratyczneqo 
postępowania władz dunsk1th. ra· 
da M•ędzynarodoweqo Zrzeszenia 
Prawników - Oemokratćw zb•e· 
rze się nie w Danii, lecz w in· 
nym kra/u. 

NIEZADOWOLENIE PRASV FRAN· 
CUSKIEJ 

Francuska prasa burtuazyfna 
jest wyrażn1e niezadowolona z 
powodu pro jektowan ia podr07)' 
do Stanów ?Jednoczonych pre 
m1era Rene Mayera, \ m1n1s1ra 
spraw zaqran1cznych 81d3111t • 
innych członków rządu trancus· 
kieąo. 

Dzienniki podkreślafa. te fr-.n 
cuska deleqacfa rządowa tam ie· 
rza ub•eqać się w Waszynqton 1• 
o 800 milłonów dolarow na kon 
tynuowanłe wojny w v1etnam•e. 

8urtuezy Jny dziennik „ Le Mon 
de" stwierdza. że fr'ancu!ka d~· 
leq.Jcja rządowa ud~je sit do 
Waszynqtonu po nowe rozkazy 

PROGRAM DZIAŁANIA AMERY 
KANSKIEGO RUCHU OBRONCOW 

POKOJU 

p„zedstaw1cieł . orqan1zacjł „Po· 
chod Amerykanów w Obronie Po· 
koju„ ośw•adczył. te w Chicaqo 
odbyt.a się t.conferencla obrołtcow 
pokoju. Uczestnicy konfer"nc fi 
wysłuchal 1 referatów wyqłoszo· 

Wzrostem produkcji włókniarze 
swą zwartość wokół' partii 1 

• • 
wyrazaJą 

rządu 

nych przez P'rzywódców tej orqa· 
n1zacJ1 Thomasa Richardsona • 
Willar'da Uphausa. Uchwalono pro. 
gram zJednoc.zen1a m1l1onow 
Amerykanów .,,, walce o pokot 
Proqram orzew•dUJe zorQan1z:o. 
W.:Jrt1e w całym kraju kampant • 
na rzecz wezwania Konqresu. oy 
doprowadz•ł do natychm1astow„. 
qo przerwania działań woJt!n­
nych w Kore•. 

UKŁAD HANDLOWY MIĘ.OZY 
NRD A EGIPTEM 

(Dokończenie ze str. 1). 

wiązań osiąga obecnie 103,8 
proc. Tkaczka Krystyna Do­
maradzka przed podjęciem 
zobowiązania zadania swoje 
wykonywała w 103,7 proc„ a 
w bieżącym miesiącu osiąga 
przeciętnie 105,6 proc. planu. 
Tkaczka Florentyna Oleksik 
w lutym wykonywała tylko 
106,4 proc„ obecnie wykonuje 
107.8 proc. planu. 
Poważnie wzrosła w marcu 

wydajność pracy załogi ZPB 
IM. LUKSJ!;MBURG. Tkaczka 
Helena Kubiak , która wyko­
nała plan na luty w 122 proc., 
obecnie realizuje go w 142 
proc. 'Tkacz Wacław Bartło­
miejczyk zadania swe w lu­
tym zrealizował w ł09 proc„ 

obecnie osiąga przeciętnie 139 
proc. Prządka Eleonora Tajch­
man w lutym wykonan ie pla­
nu przekroczyła o 24,5 proc„ 
a w marcu pr~eciętna wydaj­
ność jej pracy wynosi 128,4 
proc. 

Pracownicy ZPO „WóL-
CZANI<A" zadania produkcyj­
ne za 19 dni bm. zrealizowali 
z 6-procentową nadwyżką. 
Postanowili oni, że miesięcz­
ny i:fian produkcji za marzec 
wykonany zostanie w znacz­
nie wyższym stosunku. Toteż 
podnosi się z dnia na dzień 
procent wykonania planu 
przez poszczególnych pracow­
ników. Obecnie do najlep­
sz;·ch w z~kład~ie nale?<i ze­
soolv szwalnicze Janowskiej i 
Nikte1. · 

Dzięki zwycięskiej realizacji 
zobowiązań podjętych dla ucz­
czenia pamięci wielkiego wo­
dza postępowej ludzkości, J ó­
zefa Stalina, załoga ŁÓDZ­
KIEJ TKALNI PRZEMYSŁU 
BA WEŁNIANEGO realizuje 
obecnie swoje zadania produk­
cyjne z nadwyżką. Plan pro­
dukcji za okres od I do 15 
bm. wykonano w 107,2 proc. 
Pracownicy tkalni nie szczę­
dzą starań w walce o przed­
terminowe wykonanie planu 
kwartalnego. Na czołowe miej­
sce wśród współzawodniczą­
cych wysunęły się tkaczki: 
Janina Waniewska, wykonują­
ca 1:30 proc. pianu , Regina 
Retke - 123 proc. i Maria 
Pawlikowska - 113 proc. 

Urząd prasowy premiera H•tt· 
m1eck1ej Republiki Oemoktaly· 
czneJ komunik uJe, te Rada Mt-­
n1strów NRD na swym posiedze­
niu z 19 marca 1953 r :zatw•er· 
dz1ła podpisane w karrze poro· 
zum1en1e handlowe zclwarte m•ę· 
dzy N1em1ecką Republiką Demo· 
kr01tycznq a Eq•p tern. 

NOWA FALA TERRORU I REPRE· 
SJI W HISZPANII 

Tyqodnik ~nq1elski „Tribune 0 

Ztlm•P,Ś:c1ł list republikanina h;sz· 
I pan~~ 1eqo Jose ' Antonio B.albon· 

I tira, który pisze m.in.: 
W Hiszpanii szerzy się nowa ta· 

la represji i terroru, WszysU.c1e 
więzienia w Hiszpanii, ii zwła· 
szcza więzienia w Madrycie, Bar· 
celonie, Bilbao i Sew illi p„zcpeł· 
nione są r-obotnikami. W lutym 
br. aresztowano w Hiszp.anii 
przeszło 2 tysiące osób. Yl•elu 
aresztowanych poddano torturom. 
Matki wtrącane są do więzień za· 

t miast synów, którzy się uKrywa­
' ją. 

l'l marca !953 r. (Nr 70) 

Ze sportu 

Niedzietne imprezy sportowe 
pod zaakiem piłki • • nozne1 

Zainteresowanie opinii •porto­
wej skoncentro,vało się obecnle na 
piłce nożnej. Zwol enników ,pil­
karslwa czeka w niedzielę 
znów ciekawy mecz w Lodzi o 
mistrzostwo 2 li-'?l pomiędzy sta­
rymi rywalami Kolejarzem (War· 
szawa) a Włókniarzem (Łódźl 

W n iedziele odbędą się również 
dalsze mecze o mistrzostwo 

Go, Rdz ie, kiedy? 
SOBOTA 

GOOZ. IO - sala Spójni (Pół­
nocna 36) - Akademiclde m;­
strzostwa Łodzi tenisie stoło­
wym. 

GODZ. IO hala Włókniarza 
- Pólfinaly mistrzostw Łodzi w 
tenisie. 

GODZ. 15 - sala Oąnlwa (Za­
kątna 82) - Mistrzostwa Ł<ldzl w 
zapasach I podnoszeniu clęża­
rćw. 

GODZ. 17 - MDK - Pływa­
ckie mistrzostwa Łodzl. 

GODZ. 19 - MOK - Towarzv­
skl mecz koszykówki mC'~kiC.1 
KQJe.tarz (Ostrów) SpóJnla 
CLOdż). 

NIEDZIELA 
-GODZ. 1 O - Helenów_ - Wv· 

~clg kolarski na przelaJ o m-1-
strzostwo Lodzi. 

GODZ. 10 - hala Włókniarza 
- Dalszy ciąg mistrzostw tenl&o­
wych Lodzi. 

GODZ. 15 - stadion Wlókni<a­
rza. - Mecz o mistrzostwo Il I i­
.J!'I Kolejarz (Warszawa) - Wl<ik­
nlr,rz (ł.ódź). 

GODZ. 15 :.... ula Spójni (Pól­
nocna 36). - Finały akarleml­
cklch mistrwst" Łodzi w tentsie 
stołowym. 

GODZ. 17 - bMen MDK. -
Zakończenie pływackich mi-
strzostw Lodzi. -
DZllrJ 

POPIS KLAS WOKALNYCH 

Jutro. 22 bm„ o godz. 17, w 
lokal u Państwowej Wyższej Szl<o· 
ly Muzycznej, przy ul. l Maja 6, 
odbędzie• się popia klas wokHl­
nych prot. O. Oiginy-Macklew1rz 
oraz prof. A. Comte·Wilgockiej. 
Bilety SJl do nabycia w sekreta­
riacie PWSM oraz w Wydziale 
Kultury przy ul. Parkowej 8. 

WYSTAWA POTRAW Z DORSZA 
Dziś w restauracji „Tivoli" 

otwarta zostanie wystawa potr·aw 
z dorsza, których przygotowano 
Ponad 80. Zwiedzający wystawę 
bcdą mogli nie tylko oglądać po· 
trawy, lecz także kupować Je. 

Wystawa czynna będ7.ie do po· 
nledziałku. 

EWA BANDROWSKA-TURSKA 
WYSTĄPI W FILHARMONIJ 

ŁóOZKIEJ 

W dniach 22 I 23 marca , o 
goclz. 19 30. w sa/1 Państwowej 
~'llharmonii w t.oclzl. wystąpi 
znakomita śp\cwaczka. Ewo. \la\\­
drowska·'Iurska. 

UWAGA, 
PRENUMERATORZY PISM 

Komunikujemy. że decy,Ją 
MPiT termin p1·zyJmowanla pr1.c:rl· 
płat na prenumeratę pism u;ta­
lony zos•al do dnia 10 każde1rn 
miesiąca Pr7.edpłaty na ma.I na· 
leży dokonać do dnia 10 kw1et· 
nia br. 
(Powyższe rlotyczy prenumera· 

ty . zamawianej w urzędach poc:z· 
wwych I u listonoszy). 

DV:l:URV APTEK 

Dzisiejszej nocy dyżurują na­
stępujące •Piekl: P iotrkowska OJ, 
Ar·mii Czerwonej 53. Zgiers ka 63, 
Pl Wol nośc1 2, Nowotki 91, 
Rzgow,ka .'il. Gdańska 23, Al. 
Kośc i u.;.:zki 48. 

Jutro dyżurują następujace 
apteki: Obrol'lców StalingJ'adu l5. 

PROGRAM NA SOBOTĘ., 
21 MARCA 1953 ROKU 

Fala 230,1 m 
7.55 WIAOOl\llU$CI PORANNE. 

B.00 Muzyka. Jl.45 „Głos n1!iJą 
l<0bie1y" 12.04 DZJENNIK U . IO 
Audycja dla klasy I I IL 14 30 
Llwory wioionczelowe. 14.50 KL"H· 
cert chór·u PR. 15.lO Audycja 11-
teracka 13. :Jo Dla dzieci - au­
dycja słowno· tnuz:yczna pt. „Dt.re­
ci przed mikrofonem". 16.UO 
.. \Vszechnica Radiowa· (I). 16.~0 
Audycja rnloclz1e:i:owa 16.35 K.:m· 
cert. l 7.00 WIADOMOśCI POPO· 
Lt.:DNIUWE J 7 15 Konce1·t wyl>it· 
nych soli.stów . 17 30 .. Z mikro~o· 
11e1n przez miasto I wieś" 17 45 

ligi międzywojewódzkiej. W u„ 
cizi odbędzie się Jednak t~· I <D 
Jedno z tych spotka1i Cbois l.:D 
przy ul. KiHńskieiro irodz. l I): 
Gwnrdia 'Ł; - Wlóknl>Jrz I Pa­
bianice). Przeciwnik c;wardl' .,, 
ubiegłą niedzielę poknnal Kole;a­
rza I :O w;•kazując dobrą kondy­
cję fizyczną i duzą ambicje w 
grze. Gwardia rozpoczęła mi. 
strzostwa niezbyt ::lzcz~śliwie 
przegrJ' Wając z V..'łókniar7.em 
(Radom) I :4. Niedzielne więc 
spotkanie Gwardii z pabianickim 
Vw'łó!<niarzem zap0włada się rie· 
kawie, a wynik jego stoi pod 
dużym znal<iem zapytaniA. 

Poza tym odbędą się w lidze 
międzywojewódzkiej nas t ępu,iHce 
n1ecze: Ogniwa (C zęstochowa) -
Stal (Sl arachowice). Spójnia /To­
maszów) - V..rłókniarz (Radom), 
Unia (Piotrl<ów) Kole)nrz 
(Łódź). KS (Czę•tochowa) 
Widzew. S'. al (Skarży•ko) - LZS 
(Suchedniów). 

Koszykarze Spójni 
grają dziś 

I Kolejarzem (Ostrów) 
Koszykarze Spójni rozeJ?rają 

dziś towarzyski mecz z Kotej1l­
rzem (Ostrów). Kolejarz w mi­
strzostwach liA"OWych uchodzU 7.& 
bardzo ,izrożnego przeciwnika. 
Rzadko k tóra drużyna zdotela 
wygrać z nim na jego tercn!e. 
Wielką zaletą tego zespołu jest 
to . że sktacta się on z młod\'":h 
chłopców. posiacł""aj8 cych duży 
zasób amb1cjł I dobre wyi:=zkole· 
nle technlc :i.ne. Obydwie dru?.vnv 
wystąpi'! dztś w swych składach 

I llgowych. 

Pabianicka 218, Jaracza 32, Sta­
lina 50, Wróblewskieg6 54, Ko· 
pernlka 26. Plotrkowslca 67 , Pl. 
Kościelny 8, Al. Kościuszki 48. 

Dyżur położniczo·q i neko4oqicz„ 
ny: dziś dyżuruje od godz. S rło 
20 Szpital lm. dr Madurowicza 
przy ul. Krzemienieckiej 5 i od 
godz. 20 do 8 Szpital Im. dr H. 
Wol~. przy ul. Łagiewnickiej 34. 

Jutro, 22 ma„ca, dyżuruje od 
irodz. 8 do 20 i od go<l z. 20 rlo 
6 SzpltSI lm. M. Curie-Skłouow· 
sl<lej, ul. Curie-Skłodowskiej 15. 

PANSTWOWY TEl\'IR POWSZECH­
NY - dziś, godz. Hl - „ tn· 
u·yga i milość", jutro, godz. 
14.30 - „Intryga I mitoś(' . . o 
godz. 19 - „Ludzie z naszej 
ul i cy"_ -

PAsS'I'\VOWY TEATR NOWY -
dziś l jurro gorl.7 •. 15 - „Hen · 
l':>I< Vl na lowac!'l". 

PANSTWOWY TEATR IM. STEl"A­
NA JARACZA - dziś. godz. 19 
- .. Dyrektor", jutro, godz. 
15.30 i 19 - „Pułkownik Fo­
ster przyznaje się do winy". 

PANSTWOWY TEATR żYDt)\\ SKI 
- dziś 1 jutro - .o:odz. l\l.;JO 
- „Herszełe z OstropnJa". 

TEATR MAtY - dziś, godz. 19.15, 
jutro godz. 15 15 i 19.15 -
„Domek t1·zech dztewcup" 

TEATR ~IUZYCZNY - diiś. godz. 
19.13. jut1·0 godz . 15. 15 I lll 15 
„Kraina Uśmiec hu" . 

PANSTWOWY TEATR LALEK 
„ARLEKIN" - d z l.;, godz. 17 I 
Jutro godz. 11. IJ I 17.30 -
„Jaś Szpa l<". 

PAŃSTWOWA f'ILMARMONIA -
dziś, godz. 19.30 - XX \ ' Ili 
Koucert S.> mroniczny. 

* • * 
BAŁTYK - „ M1lr1a Kokor" 

godz 15.30, 18. :io. ;;u. 
GDYNIA - Progi·am filmów do­

kumentalny ch i kulturaJuo· 
oswiatowych . „Na budOW l !":ł. 1..h 
~Ioskwy", PKF Il 53 - godz. 
18. 19. „Diabelska Gra„1" 
godz. 20 P1 ·og:·a1n dla najmłcd­
st:j-Ch: „Król Lav1·a" . ..Lew I 
zując ' . „OdwRżny zając" -
godz . 16. J 7. 

MtODA GWA'.RDlA ..- „Z\'cle 
zwycięża" - godz 16, l8. -fJ. 

MUZA - „Niezapoinniany rok 
Ul19' ' - godz . la . W. 

PIONIER - „Ranek się spńż­
nia" - godz. 1-7 , 19 

POLO.'ilA „Noc n iespócl7.ia· 
nek" - godz. l4 c30. lt:i.30, 
LB.30, 20.30. 

PRZEDWIUś .'IJE „Milczenie 
jest złotem " - godz. 18. :.!O. 

1 M:\JA - „C ywil 1H.1 stadionie"' 
godz 17, 19. 

REKORD - Droga nadziel" 
o;odz. 18, 20. 

ROMA „Dolina śmierci" 
gor!z. 18. 20. 

SOJLSZ „Na granicy" 
godz 16 '.30. 

STYL0~1 \' - nieczynne z powo· 
du remontu. 

$\I IT - „Alarm" - god:L. 16, 
18, 21J. 

TA rHY - „Fanfan Tulipan" 
godz. 15. lB. 20 

WISLA - .. P1·zetom" 1 1 U ser 1a 

Książki dzięki Niemu" - rel1e· 
ton 18 OO P0pularna muzy,a 
symfoniczna. ~8.20 „z obu s1ro11 
mikrotonu· 18.:30 Wybitni skrzy p· 
kow1e. l0.40 Pogadanka pL „Na­
sze tabor .::1to1·ium". 19.00 „Ku1dPt· 
ki komedianta Nowruza'· - słu· 
chowish:o. 19 :JO Muzyka I aktuuł­
nośc1. 20.00 „Przy sobocie µo 
robocie". 21.00 DZIENNIK. 21.:12 
MUZ\ ka 22.00 „Wszechnica Ra­
dic„va" (![) 22.20 „Piękne glo'; „. 
22.40 Muzyka taneczna. 23 !Il 
„Na dobranoc". 23.50 O ST AT N IE 
Wil\DOMOśCI. 

· - godz. 14, 17 . 20. (Fiim g i d· 
nv tvlko I dziet'1 w wer·~jl r·o· 
syjsk1eJ bez tłumaczenia na Ję· 
zvk polsb,i), 

WŁÓKNJARZ - „Noc nlesporlzia· 
nel<" - godz. 14. 16. 18. 20 

Od redakcji 
Kole ny odc•nek powteśtl 

W. l<ETLINSKIEJ 
„DNI NASZEGO ~YCJA" 

u~aże się 

wnumerz1• m1str.pnym 

SP0t.DZIELN1A PRACY 

„KOMINIARZ" 
w Łodzi. ul. Piotrkowska 50 

tel. 232-64 
przyjmuJe zamówienia na 
czyszczenie I konserwacię 
ka.na.lów poziomych - ko-
tłowych I ceotra.loego 
•urrzewanla.. 580 

V.l OLNOSC - „ Orzeł Kauk;.1zu" 
I seria - .o:octz. l 6. 18 20. 

ZACHl,C'IA „Bez a<lresu ' -
godz. IR 20. 

DWORCOWE (Dworzec KHlls1<1) 
- „Juh1\eusz"' - godz 16. >7, 
18, 19. 20. 2l. 2:?. :J.3. 

Poszukiwani pracown'.cy 
Głównego księgowego, wy· 
kwalifikowanych księgowych 
uraz kler. Sekcji Planowania 
zatrudni Oł<ręgowe Przedsię­
biorshvo Dct1Llu i Buów 
Mlecznych w Łodzi, ul. G1lań­
ska. 126. Zgłoszenia ~obiste 
od godz. e do !! w gckcji 
Kadr. 74~-K 

Technika - elektryka lub mi­
strza. dyplomowiLnego oraz in· 
żyniera. budowlanego z upraw• 
nieniami zatrudni natych­
miasl Łódzki Zespól Budowni­
ctwa Przemysłowego Drobnej 
Wytwórczości w Loclzi, uJ. 
Słowiańska 5/7. 742-K 

.• ' . ' od 12 - 14 sek!'elal"Z oOµuw1ed:li8lll) w g0<lz . lU - ł~ Telerony. ~~1111~.d l ~lt:JILHllt:;tllU :tb.JVU (ł~C.:Z.) G~ .... s.t.):Slh.lllll 11~1i::1ł1'l1lj l~~hlllł tldCL 4!1? J4 _seKlit:!!ldl,_lXJJ.KJ~ ~l~l).) ~llCU iJctll ,\ ] ll\ ~10 1~ Otlttł M.O· Redaąuje koleqlum. Repaktor .nac7.elny. pi<yjm~Je codrlłe 1 i 111 e. w 1,~ 2t0 42 dział wlókienniczy 218· l l. cłztal roluy 146-82 dzlal sponow~ 141 71. Reciakc1a nocna 15A 81. OZ1al oqloszen - Lńd7., ul. Piotr kow•ka 96. lei. 111 oO I 114 7o_ Wydawcai: RSW Prasa Adres Redakcji: t.l><l ź, 
resPondentów . listów c z:rteln1kow I tnterwencJ.~ 2 . 9-42, z7ia 1n 1

2eJs6_42 p : d k gaz .50 gr. Pretnmier ·atę mlesięczna.. wynosząca zł 3.50, przrJmUJćł urz.edv i aJZencje nocztowe oraz 11stonn.c;7.e. Prenumerate w koloona-zu zakł. - m1esieczn1e J:ł 2:.80 - prz~·JmUJe pp;.., •. Ruch·. 
Piotrkowska 96, li piętro. Druk. RSW „Prasa ' Zwlrkl l • tel. O . ap„ ru . •. D-4· 1367? 
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Wielki Przyjaciel sztuki , Ze wspomnień 
o Karolu Marksie • 

Lenin i Stalin - plaskorzeźba M. Mantzera. 

TOWARZYSZ STALIN nau-
czył nas pa trzeć na ko­

munizm jako na żywą, real­
ną rzeczywistość, odkrył przed 
nami niewzruszone prawa 
marszu naprzód do komuniz­
mu. Najgenialniejszy uczony, 
nauczył On nas kochać i ce-
11ić naukę, nauczył nas ko­
tthać i cenić sztukę. 

Towarzysz Stalin udzielał 
mądrYch rad artystom, u­
względniając przy tym specy­
ficzne cechy każdej indywi­
dualności twórczej. Zdawać 
by się moglo, że znal On i 
widział wszystkich uczciwych 
artystów w kraju i poza i ego 
granicami, że wnikał we 
wszystkie trudy tworzenia, 
we wszystkie smutki i rado­
ści ich pracy, że znal i wi­
cłzial za nimi tysiące młodych 
~órców, którzy przyjdą ju­
'tro i z oj cowską troską toro­
~at im drogę. 

Literaci, aktorzy teatralni 1 
'filmowi, muzycy, artyści -
malarze, rzeźbiarze, architek­
ci żywili głęboki podziw dla 
Jego konkretnej zńajomości 
każdej dziedziny sztuki - aż 
do najdrobniej szych szczegó­
łów czysto zawodowych, dla 
Jego umiejętności uwyd<>.tnia­
nia tego, co najważniejsze, 
dla nieustannego podkreśla­
nia przez Niego tego właśnie, 
w czym wyraża się prawdzi­
wa miłość do ludzi pracy. 
Wielki teoretyk sztuki, uczył 
On nas głębokiego szacunku 
dla specyfiki twórczości arty­
atycznej i jej swoistych praw. 
A jednocześnie, i właśnie dla­
tego, potrafił On niezwykle 
rozszerzyć, podnieść znaczenie 
gztuki w kształtowaniu życia, 

w niespotykanej pod wzglę­
dem rozmachu gigantycznej 
walce politycznej, w dziele o­
brony pokoju na całym świe­
cie. 

Jego genialne, po stalinow­
gku, po leninowsku proste, 
zwięzłe i pełne głębokiej tre­
ści tezy, określające istotę l 
::zadania sztuki, zawsze były l 
będą źródłem natchnienia dla 
działaczy sztukL 

Inżynierami ludz-
k ich d u s z nazwał Stalin 
artystów słowa. Uzbroił ich w 
genialną teorię realizmu so­
cjalistycznego, która stała się 
programem i sztandarem, ze­
spalającym wszystkich działa­
czy sztuki naszego kraju i ich 
braci poza granicami ZSRR. 
Jak wszystkie tezy Stalina, 
dotyczące sztuki, tak i te te­
zy stanowią również nowator­
skie, twórcze rozwinięcie pei-

glądów Lenina, leninowskiej 
zasady partyjności sztuki rea­
listycznej, sztuki ściśle zwią­
zanej z życiem i walką naro­
du. Stalin wychował nowy 
typ artysty - pracownika 
wielkiej budowy, odpowie­
dzialnego za dusze ludzkie, 
prowadzącego nieprzejednaną 

walkę przeciwko wszystkiemu, 
co poniża człowieka, co podłe, 
egoistyczne, małostkowe, za­
ściankowe, wsteczne, wąskie, 
ślepe, przeciwko wszystkim 
przeklętym wplywom starego 
świata. Inżynier ludzkich 
dusz - to aktywny uczestnik 
komunistycznego wychowania 
milionów ludzi, który dopo­
maga w ksztaltowaniu czło­

wieka epoki Jeninowsko - sta­
linowskiej - człowieka, w 
którego duszy żyją Lenin i 
Stalin, człowieka, dążącego do 
tego, by stać się takim, jak 
Lenin i Stalin. Nigdy jeszcze 
na przestrzeni dziejów ludz­
kości nie stawiano artysty na 
takich wyżynach! 

„Robotnicy i chłopi - mó­
wił Towarzysz Stalin - któ­
rzy bez szumu i hałasu budu­
ją fabryki i zakłady przemy­
słowe, kopalnie ' i koleje, koł­
chozy i sowchozy, którzy stwa­
rzają wszystkie dobra mate­
rialne, którzy karmią i odzie­
wają cały świat - oto są 
prawdziwi bohaterowie i twót­
cy nowego życia".*) 

Wzywając artystów do olii~­
wania bohaterskiej pracy tych 
ludz~ Towarzysz Stalin nau~ 
czył nas jednocześnie widzieć 
cały fałsz społeczny i artysty­
czny utworów, w których opis 
procesów produkcji jest celem 
samym w sobie, w których za­
traca się człowiek z jego ra­
dościami i smutkami, z jego 
życiem codziennym, z jego in­
dywidualnymi cechami. Po­
zostawił On nakaz dla działa­
czy sztuki: czynić wszystko w 
celu maksymalnego zaspoko­
jenia rosnących nieustannie 
potrzeb kulturalnych milio­
nów ludzi radzieckich. 

Towarzysz Stalin wpoił w 
nas przekonanie, że sztuka 
realizmu socjalistycznego . "'in­
na przewyższyć najlepsze dzie­
ła, stworzone dotąd . przez 
człowieka. Albowiem p r a w­
da - najpełniejsza, najwyż­
sza prawda życia, to prawda, 
do której dążyli wielcy arty­
ści wszystkich czasów i r"iro­
dów stanowi najwyższe 
prawo sztuki realizmu socja­
listycznego i tylko ona 7dol­
na jest do najszerszego, naj­
bardziej pełnego i głębokiego 

ukazania całej prawdy życia. Wilhelm Liebknecht (1826-
Kiedy Go zapytano, co jest 
najważniejsze w realizmie so- 1900), wybitny niemiecki dzia-
cjalistycznym, Stalin odpowie- łacz socjalistyczny, należał do 
dział: „Pisać prawdę". Uczył grona bliskich przyjaciół Ka-
On, że poznanie prawdy życia rola Marksa i wespół z nim 
i studiowanie teorii marksiz- przez szereg lat przebywał w 
mu _ leninizmu są nierozer- Londynie, dziel~ dolę i nie-
walnie ze sobą związane, bo- dolę emigracyjnej tułaczlti· 
wiem prawda życia w ujęciu Wilhelm Liebknecht był oj-
leninowskim i stalinowskim cem Karola Liebknechta, za-
nie jest ·sumą skostniałych fa- lożyciela komunistycznej or-
któw, lecz życiem w całej je- ganizacji „Spartakus", zamor-
g<> 'różnorodności, w jego roz- ,.._,..„,,,,.,„..,,......,,...11„,,„"""""'..,_"'""'"'"'"llll"11!11"l1•"11il'l!'lt,f'l!\l!"''ll!IW"l'nl!lll''mtu'f"m~m•ni>rm,_„7,.. dawanego wraz z Różą Luk-
woju, w marszu do komuniz- semburg - w r . 1919 przez 
mu. Pojęcie partyjności sztuki w • • F · t reakcjonistów niemieckich. 
realizmu socjalistyezne.go za- 1z1a a us a We wspomnieniach Wilhel-
klada, iż działacz sztuki wi- ma Liebknechta o Marksie 
nien popierać wszystko, co (wyd. „Książki". r. 1946) znaj-
prawdziwie nowe i postępo- ,„Już dostatecznie krąg ziemi poznałem, dujemy m. in. ciekawy roz-
we, co rodzi się w walce. na- w zaświaty mie.rzyć _ próżnym ducha szałem! dział, charakteryzujący nie-
wet jeśli w danej chwili wy~ Głupiec, co szuka tęsknymi oczami zwykłą pracowitość twórcy 
daje się ono jeszcze słabe. Sobie podobnych ponad obłokami! „Kapitału" oraz jego niezmor-

Towarzysz Stalin uczył nas Niech ~t-0i twairdo, · niech patrzy pojątnie, dawaną wytrwałość w bada-
szerokiego, obcego wszelkiemu dzielnemu ziemia odpowiada chętnie. niach i studiach naukowych. 
dogmatyzmowi i sekciarstwu, Po cóż te wzloty ku wiec:l)nOŚcl szczytne?! Oto co pisze na ten temat 
podejścia do sztuki, podkreśla- Poznanie jego winno być uchwytne. Wilhelm Liebknecht: 
jąc konieczność swobodnej Niech tak p0miernie dni przeżywa swoje; 1 „Wszyscy prawie wybitni 
walki różnych kierunków I ani go strachy zmogą , ani niepok-0je; I ludzie, których poznałem , byli 
twórczych w ramach realizmu w dążeniu naprzód znajdzie szczyt i skłony - bardzo pilni i usilnie praco-
socjalistycznego. on - nigdy n.iczem niezaspokojony!" wali. Odnosi się to w całej 

Towarzysz Stalin nieustan- • • • pełni do Marksa. Pracował 

nie rozwijał i wzbogacał teo- ,,.„Bagna wielkie, rozlane u gór leśnej sciany, niezvkle wiele. a że za dnia, 
rię sztuki radzieckiej. W opar- zwłaszcza w pierwszym okre-
. zatruwają wyziewem kraj morzu wyrwany; 

ciu o Jego wskazania nasza sie pobytu na emigr acji, czę-
błotnista, zgniła ziemia z trudem osuszona -

prasa partyjna zdemaskowała oto zdobycz ostatnia! Oto dzieł korona! sto mu prz,eszkadzano, zaczął 
szkodliwą teorię bezkonflikto- OtWQrzą się przest»zenie dla milionów ludzi. pracować nocami. Gdyśmy 
wości w sztuce, mającej na niepewno;ić ich tym bardziej do czynów pobudzi późnym wieczorem wracali do 
celu oslabienie czujności poli- _ zielone, żyzne lany; osiedla i trwdy domu z jakiegoś posiedzenia 
tycznej naszych działaczy obejmą w posiadanie okraj ziemi młodej; lub zebrania, Marks zasiadał 
sztuki, przeszkadzającą naszej pod gór ochroną u stóp zielonego zbocza jeszcze regularnie na parę go-
sztuce w tworzeniu obrazów, wvrośr>ie młoda Judl!.kość dziarska i robocza. dzin do pracy. Te parę g·o-
demaskujących realnych, ży- Pośród - tam raj prawdziwy! Od gór po wybrzeża, dzin coraz bardziej się prze-
wych - ukrytych wrogów o które groźne morze na próżno uderza; ciągały, aż wreszcie pracował 
narodu. XIX Zjazd Komuni- jeśli na brzeg do szturmu ruszą huci..ne tonie, niemal całymi nocami, a kładł 
stycznej Partii Związku Ra- wszyscy zrzeszą się zgodnie ku wspólnej obronie. się spać nad ranem. żona u-
dzieckiego wezwał działaczy Do takich czynów wola ma się zrywa!! siłowała mu to wyperswado-
sztuki, by śmiało ukazywali Oto ostatni, wielki kres mądrości: wać, ale Marks mo' wi·ł 1·e1· · k fl"kt · 1 ś · W dniu 22 marca 1832 r. zmarl sprzeczności 1 on 1 Y zy- jeno ten godzien życia i wo no c1, śmiejąc się, że to odpowiada 
ciowe, by w doskonałej !or- kto je codziennie zdobywa! wielki poeta nlemiecki Johann jego naturze" ... 
mie artystycznej ukazywali Tu wiek swój młody , męski i sędziwy Wolfgang Goethe, twórca nie-
obraz człowieka radzieckiego, przeżyją w walce i harcie mozolnym. śmiertelnego „Fausta", „Herma- „Mimo że Marks był bar-
by ogniem satyry wypalali Pragnę z-Obaczyć trud rzeszy ruchliwej! na i Doroty", „Goetza von Berii- dzo silny, już pod koniec lat 
wszystko, co złe, zgniłe i obu- Na wolnej ziemi mieszkać z ludem wolnym! c1iingen" i szeregu innych arc11- pięćdziesiątych zaczął uskar-
marłe, wszysłlko, co hamuje I wtedy mógłbym rzec: trwaj chwilo; . dziel poetyckich, które weszły na. żać się na różne dolegliwości 
marsz naprzód. o chwilo, jeS>teś piękna! zawsze do ogó!no!udzkiej skarb- fizyczne. Trzeba było zasię-

Towarzysz Stalin, genialny Czyny dni moich czas przesilą, nicy poezji i postępowej myśli gnąć porady. Lekarz katego-
u wrót wieczności klękną. Ludzkiej. rycznie zakazał nocnej pracy. 

nowator, jednocześnie troskli- W przeczudu szcześcia , w radosnym zachwycie, Obok zamieszczamy dwa frag- Zalecił jak najwięcej ruchu: 
wie pielęgnował najlepsze tra- stanąłem oto już na życia szczycie!" , menty z „Fausta" - będącego spacery i jazdę konną ... Marks 
dycje narodowe. Są Mu za to głównym dziełem całego życia wkrótce wzmógł si" na silach 

Przekład " .... 
nieskończenie wdzięczne EMILA ZEGADŁOWICZA wielkiege poety. gdyż orga,nizm jego istotnie 
wszystkie narody Związku nadawał się znakomicie do 
R~zi~k~~. k~rYch ~u~~~----------------------~--------------~wiclkichwysiłMwl wzm~~ 
znę kulturalną uchronił On nego wydatkowania energii. 
przed zamachami burżuazyj- Ale zaledwie poczuł się zdrów, 
nych nacjonalistów i kosmo- znów zaczą ł powracać do 
politów, nihilistów i odszcze- zwyczaju nocnej Pracy, \'.>Ó-
pieńców. Rozwijając i pogłę- ki nie - następował ponow-
biając myśl Lenina, uczył On ny kryzys. Zwolna jego żelaz-
nas nierozerwalnej więzi pa- I ny organizm został podkopa-

triotyzmu radzieckiego z pro­
letariackim internacjonaliz­
mem. P»zewodzil , w , .. w.alce 
przeciwko płaszczeniu się 

przed zdeprawowaną burżua­
zyjną „kulturą" Zachodu, w 
walce z formalizmem, estetyz­
mem, naturalizmem. Stalin 
był promotorem historycznych 
uchwal Komitetu Centralnego 
partii w sprawach literatury 
i Sl.tuki. Stalin nauczył naro­
dy naszego kraju, narody ca­
łego świata jeszcze głębiej 

kochać i cenić skarby swej 
kultury narodowej, swoJ 
wkład w kulturę ludzkości. 

Przestało bić serce genial­
nego Przyjaciela i Nauczycie­
la radzieckich działaczy sztu­
kL Ale wielkie serce nieśmier­
telnego Stalina bije w piersi 
partii, wychowanej przez Le­
nina i .Stalina, w _piersi naro­
du rosyjskiego i wzywa do 
dalszej walki, do coraz to no­
wych zwycięstw w i.mię do­
bra narodu, w imię komuniz­
~ul 

W. JERMIŁOW 

Jedna z potężnych elektrowni wodnych na Wagu. 

Dzieło Klementa Gottwalda 
Po tamtej stronie Karpat, • • • • 

(„Pra„da" s dnlA lll. Ili, br.). wśród przepięknych dolin, 

') J. Stalin - Z&gadnlenla le. 
nln!zmu. Wyd. 1951, itr. 
536. 

wśród gór porosłych tęsknie 
szumiącym lasem, mieszkał lud 
nędzarzy, W ich chatach głód 
był stałym gościem. Już w 
młodzieńczych latach musieli 
wędrować w świat daleki 
za zarobkiem, za chlebem. By­
li to „kulisi Europy", obok 
Chińczyków najnędzniej opła­

cani robotnicy świata. Sześć roczni·c 
Wśród ludzi tych przebywa! 

wielkiego uczonego, a drugie- długie la.ta młody syn chło~i 
go jako wielkiego pi.sarza. - Klement Gottwald. Uczył 
ważna jest nowa, słuszna teo- ich, że trzeba raz skończyć z 
ria naukowa, ale również waż- wędrówką w dalekie kraje, że 
na jest odwaga, z jaką Koper- słoneczna ziemia Słowacji po­
nik podważył średniowieczną siada dosyć skarbów, dosyć 
pseudonaukę. Ważne jest boga<:tw wszelkich, by karmić 
znaczenie Franc1szka Rabelais i odziewać swe dzieci. 

Dawne miasto nędzarzy 
bezrobotnych, Morawska O­
strawa, zmienia w gwałtownym 
tempie swe oblicze. Pod Ostra­
wą - na polach osady Kuń­
czyce - rośnie potężny kom­
binat hutniczy - czecho.sło­
wacka Nowa Hut.a. Dymią jui; 
koksownie, pierwsza stal pły­
nie z martenów. Dokoła huty­
giganta rozrasta sde szybko 
nowe, wspaniale socjalistycz­
ne miasto. Z potężnych cemen­
towni, z tysiąca cegielni 
bez przerwy nadchodzą wago­
ny z budulcem. Kuńczyoka Hu­
ta - to duma narodu czecho­
sł-0wackiego, to duma przede 
wszystkim czechosłowackiej 
młodzieży. 

Zlata Praha - miasto dzie­
siątków kościołów i wspania­
łych pałaców - które stawia­
li tutaj w ciągu wieków mag­
naci i fabrykanci. Ale Zlata 
Pr.aha miała również swoje 
czarne przedmieścia, z tysią­
cami nor, w których gnieź­
dzili się bezrobotni - nędza­
rze. I oto Klement- Gottwald 
powiedział: -Zrekonstruujemy 
naszą Złotą Pragę - zlikwidu­
jemy nory na przedmieściach, 
rozwalimy przegniłe klatki, 
poddasz.a I piwnice, w które 
5J)ychano przez wieki robot­
ników. Zbudujemy nową Pra­
gę ...:_ Pragę socjalistyczną! 

St060WY!le do uchwał Swia­
towej Jtady P<.koju. - w 

rolru bieżącym cały świat po-
11tępu i demokracji obchodzić 
będzie uroczyście S!Ześć wiel­
kich rocznic - uczcimy pa­
rn1ęc Mikołaja Kopernika, 
Franciszka Rabelais, Vincenta 
Van Gogha, Chu Juana, 
Ralpha Waldo Emersona i Jo­
se MartL 

A więc nasamprzód - Rok 
Kopei·n ikowski. Pamięć nasze­
go wielkiego astronoma„ który 
,;wstrzymał słońce ruszył 
ziemię" obchodzona będzie 
uroczyście nie tylko w Polsce, 
ale we wszystkich krajach 
świata. Podobn ie - rocznica 
Chu Juana przestanie być 
!'ocznicą chińską, a stanie się 
okazją do przypomnienia na­
rodom całego świata życia i 
twórczości jednego z n.ajwięk-
45.zych pisar zy chińskich, któ­
ry żył 2.200 lat temu. 

W roku 1953 nie tylko na­
ród kubański będzie czcił pa­
mięć poety. - rewolucjonisty, 
walczącego z kolonialnym u­
ciskiem feudalnej Hiszpanii i 
o.strzegającegó przed niebezpie­
czeństwem grożącym wolnym 
:narodom ze strony imperializ­
mu amerykańskiego. Jo.se 
Marti zginął w 1895 roku na 
polu bitwy, w walce z ame­
rykańskimi żołdakami, w wal­
ce o niepo<lleg!ość swojej oj­
czyzny. 
Obchodząc w roku bieżącym 

aetną rocznice urodzin, ~.Van 

I 

Gogha - wielkiego malarza 
holenderskiego przypomnimy 
sobie jego obrazy, w których 
realistycz.nie odtworzył życie 
ludzi głodnych, biednych, wy­
zyskiwanych. Van Gogh - re­
alista je.st mistrzem również 
dla naszych plastyków, którzy 
opanowując metodę realizmu 
socjalistycznego w swojej dzie­
dzinie sztuki nawiązują do naj­
cenniejszych osiągnięć prze­
szłości. 

Emerson, wybitny poeta 
filozof amerykański, żyjący w 
XIX wieku, ulegał wpływowi 
filozofii idealistycznej. Mimo 
to jednak w twórczości jego, 
dzięki wielkiemu umiłowaniu 
człowieka i wierze w czlow)e­
ka, zawady je.st silny ładunek 
postępowości. To właśnie 
Emerson, obywatel Stanów 
Zjednoczonych, w pierwszym 
okresie ich rozwoju kapitalis­
tycznego pow i edział: „Nikt nie 
raduje się radością bliźniego; 
cały nasz system polega n.a 
wojnie, na krzywdzącej prze­
wadze", to właśnie Emerson 
występował przeciwko dyskry­
mina<:ji rasowej' w stosunku 
do Murzynów. Gdyby żył w 
naszych czasach , zostałby z 
pewnoŚ'cią oskarżony o „dzia­
łalność antyamerykańską". 
Wśród sześciu postaci, któ­

.rych za sługom oddamy cześć 
v) roku bieżącym, najbardziej 
znane są postacie Kopernika i 
Rabelais'go. Za mało jednak 
jest określić pierwszego :0ako 

Starzy górale wzruszali ra­
dle rozwoju literatury francus- mionami, Bieda była od wie-
kiej , ale równie ważna jest od- l<;ów, bieda jest tak stara, jak 
waga, z jaką atakował on ludzkość. Tak już musi pozo­
przeżytki świata feudalnego. 

Kopernik i Rabelais wal- stać. l I 
czyli 0 zwycięstwo · nowego I oto przyszło wyzwo enie. 

prz)llSZedł d-0 nich z.nów Kle­
nad starym. Dziś walkę tę ment Gottwald. Tym razem 
prowadzf obóz pokoju, na cze- nie jark banita ścigany przez 
le którego stoi pierwsze pań- policję _ ale jak gospodarz 
siwo socjalistyczne świata, tej ziemi. Przyszedł w towa­
Związek Radziecki. Sześć rocz- rzystwie inżynierów, techni­
nic, które na wezwanie Swia- ków i obwieścił góralom: 
towej Rady Pokoju obchodzić _ Bogactw-0 naszej ziemi -
będziemy w roku bieżącym, w jej ~ienionych wodach. 
przypomni n.am wielkie osiąg- Weźmiemy się do roboty. Pa­
nięcia dawnych pokoleń, ich stawimy dziesiątki zapór na 
walkę o zwycięstwo prawdy Wagu, na Orawie! Zbudujemy 
nad ciemnotą i barbarzyń- setki elektrowni. Wybudujemy 
stwem, przypomni nam, że W fabryki. Wybudujemy nowe 
walce, którą i my toczymy - domy i mi.as ta! 
w walce o wolność i sprawie- I oto poczęły rosnąć zapory 
dliwość; w walce o świat b~z wodne na spienionyc~ rzekach 
wyzyskiwaczy, bez nędzy, WOJ- Słowacczyzny Zmienia się obli­
ny i głodu, ran;iię przy ramie- cze ziemi. Jak grzyby po desz­
niu stoją dziś setki milionów I czu rosną nowe cementownie, 
ludzi: Chińczycy i Holendrzy nowe fabryki włókiennicze, 
Kubańczycy i Francuzi. Rok lniarskie. Sieć elektrycznych 
Kopernika i Van Gogha, Ra- przewodów bi€gnie od miasta 
belais'go i Jose Mar ti, Emer- do miasta. 
sona i Chu Juana będzie ro- Patrząc na nowe fabryki, na 
kiem wzmożenia naszej wal- nowe zapory wodne, Słowacy 
ki o pokój na całym świecie. z dumą mówią:_ To wszystko 

dzieło nas~ego Klementa Gott­
EDWARD MABTUSZEWSKI walda! 

Robotnicy Huty Kuńczyc­
klej z dumą mówią o Klemen­
cie Gottwaldzie: - Ta huta, 
to nowe socjalistyczne miasto 

to jego dzieło! 

I znów tysiące robotników 
rusza do pracy, by przetwo­
rzyć stary gród nad Wełtawą 
w miasto pełne słońca, ra­
dości i zdrowia. 

I to znów będzie dzieło Kle­
menta Gottwalda. 

Makieta nowej wspanialej dziclnic11 socjalistycznej Prag~ 

ny.„ Dopiero w ostatnich la­
tach, gdy j uż było za późno, 
Marks wyrzekł się pracy noc­
nej". 

„J eżeli mierzyć wartość 
człowieka pracą dokonam\ 
przez niego - podobnie jak 
wartość przedmiotu mier:z:y­
roy ilo.ścią włożonej weń pra­
cy - to nawet z tego punk­
tu widzenia Marks posiadai 
tak wysoką wartość, że nie­
wielu spośród olbr:z:ymów my­
śli może się z nim równać". 

„Nie uwa7.am siebie za u­
prawnionego - pisze tu Lieb­
knecht - do wchodzenia w 
szczegó!y, ale jedno mogę po. 
wiedzieć: dotkliwe braki ma­
terialne, które mi tak żywo 
imów stanęły przed oczyma 
przy czytaniu kartek z pa­
miętnika Jenny Marks, to nie 
był tylko jakiś poszczególny 
wypadek znalezienia się w nę­
dzy, co zwłaszcza na obczyż­
nie, gdzie s i ę nie ma oparcia, 
zdarzyć się może każdemu. 
Nędza wygnańcza w n111-
ostrzejszej formi e gnębiła 
Marksa i jego rodzinę catymi 
latami. Mało znajdzie się wy­
gnańców, którzy cierpieli o­
strzejszy niedostatęk niż 
Marks z rodziną. " 

W takich warunkach żył l 
pracował na obczyżnie Karol 
Marks, jeden z największych 
geniuszów ludzkości, który 
wykrył niezłomne prawa roz-
woju społecznego uciśnio-

nym masom pracującym 

wskazał jedyną drogę wyzwo­
lenia. 

70-lecie, które upłynęło od 
dnia śmierci l\!larksa to 
przede wszystkim dzieje trud­
nej, lecz zwycięskiej walk.i 
proletariuszy wszystkich ki'a­
jów. Wierni wskazaniom Ka­
rola Marksa i jego wielkich 
kontynuatorów Engelsa - Le­
nina - Stalin.a, zbrojni w oręż 
rewolucyjnej strategii, wyku­
ty przez bohaterską Partie; Ko­
munis tyczną Zwiążku Ra­
dzieckiego, proletariusze zrzu­
cają swe kajdany, niszczą 
przekleństwo starego ustroju 
i coraz większe obszary kuli 
ziemskiej nasycają blaskiem 
wolności. Już jedna trzecia 
ludzkości strząsnęła z siebie 
raz na zawsze · jarzmo kapita­
listycznej niewoli; zwycięstwo 

tych, co jeszcze cierpią i wal­
czą, jest niezawodne i bliskie. 

onracnwał 

B. D. 

.. 
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Na półce z ksiqilr.ami -
W walce „Cud w Mediolanie" • 

z „królestwem mroku" 
G łęboka prowincja rosyjska przesuwa przed oczyma czy­

telnika długi łańcuch perype­
tii życia Kożemiak!na, życia 
bez rad ości, bez szczęścia, 
wśród duchowej rozterki i 
cierpienia. 

Film postępowej kinematografii 
włoskie i Awans 

(wyj11telc z p1iemówle~le) 

W państwie Adenauera Smyczkiem ich! 
była za czasów carskich 

- według określenia Maksy­
ma Gorkiego - „królestwem 
mroku", ponurym rezerwatem 
małomieszczańskiego bytu, 
ciemnoty i zacofan ia. 

W latach 1909 - 1911 Gor­
ki napisał powieść o „Miaste­
czku Okurowie" oraz szeroko 
rozbudowany dalszy ciąg tej 
opowieści - „życie Matwieia 
Kożemiakjna" , w których to 
utworach ukazał z niezwykłą 

wyrazistością w sposób reali­
styczny i krytyczny nicość i 
nędzę „oJrnrowszczyzny", i;:nu­
śną I tępą egzystencję „strasz­
nych mieszczan" - „półśle­
pych ludzi. wierzących _w to, 
co nie wytrąca ich z martwo­
ty, nie mąci ich brudnej, ha­
niebnej spokojności". 

W takim to klimacie żyje, 
czy raczej wegetuje bohater 
powieści - Matwiej Kożemi'a­
kin, człowiek prosty i nieu­
czony, Jj:!cz wrodzonym! zale­
tami serca i charakteru prze­
rastający swoje otoczenie. Mi­
mo bolesnych przejść i qo­
świadc~eń . które powodują o­
samotnienie Kożemiakina w 
okurowskim światku , nie wy­
zbywa się on prawości I szla­
chetności uczuć, jest dobry, 
wrażliwy i ludzki, pożądający 

życzliwości i zrozumienia u 
bliźn ich. Dławi go wroga obo­
jętność, bezmyślność i• ohyda 
środowiska w któryJII żyje. 
Buntuje się . w głębi duszy 
przeciwko „okurowszczyżnie" i 
złorzeczy jej, lecz - jako na­
tura bierna nie potrafi 
przeciwstawić się ohydzie i 
kołtm'lstwu śmiałym, jawn,ym 
protestem. 

Chronologia „Życia Matwie­
ja Kożemiakina" jest rozlegla, 
obejmuje bowiem okres od 
lat sześćdziesiątych ub. stule­
cia aż do rewolucji 1905 r. 
Przytaczając fragmenty z pa­
mh:tnika swego bohatera, 
bądź też używając narracji 
bezpośredniej, Gorki z zadzi­
wiającą przenikliwością I- zna­
jomością okurowskich realiów 

Posępne barwy dziejów KQ­
żemiakina nie nadaj11 jeqqilk 
powieści piętn11 obezwładnia­

jącego pesymizmu ! rezy11na­
cji. Głębokie i mądre spojrze­
nie znakomitego pisp.rza na­
wet w okurowskjm „mro)tu" 
widzi przeblyski n<1dziel za­
powiedzi nowych ożywczych 
prądów i Idei. Ich świeży po­
wiew wnoszą do małom1esz­
cza ńsk !ej stęchlizny i za sto- I 
Ju przede wszystkim zesłańcy I 
polityczni - Eugenia Monsu- I 
rowa i Mark Wasiljewicz. 
Grupują oni wokół siebie naJ-1 
lepszych spośród okurowskiej 
młodzieży, wskazują im Istot­
ne źródła nieszczęścia. krzywd 
i zła. otwieraią przed nimi 
per.;pektywy innego. rozum­
nego i sprawiedliwego życia. 

Z upływem lat. w mial;ę po­
stępów ruchu rewolucyjnego, 
budzą się 1 dochodzą do gło­
su zdrowe I twórcze siły lu­
dowe, których zadaniem jest 
rozpraszać mroki caryzI}'lu i 
ąą jego gruzach budować ra­
dosne, wolne życie. Rewolu­
cja r. 1905 nie ominęła Oku­
rowa I w tym zapadłym. głu­
chym miasteczku ujawnia s11: 
działani~ sil, które - raz wy­
sz€dłszy na powierzcpnię h i- · 
sto~·ycznych zdarień nie 
dadią się już złamać, ani 
zniszczyć. 

„życie Matwieja Kożemia­
kina" zajmuje w twórczości 
Gorkiego bardzo wybitne 
miejsce. Jest to książka o 
wyso)tiej wartości artystycz­
nej, niezwykle bogata swą 
myślową ! poznąwczą treścią. 
Z satysfakcją kwitujemy · ini­
cjatywę wydawniczą „Książki 
i Wiedzy" i ~ uznąniem pod­
kreślamy nie częs~o spotyka­
ną staranność i literackość 
polskiego przekładu. 

Postępowy reżyser włoski 
Vittorio de Sjca zrealizo­
wał ooraz filnww~'" w którym 
w świetnie zamaskowanej for­
mie unikająo sprytnie noj:yc 
cenzorów - przedstawił plas­
tycznie cały ogrom ohydy po­
rządku kapitalistycznego w 
degasperowskich Włoszech. 
Tylko w ten spooób · jaszcz~ 
r.az udało mu się pGkazać 

światu ~traszliwll nędzę, w 
którą wpędziła Wiochy mar­
shallo~ka zgraja. 

„Cud w Mediolanie" roz­
poczyn.a się tradycyjnym 
zwro~m „By! sobie raz,„" W 
m,ąjym domku żyła poczciwa 
stllruszk!l. która pewnego raz u 
na polu, wśród kap~ty zna­
lazła małego chjopea. Nazwala 
go Toto. V.J'idzimy go, jąk 
wraz z przybraną mamą bawi 

się nad strużką rozlaneiio 
mleka . Matka uczy go, aby 
byl dobrym dla ludzi. 

Ale matka Tota um iera. 
Dzieciak idzie za jej pogrze­
bem. potem Toto jest w ~iero­
cińcu - by z kolei znaleźć s!ę 
ponownie na ulicy. Przygarnął 
go taki sam biedak - mietlz­
kający w ' nędznym szałas ie za 
miastem przy na11ypie kolejo-
wym. • 

Toto zostaje org!lnizatorem 
BOJ,ESŁi\,W DPDZjnQ'SKJ. miasteczka nędzarzy - staje 

się ulubieńcem wydziedziczo­
ny.eh. 

Pewnego dnia na przedmie­
ście ząjeżd:i:ają wytworne limu­
zyny. Magnaci w cylindrach i 
pelisach dokonują sprzedaży 
terenów, zajętych przez bie­
daków. 

Pod redakcją mistrza klasy mi•dzynarodowal K. Makarczyka 

Podczas uibawy w osiedlu 
tryską nagle z ziemi n.afta. To 
zadecydowało o dalf>zym losie 
nędzarzy: - pan Mobbi - no­
wy właściciel n~ftodajnych 

POZVC~A Z PARTII 

Czarne: Alatorcew 

Hq2 + 14. Ket, h3 15, Gd2, h2 ter~mów - rozkazuje ich wy­
ł&. Hft, We2 I biele eio podciaty, si edllć przemocą. Biedacy c1>-

Partia •yeyllJ•ka fają się przed chmur;l gani 
Grana w t•trnleJu o mistrzostwo łzawiącęgo - są pokonani. 

Polski • Stallnoirodzle w pd· W chwili gdy T,oto wdrapu-
dzlernlku br. . je się na słup - by dać poll-
pl:ilale: Witkowski. CHrne: 8.a· , cjantom sya:oał poddania się 
I. e4, c5 2. Sc3, Scll 3. q3, 11& 4. - następuje „cud". Toto 
Gci21 Gq1 s. d3, dl li. Ge~, •6 7. otrzymuje od „ducha" swej 
Sqe:.i. 5Q•7 8. O·O, O·O t. Hd2. zmarłej mamy biale"o uoląb-

Czarne rozwinęły skoczka na l k ·" " · 
e7. tracąc ruch na e6 I wyrzeka· a, który potrafi spelrut 
Jąc 110 motllwodcl wypar:lu 8g4. I 

Biała: Borlsfenke 
XVIII szam plon at ZSRR. 
J!la!a zaaraly nleostrotnle 

[I, Kfl, 
Lepsze było Wab1 lub Khl I 

;tastępnfe Wal. 
1- Sd•ll 2. ed, 
J\Ownlei I po :i. Gxd4, ed 8. Kg2, 

l!e 4. re. Hefl ltd. przewaga czal"o 
nych Jest widoczna. 

2 •• M ed 3. Gd2. 
Przegrywał od razu 8, Gel, 

Hxh2 4. Ke2, WfeB+ 5. Ge4, 
HC4 3.... 1-jid12 '· Ke2, WeB +, 
5. Ge4, Sxc4 6. fe, Hq2 7. Wdf'1, 
Wxe4 + 8. Kdl, Wxel + 9. Gxel, 
WbeB 10. Hd3, Hht, 

Teraz plon h jest nie do pow• 
1trzymp.n1a. 
lt,Kd2, hSI 12. Wadt, h4 q. f4, 

Ro'Zrywkl umysłowe 

Białe powinny zatem zmlentć 
plan I zająć dogodną µozycJo w 1 

centrum posunięciem 9. d41 
9„. Sd41 tO, h3, WbB 11. t4, b5 
12. q4. 
Nie posladaJ11c przewaal w cen· 
trumk białe prowadzą ,.oreosy)fę" 
na s rzydlel co prowadzi tyt ko 
do osłablen a własnych atario. 
WISI<. 

12:- b' 13. Sd1, Sxe2 1oł. Hxe2, 
fSI 15. c3, Ha5 li. Hd2, WdB 17. 
Wf2, dSł '18. cb, cb 19, Hel, fe 
20. de, de 21. Gxe•, 51151 

Czarne otworzyly finie • CfłA• 
trum I teraz ujawni 15lę przewaga 
Ich pozycji. 

22. Kq2, Sxe3 2~. Sxe3, Wd' 
2•. Gc2, Hc7 25. f5, qxf5 26. qd5, 
Gb7 + 27. Kq1, We8 211. We2, 
Hes 29. Wd1. Ga61 30. Gb3 +. 
Kh8 31. Sc4. 

W beznadzleJneJ sytuacji białe 
wolą przyspieszyć własną klf8kt; 

31,;., Hxe2 32. Hxe2, Wxd. 
Białe się poddały. Smdkową I 

końcową razę . walk! mistrz Sza· 
piel przeprowadzll wzorowo. 

(124, f25) 

Eliminatka ry1unkowa 
Wyrazy, objaśnlaf11ea 

nie dwóch rysvnkńw obnl<. 
narsty napisać opok siebie. a ria· 
Stępnie z napisanych w ten sp<>­
só b s!Ow wy1<r~Sllć litery, wch<>­
dzące w sl<lacj wyrazu l'flusrre>­
wanego w dolnej' części ryciny. 

Litery nieskreślone Iw dwóch 
górnych wyrazach), czy:ana ko. 
lejno. utworzą nazwts\<o słynne­

go rądzlecklego lotnika. 

Kwadrat magiczny 
Znacnnle wyrazowi 
1. Nazw•sko proresora rran~u· 

sklego, bOhaLera „Burzy" Eren· 
burga, 2. Piękno cztow1eka. 3. O 
zrnnleJszonycb wymiarach wzor 
gmachu, maszyny. okrętu Itp, 
4 Uczeń, zwolennlk. .'i. SKok 
akrobatyczny. 

Prawldlowo oclązukane wyra· 
zy, czytane odpowiednio w k~e­
rµnkach poziomych lub plouo· 
wych, winny być Identyczne. 

Wśród osób, KtOre nacle$1ą 
prawldlowe rozwlązaflle przynaJ· 
111nlej Jerlnego zadania rozryw!lo· 
wego. zostanf\ rozlosowane war­
tościow e nagrody książkowe. 

Rozwl ązarila prosimy kierować 
do nasze) rerlakcJI w terminie do 
dnia, 7 kwletqla br. z dopiskiem 

na Kopertach: 
Unwstowych. 

1 

'2 

3 

~ 

5 

Rozwiązania zadań Nr 116-117 

Dział Rozrywek 

.•. 

... 

\ 
. 

1111. Prus, rura, Ural, sala. Wrzna, wl•ł 8rOl'ICIWO-POdkaH• 
117. Plan Sześcloletn1 to na•za cze. 
dumat 3. Wltiolcl MatyJa, t.Odt, ul. 

Nagrody ks•ątkowe za prawi· Pltkna 37 m. I, 
dtowe rozwiązanie przynaJmnleJ 4. Jan Ka111tynskl, t.Odt, ul. 
Jednego zadania wylosowały na· Naru1owlcza 15 m. 19. 
s~ęf ujące osoby: 5. li1.1bert Pink wart, Sl•raclz, 

. Stanlslaw Kamiński, t.Odż, ul 15-qo Qru~nl"I !!li, 
ul. Tarąowa I 5 m. I 2. 6. Waleria Chabln, t.ódt, ZPB 

2. Irena _ Matejkowska. poc:i:ta Im, Kqcu•k1eqo linternaU.. 

) 

Dziwny „wybór" 
piJm Orze•zkowej 

„Smutnym przykładem bra. 
koróbstwa jest „ Wybór Pism" 
Elizy Orz'.lszkowej, (Drukar­
nia ,,Ks!qżk.a i Wiedza", Zakła­
du Graficzne w Toruniu. Nr 
zamówienia 988). 

W książce tej na stronach 821 
83, 86, 87, 90 i 94 brak jest w 
opó!e druku - ot, po prost•1 
czyste kartki! W ten sposófl 
nie mogę się zapoznać z dość 
duż11tn frqgmentem „M eira 
Lzoj ou. icza". 

Za- książkę tę zaplacilem 40 
z!, a zamie11ić je1 na dobry 
egzemplarz nie mogę, ponie­
waż we w~zystktch poblisktch 
ksi~garniach „wybór ten zv­
stał już rozprzedany". 

!jTf:fĄI! SZURMAK 
LZPO Im For11alskle) 

w Lodzi. 

PIW wyjafoill 
W zwict.zku • notatk'l „Do 

sfodmiu razv sztu/w" Państwo. 
WIJ lnstyt ~i W 11dawn1c2y na· 
desłat nam obszerny list, wy­
iaśniający, z 1akiego powoou 
tak duża ilość egzemplarzy 
,,fism" Janp. Kooh.a·nowskiego 
1.1/q12a!a. się w postp.ci bra­
ków 

PlW dziękuje „Molowi" za 
pomoc, okaza,ną w walce z br11-
korobam i. 

Dv tisiu PIW dołączone zo_ 
stpło pismo „nrukarni Wy 
dpwnicze3 w Krakowis", w 
którei zas::ea:I takt k.arygod­
nego brakorpbstwa, 

Ust ów kończv się jak na­
stępu3e 1 

1, W celu ziippbieżenla n11 
przyszloU pnykrym wypad­
kom !!raków, zreorganizowali~­
my zespól kontroli tech.ntoz­
fl.ej 1 zaariga~owa!lśm11 nowepo 
kierownika K .T . Przetasowano 
rpwnież pracowników, wykp­
nujqcych pr11ce introtio11ior­
skie, gdzie ów błąd został po~ 
pe!niouy. Sądzim)ł, że tego ro­
d:c:aju uchybienia. nie będą 
miały miejsca w przysz,o§ci". 

DRUKARNIA WYDAWNICZA 
W KRAKOWIE, 

wszystkie życzenia biednego 
chti:ipca. 

Od tej chwili zacz~a się 
cykl fantastyCZf11.Ch zdarzeń, 
Policjanci, eksm1 tujący bezro­
botnych, są bezsilni. Woda 
którą rozpędzają nędzarzy 

- zamarza na lód. unierucha­
miając pompę strażacką. Do­
wódcy policji - zamiast wy" 
dawać rozkazy - poczynają 
nagle śpiewać arie operqwe. 
NA życzenie SWYCh towarzy~zy 
nieqoli Toto zaopatruje ich ta 
pomocą gołąbka - w futrą 
I pqrtfele pełne banknotów. 
Karlom daje wspaniałe posta­
wy. jąkałę leczy z kalectwa . 

To nieprawda, towarn" 
sze. te zapomnieliśmy o 
kobietach. że or, pozwala · 
my Im podcląjlilĆ •fę • 
górę U pas, towal"'~Y••e. 
ta sprHwa Jest zawsze ua 
plerw9tym '11l<!IScu, w cen· 
•rum. te ta~ powiem. ze. 

Rząd Adenauera postanowił 
wypłac:ać pollcJsntom arneryka~· 
a1<trp 9pecjalne premie „za · wler· 

Mat;'!'•lak rzucił teczkę 
pod biurko I wYl'koqz:yl 
Jak za)ąc przez okno. Zrny· 
kat co tchu w piersiach, 
Ale oni tu~, tut deptał! 
mu po piętach. 

.,bąaetle", ale emyczka ._. 
powtada)ą - sprzerl•6 
wam ole motiomy bo smy. 
czkOw tes~ze nie wyce· 
nlo,no. Po $myczek przy• 
)ed~cle za trzy dni. 

ną służbę", 

qadnten1a Bo weżmy na 
przyk lad Skrzypkowską. 
Sorawa Skrzvpkow"' k le · 
mpte !futy!! 1frzyklad•rn' 
t e zarzuty po<Jtawlooe 01tm 
w przem<'lwlenlu towa· 
rzyazkt Kołaclń~kle• sa 
gołoi;;łcwne. ntt atc1ym nie 
oparte Oto Skrzypkow~l<.a 
posłall<imy Już na kurs tą 
kar"'ltwa na kun zlelar· 
~twa oa kurs Jatczarskł I 
r:lr"Płllar,kt $~1)1'1czyla z 
orJzriaczenlem kur11 san1 · 
~a r ny kur~ melłor·ącyjoy 
kur~ plao1acylny kurs ho· 
dowlany . kurs skupu od 

(c pra,sy) 

- Trzymaj! t.11paJI . . . 
Dopadli go wrHrcJe, 

sch w y~ll• poq rfca I d,a· 
waJ py~ć. dawa Indago­
wać: 

- Gdzie ~mycze1<7 
- Dlaczego nie P~Y· 

wl'>złeś smyczka? 
- Pewnie upol)'lnlałe4, 

a teraz kręał~z .bracie! 
- Tak cl nra ujtl~lef 

D<!s:yć · r.egol Dawaj uraz 
sm:yczekl 

• • • 

A działo •le to w dniu 
3 Jule,go lfl53 roku. Więc 
a':..';"arzyaz Maty1<lak po'flll• 

- Dobra Jest , pr2yt~de 
dn t.odzł akuratnie ra tr-<y 
dni. I przyJechaf, a oni, 
cl 11' sklel)le przy ul. Piotr. 
kows~le) 53 w Łodzi , po­
wJadaJą: - Smyczki Jesz· 
ci:e nl• wycenione! PrzY· 

led~<;le zą tr~y dnl Więc 
owar:zr.sz Matrslak znów 
prz:yJęchal u trzy dnl. I 
zlll\W mu powiedziano to 
samo. 

Aje, niestety, zjawiają się 
„prąwdziwi" aniołowie. Za· 
bierJ1ją chłopcu b ia łego gołąb­
ka. Nad chodzi ranek - pięk­
na bajka się kończy\ następo-

parlk()w utyt~o...,vch BvlR Na pr<)tno •li' nkllnat 
na ku"le •~rotechrlcz . towarzysz MatY§lak, ~ 

I tak na zmlant , to Je­
dzie towarzysz Malyalak 
do t.odzl, to listy pisze 
są~111ste , a oni wciąż 1wo­
Je; - za trzy dni, lllR trzy 
dni, ani Jodzlny wr.ześ­
nfejl r.fµslmy przecież te 
.smyczki w:yoenlćl 

nyrn· na kuNte 'izczepte nie sprzed.ano m~ Je~~cze 
nie drzew owoco w ych . na smyczka, iaden człąnek 
kursie P"czelar•twa p141. ,orkle$try Spńłqzlelnl Pra-
le~plarorwa . na kursie nia cy „Samonzlał Polski" w • • • 
.z~·nopl•a„la , •ienograr11. Grocholicach ole m<),lll 
na ku r•te bibliotekarstw• ... uwl~rzy~ w takle nll!praw· M!n11.ł luty, mlJe mar~t'C, 
I tera• towarzy•zkR popodobna hlatorl•· Nq bo • smyczki " Sklepia De· 
SkrzypKnw•ka pracuje. ee Jakte? Sklep De~ąllcznl' talfcznym Zarządu Prze• 
teo:o pracuje „ „. Zarządu Przemyatu Muzy. m~~14 MuzycznBiO w•t"2 

- Towa1·zyszu Sikorką cznum w ł.ocl~J. ul. PJQll'- jeszcze nie ,..ycenfone, 
gdzte te!'az pnaau1e / 1<owska 53. sprzedaje ~ro-
Sk"'' pkow•kA7 chollclclej orkiestrze WI<>- - Choroba! - zloszcz" 

-SkrzypKow•ka7 Sk:rzyp- - Wat, Jimmy, mocn,lej! Musimy dz!§ zarobić lonczelę bez smyczks? się i:;złonkowle arochollc-
kąw•k8 re•I t"raz na k11r klej orkiestry. Chcemy jut 
"" eretowych uczestniczek na podwójną premię. A Jak - tłumaczy tqw. robić próby, chcemy grać 
W'7)1'1klch ku'"ńw (Ludas Matyi} Matysiak. Sprzedali nam I to poważnę utwpry, ale 
-----~----------------------------------------rbez wiolonczeli ani rusz. 

Je bplesne rozczarowanie. Po­
hcja pana Mobbi bez przeszko­
dy zamyka bezdomnych w 
okratowanych wozach i urnwa 
ich siłą z terenów, i;i;izie wy­
trysnęła nafta. 

Nie wszystko jednak jest 
stracone. Oto zjawia się po­
nownie matka Tota z gołąb­
kiem i wręcza przybranemu 
synowi „cudownego ptaka" . 
Jak za do*nięciem ró:i:dżki 
czarodziejskiej rozsypują s • 
okratowane wozy, a uwolnie­
ni f)ędzarze fla miotłach, ode­
branycp zarµiataczom ulic -
wznoszą się hep, w obłoki, by 
lecieć do kraj u. gdzie słowa 
„dzień dobry" oznaczają na­
prawdę dzień dobry. 

• • • 
„Cud w M~iolan!e" to 

nie baśń fantastyczna dla 

l\1aszyna na wczasach 
- Zmieniła sle nie do 

poznaolal 
Taklrp okrzykiem wita· 

Ją zazwyczaj koleżanki 

pr·acownicę. króra pQ ~l:ł· 

•lu;\Dnych wczasach WY· 
PQczynkowych. ogQl"':tl:łła 
'1d slońca, powraca z Za· 
kQpAneao1 Zda'r"kowe te 
•ląwa wvr11ża1ą n1e1<1ama· 
ny por1zlw - komple!)leot, 
niekiedy z drobrią dornie· 
szk11 zrozumiałej zazdro. 
ścl. 

Gy powroclla z .wcza. 
iów sto.reczoych„ maszyna 
do szllrowanla kół zęba · 
tych, stanowiąca własność 
Zaj<ładów Im. J. StrzelC7.Y· 
ka, ~ ust cale] załogi wy· 
rwał się ten sam okrzyk: 
Zmlen la się nie do pozna­
nia. 

Nie brzmiała w nim Jed· 
nak auta podziwu. . lecz 
raczej przykre) olespo­
ctzJanl<I I pburzeri!a. Bo 
f)'laszy na zdatyl~ w ok re· 
•le przymusowego urlopu 
po•lec sle ~tą rrlzą. cze· 
go byoaJmoleJ ole motna 
przypisać działaniu ultra· 
rloletowycb promieni alo­
necznych Z(lubtla rćwniet 

PO drodze swOJ bllllil'Ż 
podręczny: paa I Czę*>I 

iapaąowe. eahesp,eczaJaee 
re prud dluiszyml pos10-

maszyny „Magi", Ten dro· 
gł„ rzaclko 'połykany me 
chanlzm pracowal sot>le 
•pokoJnle I precyZ')llnle w 
Zlłklacla c h Im . J . Srrzelc•Y 
ka. At tu nałi!'le tak 2rnni 
z Jasnego nieba sperli• 
zarządzenie z Warszawy· 
Maszynę nalet:r czym ry· 

chleJ zdemontować I wy · 
siać do dyspozyaJI „or28· 
nów nadrzędn ych" . Co wlę· 

ceJ: w razie olezastosowa· 
nla s(ę do treści pisma, 
grożono oawe1„. sankcJa· . 
ml karqyml. 

Trudna rada! Maszynę 

opakowano trosk.Jiwie I 
- wysiano do Warszawy . 
N le znl')azłazy tam od po· 
wlednlego zatrudnienia. 
powróciła do pieleszy d'o· 
mowycb - w opisanym 
powyieJ, rzec motna, opta· 
kanym etanie. 

Maszyny na wczasach. 
podobole Jak ludzie, po· 
wlnoy zachować zdrowy. 
11ormalny wygląd Nie pq· 

winny alę co oa3mnle) na· 
bawić - chorobliwe) żół· 

taczki. 

1aml. <N~ postu.wte t\stu 

Horacy Safrin 

Fraszki 
O PIECZYWIE t.ODZKIM 

Dręczy mnie myśl uporczywa 
I często dziwić 11ię ka-ie, 
że też na. widolc plec~ywa 
nie spjeka, r a k a - plelt;~rzc! 

POWROT PISARZA Z TEJiENU 

Poznał łlodowli bydła na.jskryts;i;e 
tajniki, 

ale w swych ręportatach stale -
I struła b y k I • 

"">l I tfłll!r'OR 
~l,.\L NA 1.AV.łAQ. ~ 

"''l I/U„ >{" J lh4'S[""' 
MA.a 1„ 

bo to I nuty Inaczej nla 
pqzwaJaJ~ A oni, et za 
skleRu. 'VCląż swo)e - za 
trzy dnll 

Ot. powledztellby e:a, 
trzy lata! . . . 

- Ale dość te10 11~ 
~ze do .. Głosu Hpbotnlcz„ 
iO" towarzysz Matys•al<. 
- Cl safandull i:e sklB· 
pQ.,, przy„. w„, ole wtectzą 
z kim m11Ją do czynienia. 
Jak lr)l poślę do Lodzi„, 
na ulicę„. nąszyc'1 chło· 
paków z orkiestry, to Im 
tymi smyczkami sprawią. 
taki koncert. że poparote· 
tają na dlugol 

- A warto. warto! 

, 

dzieci, to ostra satyra 011 

współczesny porządek spoh:­
czny w kra.jach kapitalistyC2-
nego zachodu. 

f. pto kró!Jd Ul')'• pra· Wlad11slawa Dorucha 
wie półrocznyc~ wceasow opr, H. S). - Jestern skromnym człowiekiem! Nte lubię, kiedy o mnie d.użo mówf.<t! 

FIZYKA .SŁONCA 
BEZ SŁoic;rcA nie byłoby iycia 

na Ziemi . .lego promJenie dają 
nam światło i ciep/o Słońce jest trod­
tem wszelkiej energll - umożliwiąją­
cej życie człowieka . Gqyby nie Słoń­
ce, nie byłoby siły plyn11cych wód, nie 
byłoby siły wiatru. nie qyłoby węglą, 
ropy naftowej, nie byłoby drzew ni 
roślin. Nie byłoby po prostu życia. na 
naszym globie. 

„Promień Słońca padł na kiełkującą 
pszenicę - pisał wielki uczony Timi· 
riazew - Uderzy! w jej zieloną łodyż­
kę. Wdarł eię w głąb ~o.~lin~l, rozry· 
wając związek między cząsteczkami 
węgla I tlenu. zawartymi w dwutlenku 
węgla. Uwqlniony węgiel po długiej 
wędrówce w roślinie zJ?romadził się na 
kQniec w ziarnie w postaci krochmalu 
i innych składników. 

W tej czy innej postaci wszedł on w 
skład cl)lebp , któryin odży~ia się czło­
wiek. W nas2;ym organizmie przetwo­
rzy! się w mięśnie. nerwy .„ I tu Uli 
atomy węgla dążą mów do połączenia 
się z tlepern , który krew rozno~i do 
wszystkich części ciała . Promień Słoń­
ca w tym procesię przypiera postać si­
ły, ogrzewa nas. pozwala się nam po­
ruszać Pożywienie Je.st tró{lłem siły 

Zmla1111 11~!aqu korony slonecznej, 
w zależności od ilości „plam" na 
powierzchni słońca. Rząd tewy -
korona slonec.:na podczas minimal­
nej itości „ptam", - rząd prawy -
korona podczas maksymalnej ilośct 

„plam" słonecznych., 

dla naszego ciała tylko 
dl11·te110, że io~tala w nim 
zakonserwowąna s\ła pro­
mieni s)opec;imych". 

• • • 
O O SAMĘGO ZARA­

NIA człowieczeń­
stwa - Sklńce było czczo­
ne jako dawca życia Nasi 
praprzodkowie, nie znaJąJ: 
jego tstoW uważali 
Słońce za wielkiego boga, 
pana *ycia j śmierci. Modli· 
li ąlę do Słońca, wznos1ll 
mu świątynie. 

Dziś wiemy, że Słońce 
nie jest jedynym źródhm 
energji, że jest ono tylko 
jedną z gwiazd, których 
miliar(jy płoną w nieskoń· 
czonych. przestrzeniach 
wszechświatą. 

Głó',Vnym sposobem po· 
zqąnia natury ciał nil!bies· 
luct. jest tak zwana .matiza 

Układ korony słonecznej podczas zaćmienia 
w dntu 21 wrześnta 1941 r. 

spektralna , czyli szczegółowe badanie 
promieni słonecznych. Rozłożenie pro­
mienia słonecznego na oddzielne barwy 
pcawa!a nam wy!'nuć .wiele wnios­
ków dotyczących składµ chemicznego, 
temperatury, Istnienia pól magnetycz­
nych I elelctrycznych na powierzchni 
.Słońca itp. 

Za pomocą teleskopów obserwujemy 
powierzchnie Słońca, śledzimy Jej 
skład, jej zmiany. 

Badanie promienia słonecznego po­
ZjlłOliło ::iam określ.Jć skład chemiczny 
sfery ótaczaJ;1ceJ !:lłoń ce Okazało się. że 
sklad11 sie ąna w 50 proc z najlżejsze­
go ga7.U - wodoru, 40 proc. „at.n:io~fe­
ry" Słońca stanowi IJel pozo.st.ale lO 
proc . - to inne . rozpalone dQ st.ariu 
lątneĘo ~iementy jak tlen wegiel. że­
lazo, azoi. krzem. potas. wapnq. siar­
ka 1 wiele innych pierwiastków z 
których sklaqa się i n~sza Ziemia. 
Szczegółowe badania pozwoliły stwier­
dzić niezb ici e że na Słońcu. jak rów­
nież na innych ciałach niebieskich 
nie jstf)ieJą Jakieś osol:)ne elementy -
pierwiastki Zad~po w ten spo~ób kłam 
idealistv~znym teoriom. twierdzacym, 
że ,.niebo" to co innego, a „Ziemia" to 
znqw .• innv" świat 

~13uka zad<ila również kłam tw!er­
dzenjom. że pow!enchnia Słońca skta­
clą się ~ ciał „lekkich ' ' - pqdcza.s gdy 
w jego wnętrzu zawarte są ciała „cież­

sze" ri\eustanny ruch na powierzchni 
Słońca, potężne wybuchy energii , gi~ 
gantyczne wiry I wullumv ognia 
świadczą niezbicie , że Słońce nie je.st 
jąkąś „ufonnowaną f ' kulą, że odbywa 
sii: w jego wnętrzu i n,a jego· powierz­
chni jeden Pf)tęźny ruch. 

Temperatura Słońca na powierzchni, 
jak wiemy, sięga 6 tysięcy stopni Cel­
sjusza. W ~ego wnętrzu trwa bez przer­
wy żar sięgający 20 milionów stopni, 

.ci.~nienie zaś wvno~~ JlliliOn.Y. milionów -

atmosfer. W tak potężnej temperatu­
r ze zachodzą gigaqtvczne starcia 1 ,. ro­
cesy, podczas których wydziela się w 
niesłychanych ilośdaoh energia ato­
mowa. W rezultacie tych reakcji we 
wnętrzu Słońca wodór przeistacza się 
w inny pierwiastek - w hel Energia, 
wydobywająca się z atomów podcz.;1s 
tych procesów jest właśnie źródłem 
promieniowa nia Słońca l Słońce. i aa­
lekie gwiazd.V - mogą w każdej sekun­
dzie wysyłać we wszechświat tiłką ma­
sę promieni ty\ko dlatego. że wskutek 
tak wvsokiej temperatury ich w11ę1rz,a 
- wydziela się bez przerwy oswobo­
dzona energia ate>mów, 

Jak długo jeszcze może Slońce da­
rzyc nas tak olbrzymimi ilościa !Tl l e­
nergii . Jak to się di.iej~ · c.>becriie? Ma­
sa Słońca w pojowie sklada Elę z wo­
doru. P rocesy i:lzlęki którym wodór 
przeistacza się w hel - zb<ida ne zostały 
w laboratoriach naukowvch . Sz:ybko~ó 
ich przebiegu we ~nętrzu słońca . przy 
temperaturze 20 milionów stopni 
może juź być opliczona przez uczonych. 
Można już dziś w przybliżeniu wyką­
zać. na jak d l u~o starczy Słońcu te!lo 
wspaniałego paliwa iakim jest wodór 
Okazt1.ie się ze Słońce z równą s;lą mo­
że świecić nam jeszcze kilka miliardów 
lat. 

• • • 

W ZWIĄZKU RADZIECKTM utwo­
rzona zestala tak zwana „Slużbd 

Słońca" , Se~ki uczony ch badają bez 
przerwy wszelkie zJawiska n(ebiesk:e. 
ich związek ze zjawiskami zachodzący­
mi na naszei Ziemi I nie tylko pozna.­
jemy coraz bardzieJ Stpflce, aje rów­
nież uczymy si~ Wykorzystyw?ć jego 
silę, jego światło i ciepło dla dobra ca-
łej ludzkości. · 

- , A. G. MA$1EWICZ-

(~o ezylae? 
J, DUCLOS - LISTY Z 

WIĘZIENIA „KtW" zl 1,70. 
Książka wwtera list11 ,ekre­
tarza Francuskie3 PaTti1 
Kom,.untst11czne;, ' pisa!'le 2 
więzienia Sante, w którym 
Duclos znal.azl się z rozka. 
w imperialistów amery. 
końskich. 

ANNA MILSKA! -J. W 
GOETHE, ngldadem „Wie­
dzy Powszechnej'', st~ 1.12 -
i ena 2.40 zł Autorka oma­
wia w sposób przystęP"Y 
"łJc•e 1 twórczuść 7ed nego z 
największych poetów św.ara, 
ctóTego 'lieśm;ertefne dz1~­

ta barbarzyńscy faszyści pa­
.ilt na stosach Wśród tek­
;tu znajdu1emy wiete piek­
nych fragmentów w t!u­
maczeniu najlepszych poe­
.ow pols~ich. 

M. JASTRUN - MlC­
KIĘWlCZ ,,PIW" zł 20. Cie· 
~zqca się ogTomn11m pvwo 
~zem~m mpnograf1a Mic. 
lciewtcza, u7ę tn w foT"mę o· 
powieści . u.ka.anta się pbec­
nie Po raz piąty , w staran 
ne; i estety~znej edycji. 

B . LINKOW KAPI-
TAN S'l'AREGO ZOł,WIA 
wyd II MON ;.! 6.60 Tre<· 
otq powieśoi jest walko 
marynąTzy radziecldch z 
przemvtni~mi i agentami 
wvw.iadu, którzy u~: lnjq 
wdzierać się w grantce mla­
dego. T\iedawno -qwstntego 
?;,<;R.R. Zuwa tabu.!11 wura 
iisie pu~ta.;11 bohaterów 
<prawia1q. że je~f to pas10-
1wi11ca !ektttra dla daro­
<lych I starszej mtodz~ezy 

fd. lLJlN - FABR YKA 
SAMOOZYNtiA wyd ll 
MON zł 3,1.5 Tiii11-, d.osk.ona-
111 popularyzator, znany ia· 
lto autor „Opowiadań o 
przedmiotach" i szeregu in ­
nych poays,1i dla mtori?ie· 
ży z zakresu hi•t'.lrii tech­
niki. przedstawia tl/m rn 
zem r ozwój maszynu - ud 
prymitywnych urzaclu"i 
mechqnioznyclt star •1ż11 t„oś 
c1 do dzisiejszych fabryk -
automatów. 

W OSCĘJĘWA WA-
SIE:K TRUą,.t~zow, . NK' 
2t 7,5Q. Aµtorko mpwi o ż11, 
~iu szl<aly raffaieckiej ILW1J 
datT1iajq~ ro!ę orgr..nizac, 
pionierski.ej i je1 .vplvw n,1 
ksztaHowanie charal1a eri1 
dz1ec1<a Z a1m11j 1~ri qkc1c1 
pp{lrta 1~&t o ivydarz~nta 
'odzie11ne, zwykłe 1 pr:eo 
to bliski e mfudemu czytel. 
ąikowi K siążka winna si-: 
211-ale# we wszy1<tk!ch bth 
liotekach szkolnych t t1 nfiC 
ąp rąk kµżdego harcerza. 


